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8 NASZE DVD: 
TAJNY AGENT 


Ekranizacja powieści 
Josepha Conrada. 


10 POŻEGNANIE: 
ANTONIONI I BERGMAN 


Ich odejście 

to nie koniec kina. 
Nie ma co 
rozdzierać szał. 


24 PLAN FILMOWY: 


„Ranczo Wilkowyje” 
Takiego „Rancza” 
jeszcze nie widzieliście. 


26 RELACJA: DWA BRZEGI 


Moc atrakcji 
w Kazimierzu nad Wisłą. 
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Magazyn 
30 TEMAT Z OKŁADKI: 
PIERCE BROSNAN 


Scenariusz na życie 
bez agenta 
Jej Królewskiej Mości. 


36 TEMAT Z OKŁADKI: 
PIERCE BROSNAN 


Eks-Bond chodzi 
w garniturze 
Vistuli 8 Wólczanki. 


38 PRZESŁUCHANIE: 
ANDRZEJ WAJDA 


Rozmowa z Jackiem 
żakowskim („Polityka”) 
przed premierą „Katynia”. 


46 TREND: HOLLYWOOD 
NA ODWYKU 


Gwiazdy leczą się na potęgę. 
To takie modne! 


50 WOJOWNICZE ŻÓŁWIE 
NINJA 


Dzielne żótwie 
walczą o szmal. 


52 POSTAĆ: DOROTA 
KĘDZIERZAWSKA 


Inna niż wszyscy. 


56 ZJAWISKO: GDYNIA 


Dwugłos krytyków filmowych: 
Gdynia jako hucpa oraz 
Gdynia — dobra i zła, 

jak polski film 


62 PREMIERA: ULTIMATUM 
BOURNE'A 


Rozwiązujemy zagadkę 
nieśmiertelności Roberta 
Ludluma. 
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66 ZŁOTE KACZKI: 
NOMINACJE 


Wielki finat 29 października 
w TVP2. 


70 SERIAL KULTOWY: LOST 


Zagubieni wracają! 
Czy coś się wreszcie 
wyjaśni? 


72 FELIETON: BARTOSZ 
ŻURAWIECKI 


98 KINOFILIA: 
ADAM WAJRAK 


Co w kinie kręci 
dziennikarza ekologa? 


Recenzje 
74 KINO 
92 DVD 


NE 
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liśrny sobie sprawę; 
Ź ś aż nadto 
mu zdziwieniu 


powoduje; że lu 


poru przed 


resie poniżej» poziom o 
nie, kiedy 


Jak widać na wyk! 
mochodu wzrasta drastycz 


wysiadaniem z sat 
się tylko przekroczy próg Tiidy: 






jy tego dziwnego zachowania mogą być następujące 


estronne wnętrze Tiidy 
ne wyciszenie 
fortowe siedzenia 


Powod 
wyjątkowo prz 
jego ekstremali 
luksusowo kom! 


Ale nie martw się! 
Pomoc nadchodzi! 


jest innow. 


który pomoże 


się z sami 
w nim wy! 


racyjny produkt, 

Ci wydostać d 
ochodu, kiedy już 
godnie usiądziesz. 











tajny agent 


TERRO 
W LONDYNIE 


„Iajny agent" Chris- 
tophera  Hamptona 
to ekranizacja jednej 
z najmniej filmowych 
powieści Josepha Con- 
rada. A jednak jest kil- 
ka powodów, dla któ- 
rych warto ten film 
zobaczyć. 


oseph Conrad napisał 
„Iajnego agenta" w 1907 
roku zainspirowany praw- 
w 1894 


roku anarchista wysadził się 


dziwym wydarzeniem 


w powietrze podczas zamachu 
terrorystycznego na słynne 
obserwatorium astronomiczne 
w Greenwich pod Londynem. 
Choć powieść nie jest dokładną 
rekonstrukcją tamtego wydarze- 
nia, świetnie ukazuje Londyn 
końca XIX wieku — jako miejsce, 
w którym roiło się od politycz- 
nych uchodźców różnych naro- 
dowości, a więc także od tajnych 
agentów. 

Głównym bohaterem powieści 
i filmu jest podstarzały rosyjski 
anarchista Verloc (Bob Hoskins; 
pierwotnie miał być również re- 
żyserem filmu, ostatecznie został 
jego współproducentem), księ- 
garz, który sprzedaje pornogra- 
fię i pozwala w swojej księgarni 
spotykać się anarchistom. Verloc 
jest także podwójnym agentem: 
współpracuje zarówno z amba- 
sadą rosyjską, jak i londyńską 
policją. W roli jego młodej żony, 
która zdecydowała się na ten 
związek tylko po to, by zapewnić 
bezpieczeństwo sobie i upośle- 
dzonemu bratu Steviemu (niezły 
Christian Bale), wystąpiła Patri- 
cia Arquette. Równie, a może na- 
wet bardziej interesująca jest ob- 
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1. Christian Bale (upośledzony Ste- 
vie), wraz z Bobem Hoskinsem 
(Verloc) i Patricią Arquette (żo- 
na Verloca i siostra Steviego). 

2. Górard Depardieu (Ossipon) 

z Patricią Arquette (Winnie). 

3. Młoda Winnie wyszta za Verloca, 
ponieważ chciata zapewnić byt 
swojemu choremu bratu. 





sada postaci drugo- i trzeciopla- 


nowych: Gćrard Depardieu poja- 
wia się jako jeden z anarchistów, 
świetny angielski aktor charak- 
terystyczny Jim Broadbent — ja- 
ko komisarz, Robin Williams zaś 
chyba w najciekawszym epizo- 
dzie — w roli szalonego profesora 
konstruującego bomby (w napi- 
sach występuje pod zmienionym 
nazwiskiem jako George Spel- 
vin). Zestaw gwiazd zaagażowa- 
nych w realizację filmu zamyka 
kompozytor ścieżki dźwiękowej 
Philip Glass. 


TEKST: ANITA ZUCHORA 


Wszystko zaczyna się od wezwa- 


nia rzadko wykorzystywanego 
agenta Verloca do ambasady ro- 
syjskiej. Dostaje zadanie: ma 
zorganizować zamach bombowy 
na obserwatorium w Greenwich. 
Właśnie podczas tej rozmowy 
pada jedna z lepszych kwestii 
„Otyły 
sprzeczność sama w sobie". Ona 


filmu: anarchista to 
zresztą pokazuje to, co dla zna- 
jących powieść Conrada będzie 
oczywiste. Hampton pisząc sce- 
nariusz adaptacji, postawił na 
niemal całkowitą wierność po- 
wieści, ale po drodze, niestety, 
zatracił niemal wszystko, co 
u Conrada było satyrą. 

Warto z ciekawości porównać so- 
bie wersję Christophera Hamp- 
tona z tą, którą w 1936 roku na- 
kręcił Alfred Hitchcock. Jego 
„Sabotaż" według Conrada (nie 





„Tajny agent” („The Secret Agent") 
Wlk. Brytania 1996. Reżyseria: Chri- 
stopher Hampton. $cenariusz: Chri- 
stopher Hampton (na podst. powie- 
ści Josepha Conrada). Zdjęcia: 
Denis Lenoir. Muzyka: Philio Glass. 
Scenografia: Caroline Amies. Ob- 
sada: Bob Hoskins, Patricia Arquet- 
te, Górard Depardieu, Jim Broad- 
bent, Robin Williams, Christian Bale 
Czas: 91' 





mylić z nakręconym również 
w 1936 roku filmem „The Secret 
Agent", ale według powieści 
Somerseta Maughama) jest luź- 
no oparty na powieści, co 
wyszło filmowi na dobre. Na 
usprawiedliwienie Hamptona 
(np. „Carrington") trzeba przy- 
znać, że ta powieść Conrada, pi- 
sarza świetnie sprawdzającego 
się w kinie (choćby „Czas Apo- 
kalipsy"), uważana jest przez 
krytyków za najmniej filmową. 
Chociaż nie powstrzymywało to 
twórców od kolejnych prób jej 
interpretacji, zarówno w wersji 
filmowej, telewizyjnej, jak i te- 
atralnej. Tylko w Polsce zreali- 
zowano na jej podstawie dwa 
spektakle Teatru 
w 1974 roku w reżyserii Andrze- 


Telewizji: 


ja Zakrzewskiego i w 2005 roku 
Krzysztofa Zaleskiego. * 
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Zrządzenie czy ironia losu? 
Dwaj wybitni reżyserzy, 
wymieniani jednym tchem 
zawsze, gdy była mowa 
o „mistrzach światowego 
kina”, umarli tego samego 
dnia, 30 lipca 2007 roku. PH 
Starszy (94 lata) Michelangelo 3 
Antonioni przeżył młodszego ? 
(lat 89) Ingmara Bergmana 
o kilka godzin. 


1. Michelangelo 
Antonioni, 
mistrz 
nowoczesności, 
wyzwolił kino 

z terroru akcji. 
2. Ingmar 
Bergman, 

to on pokazał, 
że filmy mogą 
być równie 
wielowymiarowe, 
jak dzieta 
literatury. 








ariera Bergmana przebiegała łagodniej niż Antonioniego 


i pozbawiona była gwałtownych wstrząsów czy upadków. 

Gdy w 1960 roku Antonioni wywołał skandal „Przygodą” 
(na festiwalu w Cannes wygwizdaną i zaraz potem nagrodzoną), 
szwedzki reżyser miał już na swoim koncie m.in. „Siódmą pie- 
częć" (1957) i „lam, gdzie rosną poziomki” (1958). Oraz wiele in- 
nych filmów, które regularnie kręcił w Szwecji od roku 1946, szli- 
fując warsztat i doskonaląc styl. 
Antonioni także zadebiutował w latach 40. (początkowo robił doku- 
menty), długo jednak był twórcą nierozumianym i niedocenianym. 
Dobra passa Włocha zaczęła się wraz ze wspomnianą „Przygodą” 
i trwała całą dekadę. Wtedy nakręcił swoje najgłośniejsze i najlep- 
sze filmy, takie jak „Zaćmienie” (1962) czy nagrodzone Złotą Pal- 
mą w Cannes „Powiększenie" (1966). Wyjazd reżysera do Ameryki 
przyniósł dyskusyjne dzieło na temat kontrkultury, „Zabriskie Po- 
int" (1970). Potem był równie kontrowersyjny dokument o Chinach 
„Chung Kuo-Cina" (1972) 
(1975) z Jackiem 
z tym właśnie filmem, ledwo co ukończonym, przyjechał Antonio- 
ni do Warszawy w marcu 1975 roku na zaproszenie DKF-u Kwant, 


i niezapomniany „Zawód: reporter" 


Nicholsonem w roli głównej (notabene, 


to tu właśnie odbyła się jego światowa prapremiera). 
Później Antonioni miewał coraz większe kłopoty ze znalezieniem 
funduszy na realizację swoich projektów. W 1985 roku dostał wy- 


lewu, w wyniku którego był częściowo sparaliżowany: nie mógł 
mówić ani pisać. Wrócił do kina filmem „Po tamtej stronie chmur" 
(1995), nakręconym z pomocą Wima Wendersa. Tę nowelową opo- 
wieść o miłości niemożliwej (czy raczej o tym, że miłość jest nie- 
możliwa), przyjęto z szacunkiem, ale i z rezerwą. Czas tego typu ki- 
na przeminął. 

Tymczasem Bergman przez całe dekady, sukcesywnie, co rok, co 
dwa lata, przedstawiał kolejny swój film. Passy tej nie przerwały 
nawet kłopoty artysty ze szwedzkim Urzędem Skarbowym, z po- 
wodu których opuścił na czas jakiś ojczyznę. W 1982 roku zam- 
knął karierę kinową genialnym dziełem zatytułowanym „Fanny 
i Aleksander", po czym wycofał się do samotni na bałtyckiej wy- 
spie Faró. Pozostał jednak twórczy i aktywny: pisywał dramaty, 
scenariusze dla innych twórców (dla Liv Ullmann, dla syna — Da- 
niela Bergmana), nakręcił też parę filmów telewizyjnych, 
z których ostatni — świetna „Sarabanda” — powstał w 2003 roku. 
Wielkość Bergmana przejawia się także w tym, że wiedział, kiedy 
usunąć się z pierwszego planu. 

Odejście z tego świata w 1993 roku Federico Felliniego wywołało 
wielkie poruszenie. Była to bowiem pierwsza ze śmierci mistrzów, 
którzy zdominowali kino w latach 50. i 60., nadali mu swe autor- 
skie piętno i zostali wyniesieni na piedestał przez grona kryty- 
ków, intelektualistów i innych autorytetów. Wiadomość o zgonie 
Bergmana i Antonioniego przyjęto już dużo spokojniej. Obaj do- 
żyli sędziwego wieku, obaj mają za sobą życie spełnione, obaj 
także od dłuższego czasu nie wywierali większego wpływu na ki- 
no. Ciekawe, że żaden z mistrzów — ani Bergman, ani Fellini, ani 
Kurosawa, ani Antonioni — nie zostawił artystycznego spadkobier- 
cy. Byli zbyt niepowtarzalni czy też kino jest już zupełnie inne, niż 
było w czasach ich największych sukcesów? 

Nie deprecjonując pierwszej opcji, chciałbym jednocześnie wska- 
zać na opcję drugą, taktownie przemilczaną w wielu żałobnych 
esejach, które się ostatnio pojawiły. Śmierć Bergmana i Antonio- 
niego niewątpliwie zamyka istotny rozdział w historii kina, roz- 
dział zatytułowany właśnie „Mistrzowie”. W szerszym kulturo- 
wym kontekście był on łabędzim śpiewem epoki modernizmu, 
która uczyniła z artysty istotę wyjątkową, dzierżącą ster dusz 
i roztrząsającą uniwersalne problemy ludzkości. I tak też postrze- 
gano i traktowano „naszych” mistrzów: najważniejsze były w ich 
filmach fundamentalne, często pisane wielką literą kwestie etycz- 
ne i egzystencjalne. A więc: Bóg, miłość, samotność, niemożność 
porozumienia, śmierć... 

Nawet jeśli przyznamy, że nikt od tych problemów w swoim życiu 
nie ucieknie, to jednocześnie trzeba powiedzieć, że i Bergman, 
i Antonioni pokazywali je z perspektywy zamożnego mieszczań- 
stwa, w którym dominującą figurą był przysłowiowy już „biały he- 
teroseksualny mężczyzna”. To on „trzymałt” w swoim ręku dys- 
kurs, to on wadził się z Bogiem, ze społeczeństwem, i to jego roz- 
terki, ambicje, wnioski obowiązywały także resztę ludzkości. Był 
„mistrzem”, który wydziela maluczkim swoje mądrości. Nale- 
ży jednak zaznaczyć, że w twórczość Bergmana, a jeszcze bar- 
dziej Antonioniego, wpisana jest świadomość schyłku owego 
wzorca i jego niewystarczalności we współczesnym świecie. Nic 
dziwnego, że filmy autora „Nocy” często bywają analizowane 
przez postmodernistów. 

Nie przez przypadek też mistrzowie zaczęli tracić na znaczeniu 
w latach 70. ubiegłego wieku. Po wydarzeniach roku 1968 świat 
zachodni stopniowo ulegał przemianom w sferze obyczaju. Nie- 
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kwestionowana dotąd pozycja „białego heteroseksualnego męż- 
czyzny” została zachwiana. Do głosu doszły ruchy feministyczne, 


mniejszości etniczne i seksualne, nieuprzywilejowane warstwy Ą 


OZ = (elulelife 


— miały wreszcie okazję przedstawić swoje inne historie i narra- I Antonioniego Ze li) (ej 


cje. Przewartościował się też system pojęć i wartości. Jeśli dzisiaj 


społeczne... Wszystkie te grupy -— tłamszone przez wieki 


nie nazywamy Pedra Almodóvara „mistrzem”, to nie dlatego, że 
jest gorszym reżyserem od Felliniego (bo nie jest), ale dlatego, | (o) |(e| €2-) 
(e LU AL) ALCU ZE 


że wychodzi w swojej twórczości z zupełnie odmiennych pozycji. 
Nie reprezentuje on centrum, nie reprezentuje tych, którzy mają s > 
kulturową władzę, lecz dopuszcza do głosu osoby spychane modernizmu, który 
wcześniej na margines. 

Informacje o „śmierci kina", które miałoby umrzeć razem z Felli- 
nim, Kurosawą, Bergmanem i Antonionim, wydają mi się więc 
mocno przesadzone. Kino żyje, tyle że się zmienia. Tak jak zmie- 
nia się świat. A dzieła wymienionych artystów zapewne jeszcze 
długo będą źródłem inspiracji, zachwytów i — tego życzę im naj- 
bardziej — twórczych polemik. 





jl Wszyscy byli w szoku. ich praca jest żywa — filmy pokazywane są w kinach i można je dostać 
na płytach DVD. Ale samych ludzi już z nami nie ma i to jest tragiczne. 


WOODY ALLEN, AMERYKAŃSKI REŻYSER 


Dwaj tytani reżyseri 


> 
i Wiadomość o śmierci Ingmara Bergmana wstrząsnęła mną. 
Nie mogę jej pojąć. Historia kina jest mtodla. 120 lat. Połowa tego czasu to życie i praca Bergmana. 
ALEXANDER KLUGE, NIEMIECKI REŻYSER 


Bergman należy do nas wszystkich. Był człowiekiem, który budował akwedukty dla naszej i 
zbiorowej nieświadomości. Dostarczat wodę ludziom, którzy dotychczas nie wiedzieli, że są spragnieni. 
TODD FIELD, AMERYKAŃSKI REŻYSER 


Bergman udowodni, że kino może być równie głębokie, jak literatura. 
GILLES JACOB, DYREKTOR FESTIWALU W CANNES 


Przed Antonionim nikt nawet nie myślał, że można wyrazić za pomoc 
© których on mówił w swojej twórczości. 
MARIO MONICELLI, WŁOSKI REŻYSER 


q kina te rzeczy i te emocje, 


Razem z Antonionim uma nie tyko jeden z największych reżyserów, 
ale również mistrz nowoczesności. 
WALTER VELTRONI, BURMISTRZ RZYMU 


Antonioni pok Ż i 
pokazał nam, że reżysei nie musi być niewolnikiem filmowej akcji, że film może opierać si 
na rzeczach nieskończenie subtelniejszych. Antonioni wyzwol ARK 


z lił ludzi kina z teroru i 
ROBERT GLIŃSKI, POLSKI REŻYSER cw 


FOTO: CINETEXT/MEDIUM, PRESSENS BILD/BE8.W 


m tączącym nas z wielkimi dniami europejskiego kina artystycznego. 


Byli ostatnim ogniwe: 
* GEOFFREY NOWELL-SMITH, HISTORYK KINA 
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Sony Ericsson W880i 





dwustronny Samsung F300 


sięgaj po nowe 
telefony na raty 0% 


Teraz wszystkie telefony w ofercie Orange są dostępne w prawdziwych ratach 0% — bez odsetek, 
bez prowizji oraz bez pierwszej wpłaty. Dodatkowo każdy telefon jest objęty 
— jeżeli znajdziesz wybrany model telefonu w niższej cenie, zwrócimy Ci różnicę. 


Wybierz promocyjną ofertę , a otrzymasz 2 razy więcej minut. 
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Zagłosuj NA 
siojego faworyta Na 
mw.gwiazda.pepSil pl 


Oglądaj. 
Baw się. 
Decyduj. 


SWiecej 


Leje) ALL 
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I zamierza „JELICIE 


FOTO: DR 
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Q co chodzi: Baśniowa historia miłosna. Wioska Mur graniczy 
z Krainą Czarów zamieszkaną przez elfy, wróżki i gobliny. Do tego 
zaczarowanego świata można się dostać przez otwór w murze, ale 
tylko raz na dziewięć lat podczas specjalnego jarmarku. Młody 
mężczyzna obiecuje ukochanej — podobnie jak czyni większość mę- 
skiej populacji Ziemi — gwiazdkę z nieba. Lecz jako jedyny napraw- 
dę zamierza tę obietnicę spełnić. Gwiazdkę może, oczywiście, zdo- 
być tylko w Krainie Czarów. Rzecz w tym, że żadnemu człowiekowi 
nie udało się jeszcze z niej wrócić. 

Film jest ekranizacją powieści Neila Gaimana. Ten znany także 
w Polsce autor po raz pierwszy zdobył rozgłos dzięki komiksowej 
serii „Sandman” wydanej w latach 80. Norman Mailer nazwał 
„Sandmana” komiksem dla intelektualistów. Tori Amos (z którą 
Gaiman jest zaprzyjaźniony) i Metallica mają w swoim repertu- 
arze nagrania zainspirowane komiksem. 

Neil Gaiman jest wielkim fanem bajek. Uważa, że dorośli są pod 
tym względem okropnie dyskryminowani. „Nikt nie pisze bajek 
z myślą o nas" — skarżył się kiedyś w wywiadzie. Swoją twórczością 


BAKALLAND 


WALA LLCUELULCHR I 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


próbuje tę lukę zapełnić. „Gwiezdny pył” napisał w połowie lat 90. 
w domu Tori Amos. Na rudowłosej piosenkarce wzorował jednego 
z bohaterów powieści — gadające drzewo o czerwonych liściach. Po- 
mysł na książkę podsunął mu widok spadającej gwiazdy. Obserwo- 
wał ją na przyjęciu urządzonym na pustyni w Arizonie. „Wyglądała 
jak mały brylant”. Kiedy skończył się zachwycać, zaczął zastana- 
wiać się, co by było, gdyby spadającą gwiazdą okazała się pełna 
temperamentu dziewczyna, która złamała nogę i która wcale nie za- 
mierza skończyć jako prezent dla czyjejś narzeczonej. 

Zdjęcia do filmowej wersji kręcono od kwietnia do lipca ubiegłe- 
go roku — m.in. w Pinewood Studios. Murem zostało Castle Com- 
be, ulubione miasteczko angielskich filmowców (powstały tu na 
przykład odcinki seriali „Robin z Sherwood" i „Poirot”). Reżyser 
Matthew Vaughn („Przekładaniec") chciał, żeby filmowy 
„Gwiezdny pył” był połączeniem „Zakochanego Szekspira”, 
„Irzech muszkieterów” (w wydaniu Richarda Lestera), „Narze- 
czonego księżniczki" i „Piratów z Karaibów". Budżet zaplanowa- 
no na 97 milionów dolarów. 

Kło za tym stoi: Główne role zagrali Claire Danes (jako gwiazdka 
z nieba), Robert De Niro (jako pirat — kapitan Shakespeare), Mi- 
chelle Pfeiffer (jako przewrotna wróżka), Rupert Everett (jako 
martwy książę) i Charlie Cox (jako poszukiwacz gwiazdki). Sir lan 
Mckellen wystąpił w roli narratora. + 
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5.10 


5.10 THE BRAVE ONE 


O co chodzi: Feministyczna wersja „Życze- 
nia śmierci". W wyniku brutalnego napadu 
prezenterka radiowa Erica zostaje ranna, 
a jej narzeczony ginie. Po wyjściu ze szpitala 
kobieta postanawia wymierzyć sprawiedli- 
wość na własną rękę. Co noc tropi przestęp- 
ców, krążąc po najbardziej niebezpiecznych 
zakamarkach Nowego Jorku. Jej krucjata 
wzbudza sympatię nowojorczyków, ale de- 
nerwuje policję. „The Brave One" zapowia- 
Erica 


uświadamia sobie, że szukając odwetu, upo- 


dany jest jako thriller psychologiczny 


dabnia się do swoich oprawców. 

Kto za tym stoi: Mściciela w spódnicy zagra- 
ła Jodie Foster. W obsadzie także Naveen 
Andrews z serialu „Lost. Zagubieni" i Ter- 
rence Howard. Reżyserował Neil Jordan. 


9.11 3:10 Do vumv 


O co chodzi: Remake słynnego westernu 
z 1957 roku. Farmer Dan Evans podejmuje 
się dostarczyć groźnego przestępcę Bena 
Wade'a na pociąg, który dowiezie go na 
proces sądowy. Oczywiście, gang Wade'a 
— złożony ze złodziei i morderców — stara się 
uwolnić swojego szefa. Evans jest jednak 
zdecydowany wypełnić misję. Jeżeli mu się 
powiedzie, dostanie nagrodę, a pieniądze 
są mu bardzo potrzebne na ratowanie ro- 
dzinnej farmy. O rolę Wade'a zabiegał Tom 
Cruise. Dostał ją Russell Crowe (w 1957 ro- 
ku Wade'a grał Glenn Ford). Evansa zagrał 
Christian Bale (w oryginale — Van Heflin). 
Film wyreżyserował James Mangold. 

Kło za tym stoi: Jako Emmy wystąpiła Vi- 
nessa Shaw (w oryginale — Felicia Farr). 
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5.10 ZGON NA POGRZEBIE 





O co chodzi: Czarna komedia i farsa w jed- 
nym. Rodzina spotyka się na pogrzebie se- 
niora rodu. Na uroczystości pojawia się tak- 
że mężczyzna, który zna kłopotliwy sekret 
z przeszłości zmarłego. Za zachowanie dys- 
krecji żąda sporej sumy pieniędzy. Dwaj sy- 
nowie zmarłego — popularny pisarz oraz 
debiutant, który w kółko poprawia swoją 
książkę i żyje w cieniu sławnego brata — go- 
towi są na wszystko, aby tylko tajemnica nie 
wyszła na jaw. Ich plan szybko jednak bie- 
rze w łeb, a dostojna uroczystość przeradza 
się w totalny dom wariatów. 

Kto za tym stoi: Reżyser Frank Oz („Żony ze 
Matthew Macla- 
dyen, Rupert Graves, Andy Nyman, Peter 


Stepford") oraz aktorzy 


Dinklage i Keeley Hawes. 








19.10 RESIDENT EVIL: 
EXTINCTION 3 





O co chodzi: Trzecia część postapokaliptycz- 
nego horroru zainspirowanego grą kompu- 
terową. Akcja rozpoczyna się trzy lata po 
wydarzeniach z „Resident Evil: Apokalip- 
sa". Większość populacji Ziemi została 
zdziesiątkowana albo zamieniona w zombie 
przez wirus z laboratorium korporacji Um- 
brella. Alice (Milla Jovovich), jedna z nie- 
licznych, którzy przeżyli, próbuje przedostać 
się na północ USA, gdzie jeszcze nie dotarł 
wirus. Zostaje jednak złapana przez korpo- 
rację i poddana biogenetycznym ekspery- 
mentom. Produkcja trzeciej części koszto- 
wała 45 mln dolarów. 

Kło za tym stoi: Reżyserował Russell Mulca- 
hy. Główne role zagrali: Oded Fehr, Mike 
Epps, Ali Larter i Iain Glen. 


19.10 MĘSKA HISTORIA 


O co chodzi: Filmowa wersja znanej sztuki 
Alana Bennetta. Blaski i cienie okresu doj- 
rzewania na przykładzie przeżyć kolegów 
ze szkoły. Bennett sam napisał scenariusz. 
Reżyserował Nicholas Hytner, który wcze- 
śniej sfilmował inny tekst Bennetta — „Sza- 
leństwa króla Jerzego". 

Kło za tym stoi: Większość obsady 
muel Anderson, James Corden, 


m.in. Sa- 

Richard 
Griffiths i Andrew Knott — wystąpiła w te- 
atralnej wersji „Męskiej historii". 


19.10 TYLKO STRZELAJ 


O co chodzi: Podczas strzelaniny tajemni- 
czy pan Smith (Clive Owen) odbiera poród 
od kobiety, która następnie ginie. Wkrótce 


mężczyzna odkrywa, że celem zabójców 


LL RIGHTS RESERVED C 
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jest właśnie niemowlę. Smith może liczyć 
tylko na pomoc pewnej prostytutki (Monica 
Bellucci). Scenariusz filmu (inspirowanego 
Boiled" 


wszystkie hollywoodzkie wytwórnie. Scena- 


„Hard Johna Woo) odrzuciły 
rzysta i reżyser w jednej osobie, Michael 
Davis, przygotował więc 17-minutowy ani- 
mowany montaż scen akcji „Tylko strzelaj”. 
Prezentacja spodobała się szefom New Line. 
Podobno nawet scena miłosna rozgrywa się 
podczas strzelaniny. 

Kto za tym stoi: W obsadzie także Paul Gia- 
matti, Stephen McHattie i Jane McLean. 


26.10 


O co chodzi: Co prawda, sadystyczny mor- 
derca Jigsaw zginął w trzeciej części, ale je- 
go upiorna gra trwa. Treść filmu jest pilnie 
strzeżoną tajemnicą. Nieco informacji moż- 
na jednak znaleźć na blogu reżysera Darre- 
na Lynna Bousmana (na www.fearnet.com). 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 





Dwadzieścia minut czwartej „Piły” zapo- 
wiedane jest jako „ekstremalne gore". Wia- 
domo już, że powstaną dwie kolejne części. 
Kło za tym stoi: Aktorzy Scott Patterson, Co- 
stas Mandylor, Lyriq Bent i Tobin Bell. 


26.10 N 


O co chodzi: Peter Greenaway na tropie 
spisku. „Straż nocna” Rembrandta jako 
klucz do rozwiązania zagadki morderstwa. 
Sensacyjna fabuła posłużyła Greenaway- 
owi do szukania odpowiedzi na pytanie, 
jak doszło do finansowego upadku mala- 
rza. Sam Rembrandt jest w filmie skrzyżo- 
waniem Billa Gatesa i Micka Jaggera. 
Greenaway kręcił „Nightwatching” we 
wrocławskiej Wytwórni Filmów Fabular- 
nych. Dostał dofinansowanie od Polskiego 
Instytutu Sztuki Filmowej. 

Kto za tym stoi: Zagrali Martin Freeman, Jo- 
dhi May, Andrzej Seweryn, Agata Buzek. 








O co chodzi: Nagrodzone Złotą Palmą 
znakomite kino obyczajowe. Rumunia, 
rok 1987. Oglądamy jeden dzień z życia 
dwóch studentek — współlokatorek z aka- 
demika. Gabita chce usunąć ciążę. Otilia 
pomaga jej zebrać pieniądze na nielegal- 
ny zabieg (aborcja była zakazana w Ru- 
munii do 1990 roku, nawet pod karą 
śmierci), wynajmuje pokój w hotelu 
i sprowadza akuszera, niejakiego pana 
Bebe. Poza gotówką mężczyzna żąda od 
obu kobiet „zapłaty” w naturze. Reżyser 
Cristian Mungiu mówi, że nie zrobił fil- 
mu o aborcji, tylko o konsekwencjach po- 
dejmowanych decyzji. 

Kto za tym stoi: Anamaria Marinca, 
Laura Vasiliu i Vlad Ivanow. 





akcja b kalendarium... 


POLACY NA FESTIWALACH 
Jeszcze do 8 września potrwa 64. Między- 
narodowy Festiwal Filmowy w Wenecji. Zo- 
słaną na nim pokazane dwie produkcje pol- 
skie. Pierwsza to „Ważki” Justyny Nowak, 
które zakwalifikowały się do konkursu krótko- 
metrażówek. Film jest ełiudą szkolną reżyser- 
ki i opowiada historię miłości młodej dziew- 
czyny Toli i jej chłopaka. Główne role zagrali 
Marta Dobecka i Piotr Ligienza. Drugą pro- 
dukcją, którą będzie można zobaczyć 
w sekcji Venice Days, są „Szłuczki” Andrzeja 
Jakimowskiego (aułora „Zmruż oczy”, 
2003). Bohaterem filmu jest sześcioletni Ste- 
fek próbujący zbliżyć do siebie rodziców. 
W ramach konkursu głównego w Wenecji zo- 
staną wyświełlone także dwie koprodukcje 
dofinansowane przez Polski Instytut Sztuki Fil- 
mowej Pełera Greenawaya 
i „fs a Free World” Kena Loacha 

Z kolei na 32. Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Toronto swą prapremierę będzie 
miał film Doroty Kędzierzawskiej „Pora umie- 
rać” (zob. na s. 52-55). Scenariusz powstał 
z myślą o Danucie Szaflarskiej. 92-letnia 
aktorka współpracowała już z reżyserką przy 
filmach „Diabły, diabły” (1991) oraz „Nic” 
(1998). Ostatnio możemy ją oglądać m.in. 
w szłuce Amanity Muskari „Daily Soup” w Te- 
atrze Narodowym w Warszawie. (MCH) 












32. Międzynarodowy Festiwal 
Filmów, Toronto 


Jeden z najważniejszych festiwali 
filmowych Ameryki Północnej zain- 
auguruje adaptacja powieści Anne 
Michaels „Fugitive Pieces” w reż. Je- 
remy'ego Podeswy, zakończy zaś 


pokaz kanadyjskiego filmu „Emotio- 
nal Arithmetic" w reż. Paolo Barz- 
mana. W programie m.in. najnow- 
sze dzieła Cronenberga i Girarda. 

torontointernationalfilmfestival.ca 













32. Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych, Gdynia 


W konkursach: głównym i kina 
niezależnego pokazanych zosta- 
nie po 21 filmów. Siedem filmów 
z pierwszej kategorii to premiery 
(w tym „Korowód” Jerzego Stuh- 


ra), a sześć to debiuty (m.in. „Ale- 
ja Gówniarzy” Piotra Szczepań- 
skiego). Ponadto aż 33 filmy 
w ramach nowej kategorii — konkur- 
su etiud fabularnych. www.fpff.pl 













55. Międzynarodowy Festiwal 
LAW ASK ETU 


Będzie można zobaczyć m.in. nowe 
filmy Cronenberga oraz Radforda, 
a ponadto kilka produkcji hiszpań- 
skich (np. „Mataharis” Iciar Bollain, 
nagrodzonej już w San Sebastian), 


przegląd najnowszego kina nordyc- 
kiego (38 filmów) oraz retrospekty- 
wę twórczości francuskiego reżyse- 
ra Philippa Garrela 
sansebastianfestival.com 














5. FFKIN „Barejada”, 
Jelenia Góra 


Na kolejnej „Barejadzie” poza prze- 
glądem filmów nagrodzonych na 
festiwalu w poprzednich latach 
odbędą się pokazy nowych 
produkcji. Nowością jest konkurs 


filmów inspirowanych twórczością 
Barei (jego komedie będzie można 
zobaczyć w ramach imprez towa- 
rzyszących). 

www.barejada.exdart.com.pl 





26 - 9.09 III Spotkania z Filmem Górskim, Zakopane W programie prezentacje filmów górskich (nie tylko najnow- 
szych) oraz spotkania z miłośnikami tej tematyki. Gościem specjalnym będzie Pavol Barabasz („Przemiany Tatr"). 
www.spotkania.zakopane.pl 

»»13.09 — 16.09 40. Międzynarodowy Festiwal Filmów Amatorskich im. Józefa Milki „Pol-8”, Polanica-Zdrój Na 
jednym z najstarszych przeglądów kina offowego odbędą się projekcje ok. 60 filmów amatorskich różnorodnych gatun- 
kowo. Ponadto spotkania z profesjonalistami. www.mck.polanica.pl 

»»28.09 - 30.09 6. Rybnickie Prezentacje Filmu Niezależnego „RePeFeNe 2007”, Rybnik-Chwatowice Przegląd ma 
charakter warsztatowo-konkursowy. Prezentowane będą filmy z Polski, Niemiec i Anglii. www.kfn.strona.pl 
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1. SHREK TRZECI 1,590,5 5 1. TRANSFORMERS 290,4 4 
2. HARRY POTTER I ZAKON FENIKSA 541,7 1 2. HARRY POTTER I ZAKON FENIKSA 215 WNĘCE 3 
3. SZKLANA PUŁAPKA 4.0 314,4 4 3. RATATUJ 1037 WEEDZW 5 
4. GRINDHOUSE VOL. 1 129,4 2 4. SIMPSONOWIE — WERSJA KINOWA 1029 MEC 
5. GANG DZIKICH WIEPRZY 64,2 3 5. PAŃSTWO MŁODZI... 812 HEECEJ 2 
6. PIRACI Z KARAIBÓW... 57,8 10 6. LAKIER DO WŁOSÓW s NERZY 2 
7. MIŁOŚĆ I INNE NIESZCZĘŚCIA 54,2 2 7. SZKLANA PUŁAPKA 4.0 «.« NEEDS 5 
8. OCEAN'S 13 39,0 8 8. NAUKI PRZEDMAŁŻEŃSKIE «24 NEZYS « 
9. W ŚWIECIE KOBIET 31,6 2 9. EVAN WSZECHMOGĄCY 20 NOKZJ « 

10. FRANKLIN I SKARB JEZIORA 28,1 7 10.1408 23: NENEOU © 
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międzynarodowy konkurs fotograficzny 
World Series 

wejdź na www.diverseworldseries.com 

dowiedz się więcej i wygraj fantastyczne 


DiverseSeńes nagrody! 








ZIALEA 7" 
JZTOFLEFE A JES 17 








PODBIĆ ŚWIAT 
SIENKIEWICZEM 





MAREK SKROBECKI, czołowy polski twórca anima- 
cji lalkowych, scenograf „Piotrusia i wilka” nagro- 
dzonego Kryształem Annecy, wyreżyseruje film ry- 
sunkowy na podstawie „Avo vadis” Sienkiewicza. 
O projekcie opowiedział Agnieszce Koseskiej. 


Dlaczego „Avo vadis” 

jest dobrym materiatem 

na animację? 
MAREK SKROBECKI: To będzie zu- 
pełne novum, a temat jest, moim 
zdaniem, nieśmiertelny. Są w ki- 
nematografii takie motywy, które 
będą robione zawsze, w kółko, 
a ludzie i tak będą je oglądać 
z przyjemnością. Przykładów 
jest wiele, „Bunt na Bounty”, 
„Dr Jekyll i Mr Hyde", „Fran- 
kenstein". Poza tym temat „Qvo 
vadis" jest absolutnie międzyna- 
rodowy; to znak rozpoznawalny 
na całym świecie. A my chcemy 
zrobić film nie tylko dla widowni 
polskiej, myślimy też o wiele 
szerszej publiczności. 
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Czy zagraniczni 
2 producenci 

są zainteresowani? 
MS: Liczymy na to, że tak. Robi- 
my  półtoraminutowy 
który pozwoli nam, mamy na- 


trailer, 


dzieję, dokooptować zagranicz- 
nych kontrahentów. 
Na jakim etapie jest 

3 projekt? 

MS: Mam nadzieję, że do pro- 
dukcji dojdzie w przyszłym ro- 
ku, development zaś uda się 
zakończyć jesienią. Obecnie 
szukamy scenografa. Rozpisa- 
liśmy w tej sprawie konkurs. 


Penetrujemy środowisko auto- 
rów komiksów, wśród których, 


Marek Skrobecki i kadr 
z animacji „Piotruś i wilk”. 


jak zdążyliśmy się zoriento- 


wać, są znakomici artyści. 
Zgłaszają się również osoby 
spoza Polski, możliwe więc, że 
to będzie ktoś z zagranicy. Być 
może kto inny będzie projekto- 
wał scenografię, a kto inny po- 
staci. Bardzo nam zależy na 
doskonałej scenografii i świet- 
nych postaciach. 


Kło użyczy głosu 
Sienkiewiczowskim 
postaciom? 
MS: Chcemy, żeby to byli znani 
aktorzy. Na tej koncepcji opiera 
się wiele sukcesów kinowych, 
chociażby „Shrek”. 


Jaką techniką zrobi pan 
„Qvo vadis”? 
MS: Film powstanie w technice 
animacji rysunkowej łączonej 
z 3D. Dodam jeszcze, że będzie 
to kino familijne. 2 





860 
| Jared Leto i Sarah Polley zagrają 
w komedii romantycznej „Mr. No- 
body” Jaco Van Dormaela. Będzie 
to historia 120-latka wspominają- 
cego swoje bujne życie uczuciowe 
060 
Brittany Murphy, Jason Lee, Giovan- 
ni Ribisi, Jim Broadbent, Tim Roth 
i Lili Taylor wystąpią w komedii fanta- 
stycznej „The Other Side” o studencie, 
który odkrywa mroczną tajemnicę 
mieszkańców małej wyspy. 
88© 
W Hollywood powstaną dwa kon- 
kurencyjne filmy o Mao Tse-tungu 
Jeden nakręci Robert De Niro, drugi 
— Bruce Beresford 
e68 
Kate Beckinsale i Matt Damon wysłą- 
pią w „Nothing But the Truth" Roda 
Luriego. Scenariusz oparty jest na hi- 
storii Valerie Plame, agentki CIA, któ- 
rej mąż oskarżył Biały Dom o matac- 
twa w sprawie wojny w Iraku 
cc0 
John Travolta i Robin Williams w ko- 
medii „Old Dogs” będą opiekunami 
dwójki wyjątkowo niesfornych sied- 
mioletnich bliźniąt 
86© 
Johnny Depp zagra wampira Bar- 
nabasa Collinsa w kinowej wersji 
„Dark Shadows”, kultowego serialu 
z lat 60. Będzie także producentem 
filmu. 

60 

Zachary Quinto, znany z serialu 
„Herosi”, wystąpi w roli pana Spoc- 
ka w kinowym „Słar Treku”, który 
nakręci J.J. Abrams. „Prawdziwy” 
Spock, czyli Leonard Nimoy, także 
pojawi się w filmie 

88 

Powstaje film o przygodach Wolveri- 
ne'a, jednego z bohaterów „X-Men” | 
Reżyseruje Gavin Hood („Tsotsi'). | 
Główną rolę gra, oczywiście, Hugh 
Jackman. 

©86 

Nicole Kidman w komedii „Monte 
Carlo" Toma Bezuchy będzie na- 
uczycielką, która podczas wakacji 
w Monako udaje milionerkę. 








FOTO: ARCHIWUM SE-MA-FORA 
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> razem lepiej 


NA RÓŻNE SPOSOBY 


W kolejnej odstonie cyklu „Razem lepiej” zainspirowanego kampanią spoteczno-komunikacyjną 
Plusa zdecydowaliśmy się skupić na stowie „razem” jako synonimie wspólnoty. 


by pokazać, jak różnie można je rozumieć, wybraliśmy proponujemy Wam wspólną zabawę. Zgłaszajcie nam swoje pro- 
najciekawsze filmy ze słowem „razem” w tytule i dzięki _ pozycje filmów, które stanowią ciekawą, zaskakującą lub po pro- 
temu uzyskaliśmy przegląd tego, w jak różnorodny stu trafiającą do Was interpretację idei wspólnego działania. 
i oryginalny sposób rozumieją i pokazują je twórcy z różnych Czekamy na maile: razemiepiejGfilm.com.pl 
części świata. Nasz wybór filmów jest — oczywiście — subiektyw- ; : JACEK KOCUREK 
ny, ale nie ostateczny i zdeterminowany ich tytułem. Kolejny raz 





Cały dzień razem 





















a 

Cały dzień razem (2006), reż. Marcin Koszatka Dokument Koszałki to ra- h zak: .. ARD 
czej refleksja nad tym, jak ludziom czasami trudno zbliżyć się do 
siebie. Film opowiada o próbie nakręcenia filmu o Japonce. Fil- 7 
mowcy, którzy go realizują, usiłują przez cały dzień dowiedzieć a <= | 
się czegoś o swojej bohaterce. Na przeszkodzie stają im zarówno , 
język, jak i odmienność kulturowa. M 4 

Dwa aty| 
Dwa światy (He ni zai yi qi; ang.: Together), (2002), reż. Chen Kaige Piękna historia relacji pomiędzy ojcem 
a synem. Wyruszają razem z niewielkiej wsi na prowincji do Pekinu, żeby chłopak, który jest uta- 
lentowanym skrzypkiem, mógł wziąć udział w przesłuchaniach w prestiżowej 
akademii muzycznej. Wspólna podróż, a później życie w nowym, pełnym obiet- 
nic świecie nie tylko ich zbliża, ale także otwiera przed nimi nowe możliwości. Everything Put Together 
Everything Put Together (2000), reż. Marc Forster Historia Angie (Radha Mitchell), miesz- 
kanki luksusowego amerykańskiego przedmieścia, której życie wydaje się ideal- 
ne. Ma przecież kochającego męża, dzieci, przyjaciół i piękny dom. Ale wszyst- 
ko się zmienia, kiedy umiera jej nowo narodzone dziecko. Angie nie radzi sobie 
z tą stratą, a całe jej otoczenie z jej niestabilnością. Poruszający obraz pogłębia- 
jącej się izolacji. 


Happy Together (Chum gwong cha sit), (1997), reż. Wong Kar-wai 
Zachwycająca wizualnie (zdjęcia Christophera Doy- 
le'a) adaptacja mało znanej powieści Manuela Pu- 
iga „The Buenos Aires Affair". Opowieść o miłości 
utraconej, a potem odzyskanej. Dwaj kochankowie 
wyruszają z Hongkongu do Buenos Aires. Rozstają 
się, aby po przejściach uświadomić sobie, jak ważny 
jest ich związek. 
Po prostu razem - 
Po prostu razem (Ensamble, C'est tout), (2007), reż. Claude 
Berri Ciepła opowieść o wartości przyjaźni, która mo- 
że być silniejsza niż arbitralne więzi, takie jak związki rodzinne, a także 
niezależna od wieku, płci czy uwarunkowań społecznych. Z Audrey Tautou 
w roli introwertycznej Camille, która przełamuje swoje lęki przed ludźmi, 
by odkryć zupełnie inny świat. TB 
Tylko razem 
Tylko razem (Tillsammans), (2000), reż. Lukas Moodysson Ta błyskotliwa komedia i 
dzieje się w Szwecji w latach 70. — czasie przemian kulturowych i rewolu- 


' 


cji seksualnej. Grupa hipisów postanawia założyć komunę, którą nazywa- 


ją „Razem”, i wspólnie zamieszkać. Próba wcielenia w życie idei okaże się 


pouczającym, czasami bolesnym wyzwaniem. + 


PROMOCJA 


| akcja plan filmowy _ 
MIĘDZY WÓJTEM A PLEBANEM 
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„RANCZO” — komediowy serial 
o pewnej polskiej wsi — oglą- 
dało w telewizji 7 mln widzów. 
Jego producenci doszli do 
wniosku, że to za mało, i pos- 
tanowili podbić kinową pub- 
liczność. W wakacje kręcono 
peinometrażową wersję po- 
pularnego serialu. 


onie na pozycje!” — krzyczy Wojciech Adamczyk, reżyser „Ran- 

cza Wilkowyje". Zwierzęta zaprzężone do wiejskich wozów nic 

sobie z tego rozkazu nie robią. Najwyraźniej mają już dość. 
Pięć razy gnały nie wiadomo za czym. Dopiero kiedy na furmanki 
wskakują kaskaderzy ucharakteryzowani na głównych bohaterów 
„Rancza” i coś szepczą koniom do ucha, te po komendzie „Akcja!” ru- 
szają w szalony pościg za niewidzialnym. A ten, którego gonią, siedzi 
sobie w najlepsze i czeka na swoją kolej. „Będę uciekał, gdy nikt mnie 
nie będzie gonił" — śmieje się Radosław Pazura, odtwórca roli Louisa, 
Amerykanina, który po polsku nie mówi nawet słowa. 
Miłośnicy serialu „Ranczo”, a jest ich kilka milionów, do tej pory 
Louisa nie poznali. Zobaczą go dopiero zimą, kiedy to pełnometra- 
żowe „Ranczo Wilkowyje" trafi do kin. Budżet filmu fabularnego, 
który produkuje Studio A, wynosi ponad 3,5 mln złotych. Na zdję- 
cia przeznaczono ponad miesiąc. „Nasz film to nie zlepek scen 
z popularnego serialu. Chcemy opowiedzieć całkowicie nową histo- 
rię. Jej bohaterami będą postaci dobrze znane telewizyjnym wi- 
dzom. Pojawi się też kilka nowych wątków i bohaterów, jak choćby 
Louis" - tłumaczy Wojciech Adamczyk. Zapewnia, że jego debiu- 
tancka fabuła będzie komedią obyczajową najwyższej próby. „Wi- 
dzowie pokochali wójta i plebana, nieprzewidywalnych bliźniaków 
ze wsi Wilkowyje granych przez Cezarego Żaka. Jestem przekona- 
ny, że pójdą do kin, aby śledzić ich dalsze losy" — dodaje. Żak, któ- 
rego podczas naszej wizyty na planie charakteryzowano na blado- 
licego księdza, również jest pewien, że fabularne „Ranczo" będzie 


FOTO: MAKSYMILIAN RIGAMONTI 





Od 2005 roku jest 


strzałem w dziesiątkę. „Czuję, że ludzie czeka- Serial „RAN 
i óry i i . amiątki 
ją na film, który ich rozbawi, a przy tym nie po-  * Pamiąt 
i naszą miejsc: 


razi głupotą" — mówi aktor. 


Mieszkańcy wsi Jeruzal, gdzie od 2005 roku 
realizowane są zdjęcia do serialu „Ranczo”, 
remont kościoła 
Bóg zapłać. 
e 


już nie mogą się doczekać, kiedy zobaczą swo- 
ją wioskę w kinie. „Należy się nam prawdziwy 
film kinowy. Pojedziemy do miasta, żeby zoba- 
czyć nasz Jeruzal w kinie" - mówi jeden z mieszkańców wsi. Eki- 
pa filmowa nie robi na nim żadnego wrażenia. Żaka i innych akto- 
rów traktuje już jak swoich dobrych znajomych. „Wszyscy do nich 
przywykliśmy. Oni są jak sąsiedzi" — opowiada. I pewnie dlatego 
wśród gapiów obserwujących kolejne powtórki końskiego pościgu 
nie ma żadnego jeruzalniaka. „Dla nas to żadna atrakcja. Przyjezd- 
ni niech sobie oko nacieszą” — stwierdza na koniec naszej rozmo- 
wy mieszkaniec wioski. Od prawie dwóch lat Jeruzal przeżywa 
prawdziwy nawał turystów. Przyjeżdżają obejrzeć sklep — centralny 
punkt rzeczywistego Jeruzala i filmowych Wilkowyj zarazem, ła- 
weczkę, na której siedzą filmowi pijaczkowie, kościółek i przysta- 


nek autobusowy. Niektórzy się dziwią, że proboszczem nie jest Ce- 





zary Żak, a jego przemądrzałą gospodynią Marta Lipińska. „Wielu 
ludzi zawracało głowę tutejszemu księdzu. Byli tacy, którzy chcieli 
wchodzić na plebanię i szukać plebana granego przeze mnie. Inni 
poszukiwali wójta, również tego z moją twarzą, a w sklepie prosili 
o »Mamrot podlaski«, czyli występujące tylko w filmie tanie wino 
popijane przez wioskowych pijaczków " — opowiada Żak. Prawdzi- 
wy ksiądz z Jeruzala wziął się na sposób i podszedł do sprawy dość 
ekonomicznie. Tuż przy bramie kościelnej wywiesił kartkę informu- 
jącą o tym, że pamiątki związane z „Ranczem" można kupić na ple- 
banii, a pieniądze z ich sprzedaży przeznaczone zostaną na remont 
kościoła.Te pamiątki to bynajmniej nie skrawek sutanny noszonej 
przez Żaka ani piasek z drogi prowadzącej do dworku, czyli tytuło- 


wego ranczo. Ksiądz ma łeb na karku i sprzedaje po prostu pocz- 





viązane z serialem 


nabycia w miejscowy 


Kupując widokówki 
za co serdeczne 


TEKST: OLGA SZWARC 


1agrywany 
tówki z filmowymi kadrami. A ludzie kupują i je- 


ć śli akurat w Jeruzalu trwają zdjęcia, to na tych 
cią są do 


„ach. * pocztówkach zbierają autografy aktorów grają- 
iepacn ką 


cych w „Ranczu”. „Ja mam podpisy już wszyst- 
wspierasz kich. Cezary Żak wpisał mi się dwa razy 
— jako wójt i jako ksiądz — chwali się pani w śred- 
«4 nim wieku, która na plan przyjechała z pobli- 
: skiego Mińska Mazowieckiego. — Mam koleżan- 
kę w Jeruzalu. Zadzwoniła do mnie, kiedy tylko zaczęli kręcić ten 
film. Wzięłam wolne w pracy i przyjechałam”. 
„Każdego dnia odwiedzają nas turyści. Zagadują aktorów, proszą 
o autografy i patrzą, jak pracujemy. Do tej pory nam nie przeszka- 
dzali, więc wszystko jest w porządku” — mówi reżyser i zarządza 
przez megafon kolejną powtórkę końskiego pościgu. Jeden z koni 
najwyraźniej nie wytrzymuje napięcia, bo sam, bez odpowiedniej 
komendy rusza w pościg. Pozostałe konie rzucają się za nim - w koń- 
cu mają za kim gonić. Kaskaderzy próbują zatrzymać galopujące ru- 
maki. Ktoś z ekipy krzyczy „Uwaaaga!". Za późno. Konie niemal 
stratowały jednego ze swoich opiekunów. Na szczęście skończyło się 
na kilku siniakach. Po kilkunastu minutach zziajane i wystraszone 
końskie gwiazdy filmowe wracają na pozycje. Reżyser im nie odpu- 
ści. Dopiero po szóstym dublu jest ukontentowany i ogłasza przenie- 
sienie planu zdjęciowego na rynek Jeruzala. Tu do akcji wkracza 
ksiądz grany przez Żaka i lokalni pijaczkowie, którzy niczym chór 
w tragedii greckiej podsumowują wioskowe wydarzenia. Konie też 
są na nowych pozycjach, tyle że z ich furmanek pozostały strzępy. 
„Rydwany ognia” — komentuje któryś z gapiów. Rumaki nerwowo 


poruszają chrapami, ale żaden nie rusza w pościg. Może wiedzą, że 
będzie kręcona scena przy ich statycznym udziale. + 





Reżyser Wojciech Adamczyk na planie. 

Bogdan Kalus (Hadziuk), Pawet Królikowski (Kusy), Radostaw 

Pazura (Amerykanin Louis) i Sylwester Maciejewski (Solejuk). 
- Na pierwszym planie Wojciech Adamczyk i Cezary Żak 


— jako ksiądz Koziot, proboszcz w Wilkowyjach. 
Magdalena Waligórska (barmanka Wioletka) 

z Cezarym Żakiem. 

Konie ruszają w szalonym pędzie uliczkami Wilkowyj. 
Piotr Pręgowski, czyli filmowy Patryk Pietrek. 





2007 wrzesień FILM 25 






26 FILM wrzesień 2007 


relacja: dwa brzegi 


„> MAGIA MIEJSCA, MAGIA KINA 


Kazimierz Dolny jest tak atrakcyjnym miasteczkiem, że festiwal Filmu i Sztuki Dwa 
Brzegi, odbywający się w dniach 4 — 11 sierpnia, po prostu musiał się udać. 


„ Daniel Olbrychski 
i Jiri Menzel, czeski 
[ZA ECA 

„ Felice Laudadio, 
dyr. festiwalu 
WALCLOJIA 

. Iga Cembrzyńska. 

„ Piotr Szczepański, 
reżyser „Alei 
| LL+ MA 

„ Bob Rafelson, 
reżyser m.in. „Krwi 
i wina”. 

„ Grażyna Torbicka. 

„ Artur Barciś. 


odczas festiwalu w Kazimierzu Dol- 

nym i leżącym po drugiej stronie Wisły 

Janowcu olśniewały nowe filmy sta- 
rych mistrzów, zachwycali Giuseppe Torna- 
tore („Nieznajoma”) oraz Andrć Tóchinć 
(„Świadkowie"). Błyszczała też klasyka, ta 
spod znaku Jifiego Menzla i Boba Rafelsona, 
zresztą obaj reżyserzy przyjechali na festiwal. 
Ich obecność świadczyła nie tylko o wielko- 
ści budżetu organizatorów, ale głównie o am- 
bic-jach uczynienia z Dwóch Brzegów presti- 
żowej imprezy. 
W programie znalazły się także stare i no- 
we dokumenty oraz nowości pozbierane ze 
światowych i polskich festiwali, razem 140 
filmów. Do tego kusiły warsztaty, wystawy 
zdjęć, wykłady, koncerty. Program imprezy 
był wypełniony po prostu po brzegi. Praw- 
dę mówiąc, tych propozycji było raczej za 
dużo niż za mało, przez co wybór jednego 
filmu lub spotkania był trudny, a przerwy 
między seansami trwały często symbolicz- 
ny kwadrans. 
A przecież w Kazimierzu Dolnym, który 
w weekendy jest zatłoczony jak Marszał- 
kowska w godzinach szczytu, kusiły jeszcze 
niefestiwalowe atrakcje: kiermasz tanich 
książek, wystawa pająków oraz starodaw- 
nych narzędzi tortur. Na bocznych ulicz- 
kach królowały kramy z biżuterią, słodycza- 
mi, wróżbami, a handel trwał do wieczora. 
Zagęszczenie ludzi, smaków i zapachów 
sprawiło, że pobyt w Kazimierzu kojarzył się 
z promocją w supermarkecie: kupujesz wy- 
jazd na imprezę artystyczną, a festyniarsko- 
-handlową otoczkę wakacyjnego kurortu do- 


stajesz gratis. 


Festiwal nie opanował na osiem dni Kazi- 
mierza, raczej wtopił się w urlopowy krajo- 
braz. Seanse filmowe, które odbywały się 
w specjalnie zbudowanych na czas imprezy 
namiotach, miały coś z pikniku. Niektórzy 
widzowie przynosili ze sobą prowiant, wsze- 
akie trunki, a pewna kinomanka przypro- 
wadziła nawet psa. Telefony dzwoniły rzad- 
<o, choć na przykład Bob Rafelson zezwolił 
oubliczności na odbieranie połączeń w trak- 
cie swojego filmu. Widzowie, trochę jak tury- 
ści, patrzyli, słuchali, czasem odbierali auto- 
graf lub robili pamiątkowe zdjęcie — właśnie 
elefonem komórkowym. 

A było kogo fotografować, bo do Kazimierza 





przybyło sporo gwiazd, i to takich, których nie 
spotka się w miejskim klubie lub galerii (han- 
dlowej). Dwa Brzegi odwiedzili, oprócz Men- 
zla i Rafelsona, m.in. kompozytor Gustavo 
Santaolalla z zespołem Bajofondo Tango 
Club, Andrzej Barański, Artur Barciś, Andrzej 
Kopiczyński oraz Iga Cembrzyńska. Daniel 
Olbrychski konno przemierzał uliczki miasta, 
a piechotą poruszał się po nich Roman Gutek, 
który przez pięć lat był dyrektorem artystycz- 
nym poprzedniego festiwalu w Kazimierzu 

Lata Filmów. Organizator i twórca najwięk- 
szej wakacyjnej imprezy filmowej Ery Nowe 
Horyzonty nie tyle pilnował rosnącej konku- 
rencji, ile wspierał ją, zasiadając w radzie pro- 
gramowej Dwóch Brzegów. 


Program festiwalu został skomponowany tro- 
chę na zasadzie „dla każdego coś miłego”. 


Kogo nie interesowały zagraniczne nowości, 


"NDEK 


GRZEGORZ K( 
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jak „Saturno contro" Ferzana Ózpetka, 
„Aleksandra” Aleksandra Sokurowa czy gło- 
śny, nominowany do Złotej Palmy i nagro- 
dzony w Cannes za scenariusz film „Na kra- 
wędzi nieba" Fatiha Akina, ten mógł oglądać 
bardziej mainstreamowe produkcje. 

Wieczorami w plenerach zamków w Janow- 
cu i Kazimierzu oraz na kazimierskim Ma- 
łym Rynku wyświetlano sprawdzone pozycje 
repertuarowe, jak „Babel", „Między słowa- 
mi" czy „Infiltracja”. Publiczność przyznała 
swoją nagrodę „Rezerwatowi" Łukasza Pal- 
kowskiego (to już czwarte festiwalowe wy- 
różnienie dla tego filmu), komedii obyczajo- 
wej dziejącej się na warszawskiej Pradze. 
Drugie miejsce zajął lekki, łatwy i przyjem- 
ny „Zakochany Molier". Jednak to nie one 
okazały się największym hitem Dwóch Brze- 
gów, a... reklama wyświetlana przed seansa- 
mi. Była to animowana krótkometrażówka 
Wojtka Kliczki i Krzysztofa Kokoryna „Koko- 
ryn Il Zorro” z narratorem Janem Peszkiem 
oraz muzyką Voo Voo. Ta króciutka opo- 
wiastka o Dziecinie, która podpaliła miesz- 


kanie i przez pomyłkę zamiast strażaków 


wezwała na pomoc gadatliwego Zorro, bły- 
skawicznie podbiła widzów. Gwizdy, bra- 
wa i śmiechy towarzyszyły każdemu poja- 
wieniu się Dzieciny, a do festiwalowego 
słownika weszło powiedzenie „Zorro lubi 
dużo gadać”. 

Furory nie zrobiła za to ponura „Flandria” 
Brunona Dumonta. Reżyser pokazał w niej 
człowieka jako istotę napędzaną przez in- 
stynkty, której życiowym celem jest przeka- 
zanie genów i wybicie ewentualnych konku- 
rentów. Film rzeczywiście wstrząsający, choć 
w Kazimierzu widownię zaszokować się dało 
stosunkowo łatwo. Słychać to było podczas 
projekcji filmu Ózpetka, gdy nastoletnie 
dziewczyny jęknęły z obrzydzeniem na wi- 
dok całującej się na ekranie pary gejów. 


PASJONACI NIE ZOSTANĄ 
ZA DRZWIAMI 


Szczerość organizatorów była za to ujmują- 
ca. Szczególnie Grażyny Torbickiej, która 
podczas konferencji prasowej tłumaczyła, 
że część miejsc na widowni jest zarezerwo- 
wana dla gości i sponsorów, bo organizato- 


TEKST: ANNA GAWIN 


rzy mają takie zobowiązania, ale jeśli VIP-y 
się nie zjawią, to czekający za drzwiami pa- 
sjonaci kina będą mogli wejść na salę. Obie- 
cała, że tak samo będzie podczas koncertu 
Bajofondo Tango Club, który zagrał na 
otwarcie festiwalu na Zamku w Kazimierzu. 
Wieść ucieszyła widzów, ponieważ cena bi- 
letu (120 zł) była dla wielu zaporowa. 

Przed organizatorami stało trudne zadanie: 
zorganizować festiwal w Kazimierzu Dol- 
nym, czerpiąc trochę z tradycji zapoczątko- 
wanej przez Lato Filmów, ale jednocześnie 
stworzyć coś nowego. Musieli wcisnąć swo- 
ją imprezę między liczne letnie festiwale, 
w miarę możliwości nie proponować podob- 
nego repertuaru. I nadać wydarzeniu rangę 
dorównującą Erze Nowe Horyzonty i Fes- 
Polskich 
w Gdyni. Mission impossible? Okazuje się, 


tiwalowi Filmów Fabularnych 
że jednak nie. Choć rynek letnich festiwali 
jest ciasny i konkurencyjny, to przestrzeń 
dla Kazimierza zawsze się znajdzie. Nawet 
jeśli, a może właśnie dlatego, że w tym przy- 
padku magia miejsca działa bardziej niż 
magia kina. + 
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FILMOWA ROSJA 
W WARSZAWIE 
PUTNIK Dla wielbicieli kina rosyjskie- 
naawarszawą go jesień zapowiada się 


świetnie. W stołecznej Kinotece w dniach 
9 — 18 listopada zagości „Sputnik nad War- 
szawą”, czyli Pierwszy Festiwal Filmów Ro- 
syjskich. Widzowie będą mogli obejrzeć 
zarówno klasykę kina radzieckiego od lat 20. 
XX wieku począwszy, jak i najnowsze 
produkcje. W programie m.in. nagrodzony 
na tegorocznym festiwalu w Cannes film 
Zwiagincewa — „Wygnanie”, czarna komedia 
oparta na sztuce braci Presniakow „Udając 


ofiarę" w reżyserii Kiriłła Sieriebriennikowa 
czy „Ładunek 200" Aleksieja Bałabanowa. 
Projekcje urozmaicą spotkania z filmowcami, 


wykłady krytyków, wystawy plakatów i naj- 
nowszej sztuki rosyjskiej. (AK) 


EUROPEJSKA WARSZAWA 

OFF/ON Warszawa 4. Europejski Tydzień Fil- 
mowy (13 - 18.08) zakończony. Grand Prix 
OFF/ON w kategorii europejskiego kina 
krótkometrażowego otrzymał film „Diente 
por ojo”" Eivinda Holmboe (Hiszpania). Fes- 
tiwalowa publiczność znów dopisała. Powo- 
dzeniem cieszyły się warsztaty filmowe, na 
które zaproszono Marię Zmarz-Koczano- 
wicz, Sławomira Fabickiego, Marka Koter- 
skiego i Krzysztofa Zanussiego. 

W warszawskim kinie Luna na spotkaniu 
z początkującymi twórcami reżyser „Barw 
ochronnych" zachęcał do realizacji ambit- 





KINO POD CHMURKĄ 


W Filmowej Stolicy Lata, jednej z warszawskich imprez plenerowych, zaprezentowano 
60 filmów pełnometrażowych i kilkadziesiąt etiud, dokumentów, filmów niezależnych. Pokazy- 


wano je w cyklach: kino francuskie, kolumbijskie, bałkańskie, British Funways. Największą 


popularnością cieszyły się pokazy na Woli, które przyciągały zarówno rozrywkowym repertu- 
arem, jak i zadaszeniem amfiteatru. Pogoda w tym roku nie sprzyjała zwolennikom kina pod 


chmurką. W przyszłym roku organizatorzy zamierzają rozwinąć akcję o imprezy towarzyszą- 


ce (w tym roku gościli reżyserzy kolumbijscy), spotkania z twórcami i koncerty. Być może war- 


szawskim parkom zostaną przypisane konkretne gatunki filmowe, a Park Praski będzie kusić 


nocą horrorów, filmowych, oczywiście. 
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Co jest grane  Rzeczpospoliła 
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nych projektów. Zaznaczał, że przy kręceniu 
filmów ważna jest determinacja, umiejętność 
współpracy z ekipą. Marek Koterski z kolei 
podkreślał znaczenie scenariusza przy po- 
wstawaniu filmu. Zwrócił też uwagę na to, jak 
ważna jest w pracy systematyczność i poko- 
nywanie w sobie oporów. 

Festiwalowi towarzyszyły m.in. wystawy, wy- 
kłady i konsultacje fotograficzne. OFF/ON 
Warszawa zorganizowali: Federacja Nieza- 
leżnych Twórców Filmowych we współpracy 
z kinem Luna i Fundacją Artistic Vitamin Ka- 
tarzyny Figury i Kaia Schoenhalsa. (AK) 


PODWÓJNE LATO FILMÓW 


Lato Filmów w Toruniu '4 
już za nami (7 — 15.07). 
Główna Nagroda w kon- 
kursie na film z najlep- 
szym scenariuszem przy- 
padła „Red Road" Andrei 
Arnold. Wyróżniono rów- 
Dre- 
Cristiana Neme- 


nież „California 


amin'" 
scu i „Marzenia ryb" Kirilla Mikhanov- 
skiego. Serca publiczności spośród filmów 
polskich podbiły „Jasne błękitne okna" Bo- 
gusława Lindy. „Krytycy mówią swoje, ale 
widzom film się podoba, a to jest najważ- 
niejsze — powiedziała Beata Kawka na mi- 
nireplice Toruńskiego Lata Filmów, która 
odbyła się w sierpniu na warszawskim Ur- 
synowie. W konkursie kina niezależnego 
nagrodzono film „Pan Chlebek" Przemysła- 
wa Filipowicza o uchodźcy z Bałkanów 
mieszkającym w Polsce. (AK) 











Gazeta Polityka 
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FOTO: FFR, LATO FILMÓW W TORUNIU, FILMOWA STOLK 


ŻA LATA 


28 FILM wrzesień 2007 | 











sj 4 


I c jejelej re sraphy 


Sony Ericsson K550i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


K550i — zaprojektowany z myślą o tatwej obsłudze. Ma zaledwie 14 mm grubości. Wyposażony jest w aparat cyfrowy 
o rozdzielczości 2.0 megapikseli z funkcją autofocus, lampę błyskową LED oraz aktywną przestonę obiektywu. Dzięki 
K550i zawsze będziesz gotowy do zrobienia zdjęcia i podzielenia się z przyjaciółmi swoimi najlepszymi ujęciami. Funkcja 
fotoblogowania w tatwy sposób umożliwi Ci przesyłanie zdjęć na swojego bloga. Obsługa kart pamięci Memory Stick Micro”* 
(M2'*) pozwala użytkownikowi bez żadnego problemu przenosić zdjęcia między urządzeniami odczytującymi takie karty. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 


JAK | 
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pierce brosnan 





sam 
pisze sobie najtrudniejszy 
scenariusz: krok po kroku 
zabija w nim Jamesa Bonda 
i żyje dalej własnym życiem. 





TEKST: ELZBIETA CIAPARA 
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uż po tym, jak stracił rolę Bonda, Brosnan wycofał się z kina. 
Zrobił sobie roczne wakacje. Nie wiedział, co ma dalej robić? 


Zastanawiał się, czy aktorstwo jeszcze go kręci. Wybudował 
dom na Hawajach, podróżował po świecie, udzielał się w akcjach 
ekologicznych i charytatywnych. Apelował do Japończyków o za- 
przestanie rzezi wielorybów. Walczył o likwidację arsenału nuklear- 
nego i kontrolę dostępu do broni. Wspomagał UNICEF i fundację 
Make-A-Wish. Wreszcie postanowił wrócić do kina, bo przecież — jak 
sam mówi — „na Bondzie życie się nie kończy”. 


ZABÓJCZE STRINGI 


Brosnan wie, że zaczyna karierę niejako od nowa. Postanowił na 
dobre skończyć z wizerunkiem superbohatera w smokingu. Chce 
przypomnieć światu, że kiedyś był z niego dobry aktor charakte- 
rystyczny, że odnosił sukcesy na scenie. Dziś trudno w to uwie- 
rzyć, ale w 1979 roku Brosnan wzbudził sensację w inscenizacji 
„Red Devil Battery Sign" Tennessee Williamsa. Dostał nawet od 
Williamsa telegram ze słowami: „Dziękuję Bogu za ciebie, mój 
chłopcze!". 

W budowaniu nowego aktorskiego image'u ma mu pomóc kino 
niezależne. „Uwielbiam pasję i niebezpieczeństwo, które towa- 
rzyszą powstawaniu produkcji niezależnych" — mówił w wywia- 





dzie dla „Entertainment Weekly". Ma firmę producencką Irish 
DreamTime. Założył ją ze swoją dobrą znajomą Beau St. Clair 
jeszcze w okresie bondowskim, w 1996 roku. Zrobił to nie tyle 


dla podbudowania swojego ego, co raczej z myślą o postbondow- 
skich latach. „Pomyślałem, że kiedy przestanę grać 007, dobra 
passa się skończy. Może już nikt nie będzie chciał mnie zaanga- 
żować" — tłumaczył swoją decyzję. Własna firma daje mu nieza- 
leżność i pewność. Pozwala także grać role, jakich nikt inny mu 
nie proponuje. Pierwszym filmem Irish DreamTime był „Sio- 
strzeniec" (1998) z Brosnanem w roli właściciela baru w irlandz- 
kim miasteczku. Firma brała również udział w kręceniu drama- 
tu obyczajowego „Evelyn” (2002), w którym Brosnan jako samot- 
ny ojciec walczył o prawo do opieki nad trójką dzieci, i komedii 
romantycznej „Pozew o miłość” (2004). Była współproducentem 
remake'u „Afery Thomasa Crowne'a" (1999) z Brosnanem w ro- 
li dżentelmena-włamywacza. 


FOTO: ARCHIWUM 
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Sachsa to historia mężczyzny, który postanawia zamordować 
swoją żonę. W „Butterfly on a Wheel" Mike'a Barkera Brosnan 
jest socjopatą porywającym małe dziewczynki. 


BĄDŹ CO BĄDZ, BYŁY BOND 

Oczywiście, wie, że obojętnie, jakie jeszcze role zagra, i tak dla 
wielu widzów na zawsze pozostanie Jamesem Bondem. I chyba 
nie ma nic przeciwko temu. Z Bondem zawsze łączyła go szcze- 
gólna więź. Tej roli zawdzięcza ogromną popularność. To Bond 
pomógł mu uwolnić się od telewizyjnych seriali. Zapewnił lepsze 
gaże oraz lepsze role. I to Bond sprawił, że Brosnan — kiedy jako 
11-latek zobaczył „Goldfingera" z Seanem Connerym — zamarzył 
o aktorskiej karierze. 

Po raz pierwszy był bliski zagrania 007 na początku lat 80. Poznał 
wtedy Cubby'ego Broccoli, producenta „Bondów”, z Connerym 
i Moore'em. Broccoli akurat szukał nowego aktora, ponieważ » 





Przełomowa z punktu widzenia postbondowskiej kariery oka- 
zała się szósta produkcja z logo Irish DreamTime — „Kumple 
na zabój” (2005). Brosnan zakpił w niej z Bonda na całego. 
Zagrał Johna Noble'a, zabójcę do wynajęcia, który przechodzi | 
załamanie nerwowe. Jego bohater (a właściwie antybohater) 
jest prostacki, wulgarny, koszmarnie się ubiera, stanowczo za | 
dużo pije i lubi towarzystwo prostytutek. Brosnan zresztą zła- | 
godził scenariusz. Początkowo Noble miał być biseksualnym 





narkomanem. Aktor uznał jednak, że jego fani nie są jeszcze 
gotowi na taką zmianę jego image'u. Za to bez namysłu zgo- 
dził się na scenę, w której przechadza się po zatłoczonym ho- 
telowym holu ubrany jedynie w kowbojskie buty i czarne 


stringi. Zawsze miał dystans do siebie i swoich filmowych I © photography 


wcieleń. Teraz mrugał do publiczności już na całego. Konster- 


nacja i szok, jaki wywołała scena ze stringami, bawiły go. Bo Nawet osoby niezaznajomione z robieniem zdjęć za pomocą telefonu 
jako aktor teatralny nie takie rzeczy robił. „Trzeba było mnie komórkowego nie będą mieć problemów z używaniem aparatu Sony Ericsson 
zobaczyć w sztuce »Puckaree«. Biegałem po scenie z gumo- K550i, który jest idealnie intuicyjnym połączeniem telefonu komórkowego 
wym penisem" — mówi. z wysokiej jakości aparatem cyfrowym. Aby aktywować aparat cyfrowy 
„Kumple na zabój” pokazali, że Brosnan świetnie czuje się i wyświetlanie menu Cyber-shot"*, wystarczy przesunąć przestonę obiektywu. 
w komediowo-pastiszowej konwencji. Aktor nie zamierza jed- Wyświetlacz telefonu o przekątnej 1,9" zapewni doskonały podgląd kadru. 
nak ograniczać się tylko do niej. W tym roku zagrał w dwóch 
thrillerach (oba czekają na premierę). „Married Life" Iry | Sony Ericsson 
www.sonyericsson.pl 
|  SZZEEEEEZCENENNZEWE |1ire' "m Ru zp 
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Wkrótce Brosnan wystąpi w ekranizacji musicalu 


Mamma Mia!” o 


rtego na przebojach 


rupy ABBA. 


Zaśpiewa m.in. „SOS” w duecie z Meryl Streep. 


Moore mnożył finansowe żądania. Na widok Brosnana wykrzyk- 
nął: „Jeżeli ten facet potrafi jeszcze grać... to mam nowego Bon- 
da". Brosnan jednak roli nie dostał, bo Moore obniżył stawkę 
i Broccoli przedłużył z nim kontrakt. 

Po raz drugi wydawało się, że Brosnan rolę Bonda ma w kieszeni 
w 1986 roku. Jednak tym razem na przeszkodzie stanął serial „Re- 
mington Steele", w którym grał. Kiedy rozeszła się wieść, że Bros- 
nan będzie Bondem, stacja NBC, która wcześniej chciała przerwać 
realizację serialu, postanowiła go kontynuować. Brosnan nie mógł 
odejść, bo za zerwanie kontraktu groziło mu 20 mln dolarów kary. 
Teoretycznie mógł połączyć występy w „Remingtonie Steele'u" z ro- 
lą 007. NBC była gotowa przenieść produkcję serialu z USA do Eu- 
ropy. Jednak Broccoli uważał, że Steele oraz Bond są zbyt do siebie 
podobni. Bał się, że nikt nie zapłaci za bilet do kina, kiedy będzie 
mógł oglądać Brosnana w telewizji za darmo. Zaangażował więc 
Timothy'ego Daltona. A Brosnanowi na otarcie łez pozostała rekla- 
ma Diet Coke, która parodiowała przygody 007. 

Bondem został ostatecznie w 1995 roku, kiedy wszyscy uważali, 
że era 007 już się skończyła. Dwie części z Daltonem, „W obliczu 
śmierci" i „Licencja na zabijanie", należały do najmniej kaso- 
wych. Brosnan jednak dokonał cudu. Wyrwał Bondowski cykl ze 
stanu finansowej zapaści i przywrócił mu rentowność. Nazywano 
go „Bondem wartym miliard dolarów". Właśnie tyle przyniosły 
w sumie „GoldenEye", „Jutro nie umiera nigdy" oraz „Świat to 
za mało" - trzy pierwsze części, w których wystąpił. Czwarta, 
„Śmierć nadejdzie jutro", zarobiła w kinach ponad 430 mln. 
A przecież na sukcesie kinowym się nie kończyło. „Bondy z Bro- 
snanem świetnie sprzedawały się na płytach DVD. Cykl wzbudził 
także zainteresowanie agencji reklamowych jako wymarzony no- 
śnik tzw. product placementu. 20 znanych firm zapłaciło (nawet 
po 40 mln dolarów), żeby ich produktami Brosnan-Bond posługi- 
wał się w „Śmierć nadejdzie jutro”. 

Taka kasa działała na wyobraźnię. Brosnan padł ofiarą własnego 
sukcesu. Producenci Barbara Broccoli (córka nieżyjącego już 
Cubby 'ego) i Michael G. Wilson myśleli bowiem, jak zarobić jesz- 
cze więcej. I wymyślili, że jeszcze większe zyski zapewni im od- 
młodzenie 007. Na decyzję na pewno wpłynął sukces „Iożsamo- 
ści Bourne'a”, utrzymanej w podobnej co „Bondy ”" konwencji, ale 
z młodszym od Brosnana o 17 lat Mattem Damonem. Sprawę 
ostatecznie przesądziło zaś typowanie kolejnych dziewczyn Bon- 
da. Ktoś rzucił nazwisko Britney Spears i zapanowała konsterna- 
cja, bo Britney wiekowo pasowała raczej do roli córki Brosnana 
niż jego kochanki. Przestało się liczyć, że dla fanów cyklu Bro- 
snan był Bondem idealnym. Eleganckim, wręcz wymuskanym, 
a jednocześnie męskim. To, że traktował Bonda z przymrużeniem 
oka i autoironicznym dystansem, dawało znakomity efekt. I to, że 
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w rankingach na najlepszego 007 wyprzedzał nawet Seana Con- 
nery'ego. W „Casino Royale" (2006) zastąpił go jednak młodszy 
o 15 lat Daniel Craig. 

Dla Brosnana wiadomość, że nie zagra już 007, była szokiem. 
Oczywiście, miał świadomość, że robi się za stary na Bonda. Pa- 
miętał złośliwe komentarze, które towarzyszyły ostatnim „Bon- 
dom" z Rogerem Moore'em (skończył z cyklem jako 58-latek) 
i Seanem Connerym (miał 53 lata, kiedy z fatalnie dobranym tu- 
pecikiem wystąpił w „Nigdy nie mów nigdy”). Po premierze 
„Śmierć nadejdzie jutro” 49-letni wówczas Brosnan zapowie- 
dział nawet, że po piątej części zapewne pożegna się z rolą. Ale 
do końca był przekonany, że w „Casino Royale" wystąpi właśnie 
on. Kiedy usłyszał, że producenci rezygnują z jego usług był 
— jak ogłosił w oficjalnym komunikacie — zaskoczony, rozczaro- 
wany i zasmucony. Zdobył się jednak na wielkoduszny gest 
wobec rywala. Zaprosił go na drinka i udzielił kilku rad, a repor- 
terom powiedział: „Daniel to dobry aktor. Na pewno będzie 
świetnym Bondem". 


MAMMA MIA! TO ON ŚPIEWA! 


Od kiedy pożegnał się z Bondem, Brosnan w każdym wywiadzie 
mówi, że poczuł się wreszcie wolny. „A dla aktora nie ma nic bar- 
dziej motywującego niż poczucie artystycznej swobody. Nie krę- 
pują mnie już żadne ograniczenia. Nie muszę drżeć o image. Mo- 
gę robić cokolwiek zechcę” — przekonywał. Nadszedł czas speł- 
niania aktorskich marzeń. 

Brosnan od dawna chciał zagrać w westernie. Dorastał na filmach 
z Johnem Wayne'em. Jako nastolatek był wielbicielem spaghetti 
westernów z Clintem Eastwoodem. Marzenie spełnił dzięki „Se- 
raphim Falls" Davida Von Anckena (2006), westernie stylizowa- 
nym na filmy Terrence'a Malicka i Sergia Leone. Rola Brosnana 
jest bardzo fizyczna. Jego bohater, Gideon, weteran wojny sece- 
syjnej, nie odzywa się prawie przez cały film. Wszystkie emocje 
i uczucia sygnalizuje gestem, spojrzeniem, grymasem. I w ni- 
czym nie przypomina eleganckiego Bonda — jest brudny, zakrwa- 
wiony, ma gęstą, przyprószoną siwizną brodę. Wydaje się, że Bro- 
snan czerpie ogromną satysfakcję zwłaszcza ze scen, w których 
Gideon przechodzi fizyczne katusze — kąpiel w lodowatej rzece 
(aktor twierdzi, że woda była naprawdę bardzo zimna), wydłuby- 
wanie kuli z rany w ramieniu. Gotów był na poświęcenia, bo „Se- 
raphim Falls" to nie tylko spełnienie marzeń o zabawie w kowbo- 
jów i Indian, ale również film o ważnym dla niego temacie. „Po- 
kazujemy sens i bezsens wojny" — podkreślał. 

Na tym jednak nie koniec sensacyjnych wyborów Pierce'a Bros- 
nana. Wkrótce wystąpi w ekranizacji musicalu „Mamma Mia!" 
opartego na przebojach Abby. To nie pierwsze jego śpiewanie na 
ekranie. W „Evelyn" wykonywał irlandzką piosenkę ludową. Ale 
teraz będzie musiał zaśpiewać kilka znanych hitów, m.in. „SOS"” 
w duecie z Meryl Streep. Nawet dla eks-Bonda może to być nie 
lada wyzwanie. + 
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Lubisz sport nie tylko w telewizji? Odwiedź Blue City! 
Squash jest idealny dla spragnionych ruchu! 

Nasze korty jako jedyne w Polsce są wybudowane 

w systemie ASB Squash System Walls. 


To same korzyści: równa, jednolita i niezniszczalna 
powierzchnia, statyczna i klimatyczna niezależność, 
estetyka oraz bezpieczeństwo. Zapraszamy i kropka! 


SQURSH CITY RAAL 
Poziom +4 1.00 0©QO00o0.. 


Nowość! 6 kortów ASB do squasha w BLUECITY 


Blue City, AI. Jerozolimskie 179, 02-222 Warszawa, tel. (022) 824 45 55, www.bluecity.pl 
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KULIGY SESJI 
ZDJĘCIOWEJ 
.BROSNANA 


| to ikona faceta w garmi- 
turze — mówi prezes Vistuli 4 Wólczanki 
' Rafał Bauer. Aktor reklamuje najnowszą 
' kolekcję firmy. Udziat wielkich gwiazd 
w polskich reklamach to rzadkość. Skąd 





















olskim filmowcom bardzo trudno 
ściągnąć megagwiazdy do rodzi- 
mych produkcji. Moda okazuje się 
dużo bardziej kusząca. Pierce Brosnan 
reklamuje najbardziej ekskluzywną kolek- 
cję Vistuli $£ Wólczanki — Lantier. Początki 
nie były łatwe. „Kiedy złożyliśmy 
pierwsze propozycje, nie tylko mu- 
sieliśmy wysyłać sporo informacji 
i argumentacji, ale nawet wytłuma- 
czyć, że w Polsce przestrzega się 
prawa, nie pisze cyrylicą i nie jesteś- 
my częścią Rosji" — wspomina Mi- 
chał M. Lisiecki, prezes Platformy 
Mediowej Point Group (wydawca 
m.in. „Filmu” i „Machiny”), która 
pośredniczyła między Vistulą 8: Wól- 
czanką a agencją Brosnana. — Kolej- 
nym wyzwaniem były pieniądze. 
Ostatecznie udało się wynegocjować wa- 
runki satysfakcjonujące obie strony”. 

Sesja zdjęciowa odbyła się pod koniec 
czerwca w londyńskim Street Studio. Fo- 
tografie Brosnana, które zostaną wykorzy- 
stane w kampanii reklamowej kolekcji je- 
sienno-zimowej, wykonał Robert Wolań- 
ski. Zauroczyło go podejście aktora do 
pracy. „Jestem zaskoczony, że hollywoodz- 
ka gwiazda potrafi tak spokojnie i zawodo- 
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sukces Vistuli £ Wólczanki? 


TEKST: ANDŻELIKA KOSMA 


wo podejść do pracy. Brosnan to normalny 
człowiek. Nie ma żadnych fochów, sztabu 
niepotrzebnych ludzi, którzy by wokół nie- 
go biegali i robili niepotrzebne zamiesza- 
nie" - mówi Wolański, fotograf na co dzień 
pracujący zarówno z polskimi, jak i mię- 
dzynarodowymi celebrities. Aktorowi nie 
trzeba było udzielać wskazówek, jak ma 
pozować. „Spojrzał w obiektyw, założył no- 
gę na nogę i zdjęcia robiły się same" — opo- 
wiada Wolański. Pod wrażeniem Pierce'a 
pozostaje prezes Vistuli 8. Wólczanki Rafał 
Bauer: „Przesympatyczny człowiek. Życzę 
wielu polskim VIP-om takiego profesjona- 
lizmu. Byliśmy przygotowani na to, że 
w ciągu ośmiu godzin możemy mieć pro- 
blemy z przygotowaniem ośmiu zdjęć. 
Tymczasem okazało się, że praktycznie 
skończyliśmy po czterech godzinach". 

Szybkie tempo pracy to też kwestia staran- 
nych przygotowań. Każde ujęcie było 
zaplanowane, szczegółowo rozrysowane. 
Na sesjach zdjęciowych to rzadkość. 
Wszystko przebiegło tak szybko, że na 
plan zdjęciowy nie zdążyli kamerzyści, 
którzy mieli sfilmować sesję. „Wydzwania- 
liśmy do nich, żeby dojechali wcześniej, 
niż to było umówione — opowiada Natalia 
Szczygieł, dyrektor ds. marketingu i PR 





Vistuli 8 Wólczanki. — Nie udało się, minę- 


li się z Pierce'em w drzwiach”. Sesja po- 
szła sprawnie, ale atmosfera mimo wszyst- 
ko była dość nerwowa. „Pierce swoim za- 
chowaniem starał się rozładować napięcie 
— mówi koordynator projektu z BTL Point 
Group. — Jak było troszkę więcej czasu, 
wskakiwał na plan i szalał na nim, robiąc 
śmieszne miny". „Nie wiedziałem, że 
Pierce Brosnan ma taki talent komedio- 
wy” - przyznaje główny projektant Vistuli 
8: Wólczanki Rafał Czapul. 

Aktor nielicznym kojarzy się z żartami, dla 
szerokiej widowni pozostanie Jamesem 
Bondem, zawsze wymuskanym, o dosko- 
nałych manierach. Czy dlatego Vistuli 
8. Wólczance zależało właśnie na nim? 
„Brosnan jest, jak by nie było, w ścisłym 
panteonie postaci popkultury tłumaczy 
prezes firmy Rafał Bauer. — To ikona faceta 
w garniturze. Trudno nawet sobie wyobra- 
zić, kto mógłby go zastąpić. Brad Pitt z gar- 
niturem się nie kojarzy, podobnie Clooney". 


Vistula 8. Wólczanka chce przez Pierce'a 


Brosnana zwrócić uwagę na ekskluzyw- 
ność ubrań. „Lantier powstaje z tkanin naj- 
wyższej jakości — mówi projektant kolekcji, 
Rałał Czapul. — To połączenie wełny z jed- 
wabiem i kaszmirem. Zależało mi na pod- 
kreśleniu tej ekskluzywności, stąd pomysł, 
by Lantier pokazała megagwiazda. 

Jednak gwiazdorstwo Brosnana nie polega 
na kaprysach. Organizatorzy sesji zdjęcio- 
wej z BTL Point Group przyznają, że aktor 
nie miał zachcianek w stylu wyrafinowane- 
go menu czy koszy z kwiatami. Na plan zaś 
przyjechał z agentką, asystentką i... mamą. 
„Mama Pierce'a przyszła czysto towarzy- 
sko, akurat była w Londynie. Usiadła sobie 
na kanapie, pochwaliła syna parę razy" 
— relacjonuje koordynator projektu. 

Polskiej ekipie aktor dał się poznać jako 
rodzinna osoba, mająca do siebie duży dy- 
stans. Mimo to negocjacje nie były łatwe 
ani z agentką Brosnana, ani z Vistulą 
8. Wólczanką. „Vistula jest bardzo wyma- 
gającym partnerem — mówi prezes Platfor- 
my Mediowej Michał M. Lisiecki. — Po- 





dobnie Pierce Brosnan. Naszą rolą było 


doprowadzenie do porozumienia obu 
stron. Musieliśmy więc niektóre informa- 
cje przekazywać w złagodzonej formie". 
W kontrakcie Brosnan zastrzegł sobie na- 
wet, że wszystkie ubrania, w których wy- 
stąpi, dostanie na własność. „Z sesji wy- 
szedł w garniturze, zabrał ze sobą jeden 
płaszcz — mówi Natalia Szczygieł z Vistu- 
li $« Wólczanki. 
żeby go przekonać, że to są pierwowzory. 


W ogóle nie było mowy, 


Ale resztę zabraliśmy i niespełna po tygo- 
dniu dostał wszystko z powrotem". Ubra- 
nia reklamowane przez Brosnana po raz 


pierwszy zostaną zaprezentowane 6 wrze- 





śnia w Warszawie na dziedzińcu dawnego 
gmachu KC PZPR. 

To chyba nie koniec przygód polskiego biz- 
nesu z międzynarodowymi gwiazdami. Ak- 
tor zadeklarował chęć dalszej współpracy 
z Vistulą 8. Wólczanką. Poza tym BTL Point 
Group prowadzi rozmowy z kolejnymi ce- 
lebrities, z których wizerunku krajowe fir- 
my chciałyby skorzystać. 2 
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„W Polsce inteligent to zawsze jest jakiś rewizjonista, wykształ- 
ciuch, malkonient, element szkodliwy, a nawet wywrotowy, 
z którym każda władza chce zrobić porządek. Bo tatwiej jest 
rządzić ludźmi, kiedy się ten wywrotowy element uciszy” 
— mówi Andrzej Wajda w rozmowie z publicystą „Polityki” 
Jackiem Zakowskim tuż przed premierą „Kałynia”. 


JACEK ŻAKOWSKI: Boi się pan duchów? 

ANDRZEJ WAJDA: To jest dobre pytanie. Ale może ma pan jakieś inne. 
JŻ: Pytam pana o duchy, bo po obejrzeniu „Katynia” zdatem sobie spra- 
wę, że niemal cata pańska filmowa droga to są egzorcyzmy. Wywoły- 
wanie duchów i mierzenie się z nimi. 

AW: Pan mnie pyta, czy się boję duchów nieuwidocznionych? 

JŻ: Właśnie. Czy pan wierzy, że duchy trzeba wywoływać, żeby przesta- 
ty straszyć? 

AW: Czyli, czy musimy te duchy oswoić? Oczywiście. Ale nie po to, 
żeby stale z nami były. Nie po to, żeby żyć wyłącznie wśród du- 
chów. Trzeba je oswajać, żeby sobie poszły tam, gdzie jest ich miej- 
sce — czyli do przeszłości i naszej spokojnej pamięci — a nam pozwo- 
lity iść dalej. By uzyskać spokój konieczny dla zdrowego myślenia 
o przyszłości, człowiek musi się z duchami rozliczyć. Musimy się 
z nimi poukładać, dogadać, powyjaśniać to, co między nimi a na- 
mi, żywymi, niejasne. Tak jak w Rosji odbywa się panihida. Jak 
według dawnego zwyczaju na Wszystkich Świętych zapala się 
światła na cmentarzach. Jak idziemy na groby, żeby się spotkać 
z naszymi zmarłymi. Po co tam chodzimy? Żeby się z nimi oswoić. 
Inaczej nie odejdą, nie dadzą nam spokoju. 

JŻ: Czy dobrze rozumiem, że pan za swój obowiązek uważa dokonywa- 
nie takich polskich egzorcyzmów i odnajdywanie narodowej zgody 
z historycznymi duchami? 

AW: One nie dadzą nam spokoju, nie opuszczą nas, nie przestaną 
straszyć, dopóki się nie zmaterializują. Jak powstańcy w „Kanale”. 
Jak Maciek Chełmicki w „Popiele i diamencie". Jak przodownicy 
pracy w „Człowieku z marmuru”. Nie ma innej drogi do sensownej 
przyszłości, jak przez oswajanie przeszłości. A oswojenie wymaga 
ujawnienia. Materializacji. To może robić teatr, malarstwo czy lite- 
ratura, ale film materializuje swoich bohaterów w najdosłowniej- 
szym sensie. Duchy muszą przed nami stanąć w całej okazałości 
i przekazać nam swoją historię, zanim ją w sobie emocjonalnie za- 
mkniemy. A w filmie stają najpełniej. Patrzą na nas z ekranu, mó- 
wią do nas wprost ludzkimi głosami. Wielkie narodowe duchy mę- 
czą nas tak długo, aż damy im tę szansę. 


JŻ: Duchy pomordowanych w Katyniu męczyły pana prawie 70 lat. Ja- 
koś się pan z nimi w tym czasie układał? 

AW: Przez pierwsze pół wieku były wyrozumiałe. Bo nie mieliśmy 
szansy, żeby je wyzwolić. Przynajmniej polskie kino nie miało ta- 
kiej szansy. Ale potem wróciły. Sam nie wiem, dlaczego nie umia- 
łem zrobić tego filmu przez ostatnie 17 lat. 

JŻ: A myślat pan o tym? 

AW: Od 1989 roku myślałem o tym właściwie nieustannie. Ale byłem 
bezradny. Bo polska szkoła filmowa, a zwłaszcza moja praca, zawsze 
miała oparcie w polskiej literaturze. To literatura wywoływała duchy, 
a film je tylko materializował. Gdyby nie twórczość Andrzejewskie- 
go, Brandysa, Żukrowskiego, Iwaszkiewicza, Borowskiego, Konwic- 
kiego, nie byłoby polskiej szkoły filmowej. Oni nam podsuwali fanta- 
styczną materię literacką, a my mieliśmy tylko problem, czy władza 
pozwoli nam to sfilmować i czy będziemy umieli zrobić dobre filmy 
z ich książek. Jednak literatura miała w PRL dużo więcej swobody 
niż kinematografia. Borowskiego na przykład pozwalali wydawać 
i nawet nagradzali, hołubili, umieszczali w lekturach, ale nie pozwa- 
lali robić z jego opowiadań filmów o Oświęcimiu. Bo bali się, że to 
naruszy ich płaski, czarno-biały mit zbrodni, w którym ofiary są tyl- 
ko ofiarami a sprawcy tylko sprawcami, w którym wszystkie ofiary są 
dokładnie takie same i wszyscy sprawcy też są dokładnie tacy sami, 
w którym człowieczeństwo ofiary sprowadza się do cierpienia a nie- 
ludzkość sprawców do zadawania cierpień. 

JŻ: Polityka potrzebuje prostego schematu, a dobra literatura zawsze 
go komplikuje. 

AW: Ten problem stale nam towarzyszył, ale kiedy mieliśmy amuni- 
cję dobrej literatury, to mogliśmy walczyć i często się udawało. Tyl- 
ko że Katyń nie znalazł miejsca w polskiej literaturze. Nie wiem, 
jak to się stało, że kilku pokoleniom pisarzy nie udało się go odna- 
leźć. Obie istniejące powieści katyńskie — Odojewskiego i Mular- 
czyka — zostały napisane na potrzeby filmu. A poza tym jest tylko 
wiersz Herberta „Guziki". Genialny. I jest poświęcona Katyniowi 
część „Requiem Polskiego" Pendereckiego. Ale to jest muzyka. To 
już cały hołd polskiej sztuki dla ofiar Katynia. 
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JŻ: Rozumie pan, dlaczego? 

AW: Najłatwiejsza odpowiedź jest taka, że było to najbardziej prze- 
strzegane polityczne tabu. Była nawet taka polityczna formuła, że 
stosunek do Katynia był wykładnią stosunku do Polski Ludowej. 
Tu nie istniało pole negocjacji z cenzurą. Nie mogło ukazać się 
drukiem nic, co by sugerowało, że Katyń był zbrodnią sowiecką. 
To tłumaczy, dlaczego w PRL nie powstały książki o Katyniu. Ale 
przecież wielu polskich pisarzy mieszkało za granicą. To byli wiel- 
cy pisarze, a oni też nie podjęli tematu katyńskiego. Byli pisarze 
mieszkający w Polsce, ale drukujący w Paryżu czy Londynie. I oni 
przez pół wieku również nie skorzystali z szansy literackiego opi- 
sania Katynia. 

JŻ: Jak pan to sobie tłumaczy? 

AW: Musi być jakaś immanentna trudność w ujęciu tego tematu. 


„Stosunek do K ia b 
słonka ie Polski 





JŻ: Jaka? 

AW: Ta sama, z którą i ja się zderzałem. Bardzo trudno jest sobie 
odpowiedzieć, kto był bohaterem dramatu katyńskiego i kto powi- 
nien być bohaterem obrazu literackiego. Sami oficerowie nie mie- 
li w tym przecież udziału. 

JŻ: Bo są przedmiotem, nie podmiotem dramatu. Biorą ich do niewoli, 
trzymają, mordują... 

AW: Nie mieli żadnego wyboru. Nic od nich nie zależało. Jeden 
podpis Stalina i rzeź. Nie mieli na to wpływu. Nawet ich nie nama- 
wiano do zdrady, do przejścia na sowiecką stronę. Los kilku wyjąt- 
ków można dokładnie prześledzić. Ale ich los nie jest losem katyń- 
skim. Więc oni nie mogą stać się bohaterami katyńskiej opowieści. 
Historie Czapskiego czy Swaniewicza mają inny temat. 

JŻ: Jest jeszcze druga strona. Ci, którzy dokonali zbrodni. 

AW: Oni jednak nie mogą stać się bohaterami — nawet negatywny- 
mi — filmu opowiadającego o naszych zmarłych. 

JŻ: Ale w sensie uniwersalnym ich dramat jest wielką historią. Najpierw 
mordują - okrutnie, jak rzeźnicy — a potem sami stają się ofiarami po- 
dobnego mordu. 

AW: To jest wielki temat, ale dla pisarzy albo reżyserów zajmujących 
się rosyjskimi duchami. To muszą zrobić Rosjanie. Dla mnie to by 
było wejście na obcy teren. Łatwiej mi było wyobrazić sobie to, co 
sam widziałem, czyli historię mojej matki. 

JŻ: Ale to też nie jest historia Katynia. Podobnie jak historia Józefa 
Czapskiego, który na rozkaz generata Andersa beznadziejnie szukał 
oficerów w stalinowskiej Rosji. 

AW: Katyń ma dwa tematy. Są nimi dwie zbrodnie. Jedną zbrod- 
nią był sowiecki mord na polskich oficerach. A drugą było pod- 
trzymywane siłą peerelowskie kłamstwo o tym mordzie. Zgadzam 
się z panem, że zbrodnia sama w sobie jest adramatyczna. Na- 
tomiast historia kłamstwa, historia kobiet, które zostały i z tym 
kłamstwem walczyły, pełna jest dramatyzmu i wielkiej tajemnicy, 
która się stopniowo odkrywa. Bo tej zbrodni nie można było zro- 
zumieć. Tak się przecież nie postępowało z jeńcami. Nawet hitle- 
rowcy nie mordowali oficerów wziętych do niewoli. Ale my dużo 


adniąq 
dowej. 
Tu nie istniato pole negocjacji 

z cenzurą. A upominanie się 

o prawdę to była śmierć cywilna”. 


wiedzieliśmy o zbrodniach hitlerowskich. W PRL każde dziecko 
słyszało o Oświęcimiu. Każdy, kto przeżył wojnę w Generalnej 
Guberni, wiedział o mordach, rozstrzeliwaniach, okrucieństwie 
Niemców. Dlatego łatwo nam było uwierzyć, że to oni zamordo- 
wali polskich oficerów. 

JŻ: A jak pan się dowiedziat, że pańskiego ojca zamordowali Sowieci? 
AW: Mój ojciec był w Starobielsku, nie w Kozielsku, więc nie zgi- 
nął w Katyniu. Ale ja dość długo nie byłem nawet pewien, kto na- 
prawdę katyńskiej zbrodni dokonał. Dopiero kiedy pojechałem na 
Zachód, udało mi się w Paryżu zdobyć książkę o Katyniu ze wstę- 
pem generała Andersa. Przeczytałem w niej raport tak zwanej ko- 
misji Burdenki, która na rozkaz Stalina obciążyła odpowiedzial- 
nością Niemców. Ten raport był dla mnie dowodem sowieckiej 
odpowiedzialności. Bo to było w sposób niemal obraźliwy poz- 
bawione wszelkiej spoistości, 
wiarygodności, logiki. Tyle tam 
było oczywistej pogardy dla 
prawdy, że musiało to być ab- 
solutne kłamstwo. 

JŻ: Opornie ta prawda się prze- 
bijata. 

AW: Może nie było przestrzeni, 
w której by się mogła objawić? 
Bo co by w latach PRL oznaczała decyzja zrobienia na przykład fil- 
mu o Katyniu? Musiałbym go przecież robić na Zachodzie. 

JŻ: I nie miatby pan po co wracać do kraju. 

AW: To po pierwsze. A po drugie, kto poza Polonią by się takim fil- 
mem zainteresował? Kto by ten film sfinansował? Kto by chciał go 
dystrybuować? Kto by chciał w tym zagrać? I kto by to oglądał? Za- 
chód się Katyniem nie interesował. Anglosasi zainteresowali się 
zbrodnią katyńską dopiero wtedy, gdy amerykańscy oficerowie zo- 
stali wzięci do niewoli w Korei. Ktoś im wtedy przypomniał o Katy- 
niu. Zdali sobie sprawę, że jeżeli można było coś takiego zrobić 
z Polakami, to Amerykanów może spotkać podobny los. Dopiero 
wtedy Kongres zainteresował się Katyniem. 

JŻ: A jak wyglądato pana prywatne dochodzenie do obrazu tego, co 
stało się w Katyniu? 

AW: Najważniejsze były wspomnienia i pamiętniki, których uka- 
zał się bezlik. Już w czasie pierwszej ekshumacji prowadzonej 
przez komisję Czerwonego Krzyża pod nadzorem Niemców, wy- 
dobyto i przywieziono do Krakowa zapiski oficerów. Wówczas dr 
Jan Robel zrobił z nich odpisy, więc nawet kiedy Niemcy zażą- 
dali zwrotu oryginałów, które się nie odnalazły do dzisiaj, treść 
się uratowała. Zachowało się też trochę dokumentów, które 
Niemcy początkowo zwracali rodzinom. Czasem dzień po dniu, 
a czasem nawet godzina po godzinie jest tam opisane wszystko, 
co się działo. 

JŻ: Jak w filmie. 

AW: Jak w pamiętniku majora Solskiego. Jego zapiski urywają się 
o 6 rano w dniu, w którym go zamordowano. Mamy nawet rysun- 
ki narów, na których spali oficerowie. Jeden z nich sfotografował 
obóz i te zdjęcia też odnaleziono przy zamordowanych. A ja mia- 
łem jeszcze szczęście poznać rotmistrza Józefa Czapskiego, z któ- 
rym w Maisons-Laffitte nagrałem rozmowę o poszukiwaniu za- 
mordowanych w Katyniu. On mi wiele szczegółów dopowiedział. 
To jest najciekawsza historia. Bo objeżdżając na rozkaz Andersa 
miejsca, do których mógł dotrzeć, docierając do komendantów 
obozów, ciągle się odbijał od muru wielkiego kłamstwa. Wszyscy 
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go okłamywali. A on obwiniał siebie. Był przekonany, że to on nie 
potrafi znaleźć tych oficerów. Nie wierzył, że oni nie żyją. 

JŻ: Bo to się nie mieściło w głowie? 

AW: Oczywiście. Żadnemu wojskowemu to się nie mieściło w gło- 
wie. Bo ta zbrodnia była pozbawiona jakiejkolwiek logiki. 20 ty- 
sięcy oficerów mogło się przecież tak czy inaczej przydać. Mor- 
dowanie ich było czystym absurdem. Można się w tym doszuki- 
wać zemsty za rok 1920. Tylko po co? Niby jest list Berii, że ich się 
nie da zresocjalizować. Ale Czapskiemu taka logika nie mieściła 
się w głowie. Kiedy zameldował Andersowi, że nie może oficerów 
znaleźć, Anders spojrzał na niego i powiedział: „Wiedziałem, że 
oni nie żyją”. Czapski się na to oburzył. Był zbulwersowany, że 
Anders wygłasza taką pochopną opinię. Odpowiedział więc: „To 
ja źle ich szukam”. Anders nie chciał się łudzić. 

JŻ: Może to jest ten dramaturgiczny wątek, na którym można by 
oprzeć historię wielkiego ktamstwa? 

AW: Ale tu też nie ma Katynia. Zresztą ta moja wstrząsająca roz- 
mowa z Czapskim się nie zmarnowała. Jakiś fragment wszedł do 
dokumentu Marcela Łozińskiego „Las”. Bo to ja miałem robić 
ten film. Tylko że wtedy byłem senatorem. W ostatniej chwili się 
okazało, że coś ważnego się dzieje, są jakieś trudne głosowania 
w senacie i musiałem zostać. Marcel mnie zastąpił i zrobił to do- 
skonale. Ale to była jeszcze historia samej zbrodni. A tymczasem 
zaczęło się pokazywać coraz więcej świadectw kłamstwa katyń- 
skiego. Wspomnienia żon, dzieci, ludzi, których represjonowano, 
bo próbowali powiedzieć prawdę na ten temat lub choćby do niej 
dochodzić. Zaczął się rysować zbiorowy los tych kobiet, wdów po 
zamordowanych. Takich jak moja matka. Całe późniejsze życie 
wielu z nich biegło w cieniu Katynia. Przecież większość z nich 
nie wyszła ponownie za mąż. Bo przeważnie czekały. Łudziły się, 
że mężowie wrócą. 

JŻ: Pana matka też się tudzita? 

AW: Ojciec miał 40 lat, kiedy zginął. Ale matka do końca została już 
sama. Jak autorki większości pamiętników. Pomyślałem więc, że 
muszę zrobić film z tego materiału. Żeby w filmie było jak najwięcej 
prawdy. Bo to daje szansę, że historia Polski stanie się nowemu po- 
koleniu tak bliska, jak nam. Wiedzieliśmy, że społeczeństwo bez 
świadomości historii jest tylko zbiegowiskiem. Nie chcieliśmy być 
zbiegowiskiem, bo by nas rozgonili i przestalibyśmy jako naród ist- 
nieć na tym terenie. Historia nas łączyła. Dziś ona odgrywa dużo 
mniejszą rolę. Trzeba jej pomóc 
w walce o miejsce w ludzkiej 
świadomości. A to najlepiej się 
robi, opowiadając historie ludzi, wt 
których nowe pokolenia znają. 
Czyli nasze. 

JŻ: Pomyślatem o panu, ogląda- 
jąc w „Katyniu” scenę, w której 
tuż po wojnie młody człowiek 
próbuje się zapisać do szkoty, ale barierą okazuje się data śmierci 
ojca. Bo w życiorysie napisat „zamordowany przez Sowietów w Katy- 
niu”. życzliwa nauczycielka ttumaczy mu, żeby napisał „Katyń, 1941". 
Czy to jest scena autobiograficzna? 

AW: Szczęśliwie takiej sytuacji nie miałem. Chociaż kiedy w 1946 ro- 
ku zapisywałem się do ASP w Krakowie, miałem już za sobą zderze- 
nie z systemem. W 1945 roku zupełnie przypadkowo wpadłem 
u działającego w podziemiu grafika Wiktora Langnera. Nagle zna- 
lazłem się w celi na placu Wolności w Krakowie. 





JŻ: Długo pan tam siedziat? 

AW: Kilkanaście dni. Potem wykupił mnie stryj. Wie pan, że ja o je- 
go roli w moim uwolnieniu przypadkiem dowiedziałem się 50 lat 
później od mojego kuzyna? Stryj miał dom na Emaus. Znał tam 
wszystkich. A to było przeważnie szemrane towarzystwo. I oni mie- 
li swoich kolegów na placu Wolności. A ja — naiwny — całe życie my- 
ślałem, że mnie wypuścili, bo byłem niewinny! Ale mimo tej krótkiej 
przygody nie było żadnych podchwytliwych pytań, kiedy mnie 
przyjmowano na Akademię w Krakowie. Do zjednoczenia partii 
w grudniu 1948 roku życie wyglądało jeszcze dość normalnie. Przy- 
najmniej jak na lata powojenne. Tysiącom ludzi, którzy jak ja złoży- 
li przysięgę w AK, jakoś się udawała adaptacja do nowej sytuacji. 
ASP to była akademia wolnych ludzi. Tu byli wracający z Paryża 
postimpresjoniści. Tu Tadeusz Kantor prowadził swoją grupę. Z Ło- 
dzi przyjeżdżali do nas koledzy, uczniowie Strzemińskiego. Na ra- 
zie jeszcze była wolność. Nawet pojawiający się już socrealizm wy- 
obrażaliśmy sobie zupełnie inaczej, niż on miał wyglądać. Mieliśmy 
przed oczami wielkie malarstwo meksykańskie czy Francuzów 
z otoczenia Picassa. Że trzeba malować jak w Związku Radzieckim, 
okazało się później, kiedy byłem już w Szkole Filmowej. 

JŻ: A dla pana i dla pana matki było jasne, kto zamordował ojca? 
AW: Moja matka do samej śmierci, czyli do 1950 roku, nie ustawa- 
ła we wszelkich poszukiwaniach. Ciągle pisała do Czerwonego 
Krzyża i do rozmaitych urzędów. Nie chciała się pogodzić z tym, że 
ojciec nie żyje. Na liście katyńskiej było nazwisko Wajda, i także 
kapitan, ale z imieniem Karol, a mój ojciec był Jakub. Starczała jej 
ta rozbieżność imion, żeby wierzyć, że to nie jest ojciec, i łudzić się, 
że on żyje. Wciąż go wyglądała. 

JŻ: Dziesięć lat. 

AW: Kiedy ginie sześć milionów Polaków, to znaczy, że w każdej ro- 
dzinie musi kogoś brakować. I statystyka sprawia, że wciąż ktoś się 
znajduje. Tego czekają, bo może — jak sąsiad — wróci jeszcze z Za- 
chodu. Tamtego wyglądają, bo nie ma świadków ani dowodów 
śmierci. Wciąż znajduje się ktoś, kto coś widział albo od kogoś sły- 
szał. Może był tam. A może o nim słyszano ówdzie. Czerwony 
Krzyż nieustannie odpowiadał przecież na pytania. „Jeszcze szu- 
kają”, „jeszcze nie mogą znaleźć”. Matka pisała do Londynu, do 
Szwajcarii, wszędzie, gdzie się dało. I zewsząd dostawała takie od- 
powiedzi. Jak kogoś nie było na liście katyńskiej, to nikt nie potra- 
fił powiedzieć, co się z nim stało. 


„Dorastanie bez ojca nie byto 
edy niczym wyjątkowym. 
Prawie wszyscy moi koledzy nie 
mieli ojców. Zawodowi wojskowi 
często nie wracali z tej wojny”. 


JŻ: Pan, dorastając bez ojca, również się te 10 lat tudzit, że on jesz- 
cze żyje? 

AW: Aż przeczytałem tę książkę ze wstępem Andersa. Zrozumia- 
łem, że oficerów trzymanych w innych obozach spotkał ten sam los. 
Ale też dorastanie bez ojca nie było wtedy niczym wyjątkowym. 
Prawie wszyscy moi koledzy nie mieli ojców. Po prostu tak było, że 
mężczyźni nie wracali z tej wojny. A zwłaszcza nie wracali zawodo- 
wi wojskowi. Oficerowie ginęli jako pierwsi. Albo nie mogli wrócić, 
albo po powrocie trafiali do więzienia. Taki był ich los. 
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JŻ: Czyli w pana życiu, inaczej niż w filmie, miejsce śmierci ojca nie bu- 
dziło zainteresowania władzy. 

AW: W pierwszych latach po wojnie my sami nie byliśmy pewni, 
czy ojciec nie wróci. Kiedy sobie ostatecznie wyrobiłem pogląd 
w tej sprawie, byłem już zupełnie dorosłym człowiekiem i nikt 
mnie o rodziców nie pytał. A po doświadczeniu wojny już nie 
przemawiał do mnie romantyczny wzór bohatera, który sam 
walczy z całym światem i od początku wie, że musi zginąć. Dla 
mnie to nie był już jedyny wzór bohatera. Po pogromie, jaki spo- 
tkał polskich inteligentów — po Katyniu, powstaniu, emigracji 
— nie chcieliśmy ginąć. A upominanie się o prawdę o Katyniu to 
w PRL była śmierć cywilna. 

JŻ: W Szkole Filmowej to panu nie przeszkadzało? 

AW: Wtedy żyłem w świecie kina, który był dla mnie niebywałą 
szansą. Antoni Bohdziewicz czy Stanisław Wohl bardzo chcieli przy 
naszej pomocy zbudować nową 
polską kinematografię, bo po- 
gardzali konfekcją przedwojen- 
nego polskiego kina. To się li- 
czyło. Nic więcej. Bliżej nam by- 
ło do włoskiego neorealizmu niż 
do polskich filmów sprzed '39 
roku. Zwrócił pan uwagę, że 
przedwojenni aktorzy znikli po 
wojnie zupełnie? Bo my wiedzieliśmy, że nic, co się łączy z tamtym 
kinem, nie jest nam potrzebne. Tamci aktorzy — nie. Tamci reżyserzy 
— nie. W „Pokoleniu” grali przecież sami nowi aktorzy: Łomnicki, 
Janczar, Polański. Budowaliśmy całkiem od nowa. 

JŻ: Czyli rewolucja kulturalna. 

AW: Ale to była dziwna rewolucja. Bo ta rewolucyjna władza bała 
się własnej ideologii. Głosiła marksizm, ale się go bała. W związku 
z „Pokoleniem” najbardziej mnie ścigali za scenę, w której majster 
tłumaczy Łomnickiemu, co to jest wartość dodatkowa. „Ile robiłeś 





te drzwi?", „Ile dostajesz za godzinę?", „A ile majster za nie bierze 
od klienta?", „To ile mu zostaje?". Byłem dumny, że tak dobrze tę 
scenę zagrali i że tak dobrze wszystko ludziom wyjaśnią zgodnie 
z teorią Marksa. Zresztą w czasie okupacji sam okuwałem drzwi, 
więc ten przykład był mi prywatnie bliski. A tu nagle Putrament 
przyczepia się do tej sceny i chce, żeby ją wyciąć. 

JŻ: Ale ona jest w filmie. 

AW: Udało nam się ją obronić. Ale po tej historii zrozumiałem, że 
oni wcale nie chcieli, żeby klasa robotnicza — a kino było przecież 
dla klasy robotniczej — marksizmem zanadto się przejęła. Bo mark- 
sizm był bronią obosieczną. Najlepiej pokazała to historia „Solidar- 
ności”. Robotnicy z „Solidarności” tak się przejęli teorią wartości 
dodatkowej, że zażądali, by państwo przestało im ją odbierać. Ale 
to było 30 lat później. A w pierwszych latach robotnicy i ludzie ta- 
cy jak ja wiązali z nową rzeczywistością ogromne nadzieje. 

JŻ: Syn oficera, którego ojca zamordowali Sowieci, wiązał z tamtą Pol- 
ską nadzieje? 

AW: Ogromne. Fakt, że przeżyliśmy wojnę, dawał nam jakąś nie- 
zwykłą energię żywotną. A poza tym mieliśmy świadomość pię- 
ciu zmarnowanych lat, które koniecznie chcieliśmy nadrobić. Nie 
ma pan pojęcia, co ja przez te pięć wojennych lat robiłem. Byłem 
bednarzem, ślusarzem, tragarzem, gońcem, pomocnikiem kowa- 
la. W tym wieku takie pięć zmarnowanych lat to jest stres nieby- 
wały. Ile zaległych książek miałem do przeczytania. Ile wiedzy do 
nadrobienia. Wszyscy myślą, że samo wkroczenie Sowietów za- 
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miast Andersa na białym koniu powinno oblać nas zimną wodą. 
A tak nie było. Uratowaliśmy się ze świata, w którym mieliśmy 
być niewolnikami na zawsze. A tu otwarto Uniwersytet Jagiel- 
loński i Akademię Sztuk Pięknych, znów były wystawy i przed- 
stawienia w teatrach, a w księgarniach nowe polskie książki. I to 
jakie! Dwie pierwsze książki, które wtedy kupiłem za własne 
pieniądze, to było „Ocalenie" Miłosza i „Miejsce na ziemi" Przy- 
bosia. Wielka literatura, którą Czytelnik natychmiast po wojnie 
wydał, a ja sobie kupiłem w księgarni w Radomiu. To jaki świat 
się wtedy zapowiadał? Może pan powiedzieć, że jednocześnie 
UB mordowało chłopców, którzy zostali w lesie. To prawda. Ale 
też znikąd nie było widać pomocy. 

JŻ: Z tematem katyńskim chodził pan doktadnie pół wieku — od książ- 
ki przeczytanej w 1957 roku w Paryżu do premiery filmu we wrześniu 
2007. Czy katyńskie duchy przestaty pana męczyć? 


p OUPOWKI tapankę na inteligen- 
ów 
literatura. To byt dla polskiej szkoły 
filmowej wyśmienity materiat, 
jądro narodowego dramatu”. 


doskonale opisuje nasza 


AW: Przestały. Chociaż to nie jest film, który ten temat zamyka. My- 
ślę, że on go dopiero otwiera. Pierwszy film o Katyniu chyba mu- 
siał być taki. Może zbyt szeroko ujmujący temat. Ale to, że on już 
istnieje, otwiera drogę do innych — może bardziej dociekliwych, 
bardziej subiektywnych. 

JŻ: Pytając o duchy, miatem trochę co innego na myśli. To właściwie 
nie jest film o Katyniu. To jest film o kłamstwie. O Wielkim Ktamstwie. 
Chyba nie przypadkiem scena mordu katyńskiego znalazła się na 
końcu — właściwie jako suplement do całej historii. Jest to bardziej 
film o pańskiej matce, której zabrano męża i nawet prawo do wizyt 
na jego grobie. Więc w jakimś sensie same katyńskie duchy wciąż 
mogą na pana czekać. 

AW: To prawda. Bliżej mi było do filmu o tych kobietach, bo ich los 
widziałem, niż do filmu o niewoli i śmierci mojego ojca, bo tego 
nie widziałem. Zrekonstruowałem zbrodnię, jak mogłem najle- 
piej, ale to jest tylko rekonstrukcja oparta na intuicji i wiedzy 
z drugiej ręki. Zrobiłem, co umiałem. Natomiast los kobiet takich 
jak moja matka mogłem dość precyzyjnie odtworzyć na podsta- 
wie własnych obserwacji. 

JŻ: | czuje się pan wyzwolony? 

AW: W jakimś sensie na pewno. Im bardziej ten film ode mnie od- 
chodzi, tym bardziej myślę, że to jest post mortem nie tylko tych 
polskich oficerów, ale też polskiej szkoły filmowej. Ona również 
musiała opowiedzieć tę katyńską tragedię, żeby spokojnie odejść 
do historii. 

JŻ: Nie za wcześnie? 

AW: Może za późno. Ale to się musiało wypełnić. Bo niech pan 
sam zobaczy, że dopiero teraz z filmów, które zrobiłem, ułożyła się 
historia Polski: od Legionów Dąbrowskiego po strajk w Stoczni 
Gdańskiej. 

JŻ: Historia Polski czy dzieje polskich elit? Chyba by się dato z pana fil- 
mów ułożyć 200-letniq historię trzebienia polskich elit. Od Samosierry 
w „Popiotach”, przez Legiony Dąbrowskiego w „Panu Tadeuszu”, Szelę 
w „Weselu”, Katyń, powstanie w „Kanale”, podziemie w „Popiele i dia- 
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mencie”, zatracenie we „Wszystko na sprzedaż”, eliminację w „Bez 
znieczulenia”, samozniszczenie w „Ziemi obiecanej”. Polski szlachcic, 
a potem inteligent nieustannie krwawi i jest eliminowany, aż docho- 
dzimy do roku 2007. 

AW: Bo w Polsce na inteligentów jest nieustanna łapanka i polska 
literatura doskonale to opisała, dając polskiej szkole filmowej wy- 
ś-mienity materiał dla kina. To jest przecież jądro naszego naro- 
dowego dramatu. Okupanci się przeganiają nawzajem, zmienia- 
ją się systemy, a ta łapanka nieodmiennie trwa na polskiej ziemi. 
W każdym systemie jest jakaś dobra racja i jakiś mocny kij, żeby 
inteligentowi przyłożyć. Niby chwalą, niby ci, co rządzą, lubią się 
znaleźć w wianuszku inteligentów, ale ciągle wracają te same py- 
tania: „Dlaczego się tak upierasz? Po co ci to? Może byś wybrał 
sobie jakąś łatwiejszą drogę?". W Polsce inteligent zawsze komuś 
zawadza. Bo to zawsze jest jakiś rewizjonista, wykształciuch, mal- 
kontent, czarnowidz — krótko mówiąc: element szkodliwy, a na- 
wet wywTotowy, z którym każda władza chce zrobić porządek. Bo 
łatwiej jest rządzić ludźmi, kiedy się ten wywrotowy, niezdyscyp- 
linowany element uciszy. 

JŻ: Ludzie chcą jako tako żyć, a inteligentowi to nie wystarcza. Inteli- 
gent chce też mieć prawo do poszukiwania prawdy i przez to zwykle 
psuje władzy nabożeństwo. 

AW: Władza myśli, że te inteligenckie gęgania to są jakieś wymy- 
sły. I nieodmiennie się na tym potyka. Bo wbrew pozorom inteli- 
genckie gęganie to właśnie jest prawdziwa rzeczywistość. Nie 
ma prawdziwszej rzeczywistości niż ta, którą inteligencja nazy- 
wa i opisuje. A władza — wszystko jedno jaka — nieustannie się łu- 
dzi, że gdyby inteligenci przestali wymyślać i komplikować, to 
wszystko byłoby cudnie. Każda upadająca władza tak czy inaczej 
wyraża przekonanie, że ludzie byliby zadowoleni, gdyby im inte- 
ligenci ciągle nie wmawiali, że mają być niezadowoleni. Praw- 
dziwy problem polega na tym, że w jakimś sensie niezadowole- 
nie jest miarą i znakiem człowieczeństwa, a władza nigdy się 
z tym nie pogodzi. Kim ja bym był, gdybym nie był niezadowo- 
lony? Przecież za okupacji też byli zadowoleni. I ja mógłbym być 
zadowolony: że mi dają zarobić, że mam pracę, że mogę się wy- 
żywić. Po co miałbym się uczyć? A dzięki temu, że byłem nieza- 


„Po doświadczeniach wojny 

już nie przemawiał do mnie 
romantyczny wzór bohatera, który 
sam walczy z całym światem 


i od początku wie, że musi zginąć”. 


dowolony, czegoś się nauczyłem i potem coś zrobiłem. Za oku- 
pacji to właśnie niezadowolenie trzymało mnie przy życiu. Bo 
uważałem, że taka niesprawiedliwość nie może trwać wiecznie, 
zatem musi upaść. 

JŻ: I upadła. 

AW: A potem zaczęła się inna rzeczywistość. Znów byłem coraz bar- 
dziej niezadowolony. I znów to niezadowolenie mnie pchało. Z nie- 
zadowolenia powstała polska szkoła filmowa i kino moralnego nie- 
pokoju. Ta rzeczywistość też stała się tak niezadowalająca, że mu- 
siała upaść. Znaleźliśmy się wreszcie w dzisiejszej rzeczywistości, 
która też jest niezadowalająca. Od początku była jakoś niezadowa- 


lająca, ale od dwóch lat stała się dla mnie radykalnie niezadowala- W kinach: 21 września 2007 roku. Recenzja: str. 74. 


jąca. Znów nam tłumaczą, że tak ma być i będzie już zawsze. Ale 
ja wiem, że i ta rzeczywistość musi niebawem upaść. Bo jest za bar- 
dzo niezadowalająca, żeby mogła przetrwać. Nie ma prawa przet- 
rwać! Mówią mi znowu, że to jakieś inteligenckie mrzonki, jakieś 
niezweryfikowane obiektywnie mniejszościowe poglądy. Ale ja już 
się nie przejmuję, gdy znów mi tłumaczą, że jestem głupi. 

JŻ: I niepotrzebny. 

AW: Tak, władzy znów niepotrzebny. Ale ja chcę się trzymać swe- 
go. Wydaje mi się, że czegoś się dowiedziałem o świecie, coś zro- 
zumiałem i nie zamierzam się tego wyrzekać tylko dlatego, że po 
raz kolejny złe polskie duchy wzięły chwilowo górę nad dobrymi 
duchami. 

JŻ: A nie boi się pan, że wchodząc na ekrany właśnie teraz, „Katyń” te 
zte duchy wzmocni? Polskie strachy, lęki, poczucie krzywdy, skłonność 
do rozdrapywania ran i złość wobec obcych znajdują przecież fanta- 
styczną pożywkę w historii tej zbrodni. 

AW: Co ja na to poradzę? Wolałbym, żeby ten film powstał 15 lat 
temu. Ale, niestety, nie powstał. I 10 lat temu nie powstał, ani 
pięć lat temu. Czy z tego powodu, że obecna władza używa hi- 
storii do politycznej walki, katyńskie duchy miały dalej czekać 
na jakieś lepsze czasy? Przecież to byłby absurd. Nie wolno już 
było czekać, nawet jeżeli ma się świadomość politycznego ryzy- 
ka. Co nie znaczy, że taki film można robić, abstrahując od tych 
niebezpieczeństw. 

JŻ: Świadomość ryzyka, lęk, żeby o duchach Katynia nie opowiedzieć 
w kategoriach nacjonalistycznych, wyraźnie w tym filmie widać. Czy 
dobrze mi się wydaje, że specjalnie pan wymyślił dobrego lejtnanta 
Popowa, żeby uniemożliwić polityczną instrumentalizację pańskich 
rozrachunków z historycznymi duchami? 

AW: To jest postać złożona z dwóch prawdziwych historii opisa- 
nych w dwóch różnych pamiętnikach. Jeden sowiecki oficer 
chciał uratować żonę polskiego oficera, proponując jej białe mał- 
żeństwo. Inny uratował polską rodzinę przed wywózką. Ja ich po- 
łączyłem, żeby wzmocnić efekt, bo wydawało mi się, że to w żad- 
nym razie nie może być film nacjonalistyczny czy antyrosyjski, 
skoro w tych samych miejscach, co polscy oficerowie, leżą pomor- 
dowani przez NKWD Rosjanie. A pan myśli, że trzeba było jesz- 
cze z tym filmem czekać? 

JŻ: Chyba już się nie dało, więc 
pewnie trzeba byto podjąć to ry- 
zyko, żeby uniknąć gorszego. 
AW: To jest klucz do tych wąt- 
pliwości. Przecież duchy nie- 
oswojone, zwłaszcza nieprzed- 
stawione duchy narodowe są 





zawsze dużo groźniejsze od 
duchów oswojonych, z którymi rozliczyliśmy się w literaturze, ki- 
nie, muzeach, teatrze. Bo póki ich nie oswoimy, póty stoją nad na- 
mi i zdają się pytać: „A my to co? O nas nie pamiętacie? Nic o nas 
nie opowiecie?". 

JŻ: Teraz już nad panem nie stoją? 

AW: Czekam na ich spotkanie z widownią. Bo tu nie chodzi tylko 
o moje duchy. To nie są tylko moje rozliczenia z katyńskimi du- 
chami. A jeszcze nie wiem, czy widzowie spotkają się z tymi du- 
chami i czy je oswoją. + 





Prapremiera „Katynia”: 17 września na festiwalu w Gdyni. 


FOTO: PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKAOBRAZU.COM, [TI 
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hollywood na odwyku 


4 lipca br., po zakończeniu 
kolejnej kuracji, Lindsay Lohan 
zostata zatrzymana przez policję 
po raz czwarty. Byta pijana, 
nie miata prawa jazdy, 

a w samochodzie znaleziono 
narkotyki. Aktorce grozi za to 
nawet do sześciu lat więzienia. 
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TEKST: KASIA NOEL 


W zasadzie nowe 
szaleństwo Holly- 
wood należałoby 
polecić Romano- 
wi Giertychowi 

i ojcu Rydzykowi. 
Niestety, terapia 
lecząca z homo- 
fobii i antysemiły- 
zmu, podobnie 
jak z alkoholizmu 

i narkomanii, jest 
nieskuteczna. 

Ale piekielnie 
modna. 





eszcze nie tak dawno gwiazdy kina robiły wszystko, aby 
J utrzymać w tajemnicy swoje problemy. Na odwyk zgłaszały 

się chyłkiem, często pod przybranymi nazwiskami. Informa- 
cja o uzależnieniu od narkotyków czy alkoholu mogła kosztować 
karierę. Dziś odpowiednio nagłośniona w karierze pomaga. 
Kiedyś nałogi ukrywano pod eufemizmami. Mówiło się o przemę- 
czeniu lub kryzysie wywołanym zbyt intensywną pracą. Dziś każ- 
dy wali prosto z mostu: jestem alkoholikiem, mam problemy z nar- 
kotykami, jestem uzależniony od seksu. Nie ma już miesiąca, żeby 
jakaś gwiazda nie ogłosiła światu, że wybiera się na odwyk. Cyni- 
cy żartują (a może mają rację?), że Hollywood dzieli się dziś na 
tych, którzy już jakąś kurację odwykową zaliczyli, tych, którzy są 
w trakcie kuracji, i tych, którzy kurację mają dopiero w planach. Do 
ludzi show-biznesu dołączają także politycy. Przyłapany na zdra- 
dzaniu żony burmistrz San Francisco, Gavin Newsom, szybciutko 
zapisał się na terapię grupową. 


KURACJA ZAMIAST PROMOCJI 


W Ameryce wszystko jest na sprzedaż. Zasada: nieważne, co mó- 
wią, ważne, że w ogóle mówią — obowiązuje na całego. A na kura- 
cjach odwykowych można zarobić nie tylko wtedy, gdy jest się le- 
karzem. Drew Barrymore opisała swoje przejścia z odwyku, któ- 
ry zaliczyła jako nastolatka. Książka była bestsellerem nie tylko 
w Stanach Zjednoczonych. Odwykowe wspomnienia zamierza 
także wydać Robert Downey Jr. Dziś podobno już czysty, przez kil- 
kanaście lat walczył z uzależnieniem od alkoholu i narkotyków. 
Kilkakrotnie z powodu swoich nałogów stawał przed sądem. Spę- 
dził nawet kilka miesięcy w więzieniu. Teraz o wszystkim opowie 
w książce, która na pewno będzie dobrze się sprzedawać. 

Z. kuracji odwykowych zrobiono świetny chwyt promocyjny. W Hol- 
lywood odwyk, o którym wcześniej nie zostaną poinformowane me- 
dia, nie ma już sensu. Gwiazdy i gwiazdki ogłaszają poprzez swo- 
ich rzeczników, że wybierają się na detoks. Bez śladu zażenowania 


dzielą się ze światem swoimi problemami, nawet najbardziej intym- 
nymi. W ten show wciągają swoje rodziny i przyjaciół. 





W maju tego roku pijana Lindsay Lohan („Zakręcony piątek", „Garbi 
— superbryka") rozbiła swojego luksusowego mercedesa na Bulwarze 
Zachodzącego Słońca. To był już jej trzeci wypadek samochodowy 
w ciągu dwóch lat. Media szalały, bo Lohan jeszcze nie tak dawno 
była gwiazdą familijnych produkcji Disneya. Rudowłosa pieguska 
czarowała słodkim uśmiechem i łobuzerskim wdziękiem. Lansowa- 
no ją na ideał amerykańskiej nastolatki, wzór do naśladowania. A tu 
okazało się, że ideał nadużywa alkoholu i po pijaku prowadzi samo- 
chód. Policjanci znaleźli przy Lindsay także kokainę. 

Dwa dni po majowym wypadku Lohan już pukała do drzwi luksu- 
sowej kliniki Promises w Malibu. Wcześniej oznajmiła mediom: 
„Postanowiłam zadbać o swoje zdrowie. Kariera może poczekać". 
W trakcie kuracji ojciec Lohan ujawnił, że jego córka jest uzależnio- 
na od alkoholu i środków przeciwbólowych. Natomiast matka ak- 
torki chętnie opowiadała reporterom o postępach w leczeniu. Była 
to powtórka z medialnego przedstawienia, które Lohan odstawiła 
niecałe pół roku wcześniej. Po raz pierwszy zgłosiła się do kliniki 
w styczniu — tuż po tym, jak z powodu przedawkowania narkoty- 
ków zasłabła na przyjęciu. Wtedy także zapowiadała, że zamierza 
zadbać o swoje zdrowie. Nie wytrwała jednak do końca terapii. Le- 
piej jej poszło w czasie wiosennej kuracji. 

W ciągu ostatnich kilku miesięcy trzy inne gwiazdy także zrobiły ze 
swojej walki z nałogami medialny show. Robin Williams przyznał 
się publicznie, że od trzech lat znowu pije (leczył się z alkoholizmu 
już 20 lat temu) i stracił kontrolę nad nałogiem. „Wreszcie uświado- 
miłem sobie, że potrzebuję pomocy" — powiedział w wywiadzie 
udzielonym „USA Today". 

Ashley Judd (m.in. „Bez przedawnienia”, „Amnezja”) zanim wybra- 
ła się na odwyk, zaliczyła wszystkie najpopularniejsze amerykańskie 
talk-show. Amerykanie uczestniczyli też w walce muzyka Keitha 
Urbana, męża Nicole Kidman, z jego alkoholowym uzależnieniem. 
Już po wszystkim Kidman szczegółowo opowiedziała o kuracji mę- 
ża Russellowi Crowe, z którym przyjaźni się od lat. Szczera rozmowa 
przyjaciół odbyła się przed telewizyjnymi kamerami i została pokaza- 
na amerykańskiej publiczności w porze największej oglądalności. 








HOLLYWOOD NA HAJU 





LSD i trawa, dobra zabawa 

„W tamtych czasach byliśmy królikami doświadczal- 
nymi — wspomina Dennis Hopper. — Ciągle chcieliś- 
my próbować nowych narkotyków”. W 1967 roku 
aktor pracował na planie filmu „Podróż” w reżyserii 
Rogera Cormana, według scenariusza Jacka Nichol- 
sona. Hopper grat dilera LSD. Sprzedawat narkotyk 
reżyserowi reklam (Peter Fonda), który chciat oder- 
wać się od codzienności i zapomnieć o rozwodzie. 
Oczywiście, szybko uznano, że „Podróż” to reklama 
LSD i film zniknąt z kin na ponad 30 lat. Oskarżenie 
było poniekąd słuszne, bo niektóre sceny przypomi- 
nają narkotyczne wizje, a reżyser i jego aktorzy dob- 
rze znali działanie LSD. Scenariusz zaś był zapisem 
wspomnień Nicholsona, który sam brat udział w te- 
rapii z wykorzystaniem LSD u słynnego doktora 
Oskara Janigera. Innymi pacjentami byli James Co- 


burn oraz Cary Grant. Jeśli wierzyć słowom tego 
ostatniego, LSD jest znacznie skuteczniejsze niż psy- 
choterapia, bo aktor pogodził się z rozstaniem z żo- 
ną, traumami z dzieciństwa, a także nauczył się 
kontrolować picie alkoholu. 

W latach 60. równie popularna, jak LSD, jeśli nie 
bardziej, była marihuana. Stynny krytyk filmowy Ro- 
ger Ebert wspomina w recenzji „Sowobodnego jeźdź- 
ca” (1969) w reżyserii Dennisa Hoppera, że w czasie 
projekcji na sali kinowej czuć było zapach marychy. 
Przypomnijmy krótko fabułę filmu: Wyatt vel Kapitan 
Ameryka (Peter Fonda) i Billy (Dennis Hopper) za pie- 
niądze ze sprzedaży marihuany wyruszają na moto- 
rach w podróż po Stanach Zjednoczonych. Narkoty- 
ków do tej pory nie wolno było pokazywać w filmie, 
a już na pewno nie jako źródła dochodu lub przyjem- 
ności. Hopper wspomina, że film mia! uchwycić at- 
mosferę schyłku lat 60. Przy okazji stał się kultowym 
obrazem amerykańskiej kontrkultury, inspiracją dla 
niezależnych filmowców i kamieniem węgielnym 





(obok „Bonnie i Clyde'a” oraz „Absolwenta”) tzw. No- 
wego Hollywood. 








Arcydzieło w oparach marihuany 

Dennis Hopper po wielkim sukcesie „Swobodnego 
jeźdźca” nie zaprzesta! eksperymentów z narkotyka- 
mi. Przeciwnie, pogrążał się w nałogu. Po latach 
przyznał, że tak naprawdę był alkoholikiem, a koka- 
inę (która ma działanie pobudzające) wciągat tylko 
po to, by móc więcej wypić. Jego imprezy i styl ży- 
cia zaczęły męczyć szefów hollywoodzkich studiów. 
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TREND | hollywood na odwyku 


ODWYK DOBRY NA WSZYSTKO 


Kuracje odwykowe stały się dziś doskonałym sposobem na pod- 
reperowanie nadszarpniętego wizerunku medialnego hollywo- 
odzkich gwiazd. Czasami pomagają ratować nie tylko reputację, 
ale również karierę. 

W zeszłym roku Mel Gibson został zatrzymany za jazdę w stanie 
nietrzeźwym. Policjanci usłyszeli od niego kilka obraźliwych, 
mocno antysemickich uwag. Kiedy zrobiła się z tego międzynaro- 
dowa afera, a Gibsonowi groził w Hollywood wilczy bilet, gwiaz- 
dor zrzucił swój antysemicki wyskok na problemy z alkoholem. 
Grzecznie obiecał, że pójdzie na odwyk. Psychologowie i psychia- 
trzy opłaceni przez jego PR-owców pospieszyli z naukowym 
usprawiedliwieniem zachowania Gibsona. Gwiazdor nie radził 
już sobie ze swoimi problemami. Antysemickie wypowiedzi były 
specyficzną formą wołania o pomoc — brzmiała „naukowa” kon- 
kluzja. Zadziałało. Gibsonowi wybaczono, a jego „Apocalypto” 
odniosło w kinach sukces. 

Z kolei znany z „Chirurgów Isaiah Washington poddał się kuracji, 
kiedy wyszło na jaw, że jest homofobem. Na planie obrzucił przy 
świadkach swojego kolegę z serialu wiązanką niecenzuralnych, 
obraźliwych dla homoseksualistów słów. 

Wybuchł skandal. Kilka tysięcy osób podpisało się pod petycją 
z żądaniem wywalenia Washingtona z „Chirurgów”". Aktor kajał 
się na łamach magazynu „People": „Szczerze żałuję swojego po- 
stępowania i niefortunnie użytych słów”. Przeprosiny nie pomog- 
ły. Nie zadziałało też spotkanie z aktywistami ruchów gejow- 
skich. Sytuacja uspokoiła się dopiero wtedy, gdy — żeby uratować 
angaż i karierę — Washington ogłosił, że podda się sesjom tera- 
peutycznym w jednej z drogich klinik. Kuracja była zresztą eks- 
presowa. Wystarczył tydzień, aby Washington poczuł się całkowi- 
cie wyleczony z jakichkolwiek seksualnych uprzedzeń. „Dzięki 
kuracji zrozumiałem, dlaczego się tak zachowałem. I dzięki 
kuracji mam pewność, że to się już nigdy nie powtórzy” — oznaj- 
mił dziennikarzom. 









Mel Gibson swoje ani E 
wyskoki zrzucił na proble! 

z alkoholem. W ramach przeprosi 

obiecat, że pójdzie się leczyć.) 


PIĘCIOGWIAZDKOWE KLINIKI _ 


Tradycyjny system leczenia odwykowego opiera się na tzw. Pro- 
gramie Dwunastu Kroków. Terapia opracowana w 1935 roku 
przez dwóch amerykańskich alkoholików stała się podstawą licz- 
nych technik przezwyciężania uzależnień, nie tylko od alkoholu. 
Program zakłada, że wychodzenie z nałogu trwa 10 — 15 lat. Nie- 
kiedy całe życie. Tymczasem kuracje odwykowe dla gwiazd trwa- 
ją zaledwie miesiąc. 

Luksusowe kliniki chwalą się nowatorskimi metodami. Domus 
Retreat wykorzystuje na przykład sposoby opracowane przez 
izraelskie wojsko do leczenia żołnierzy narkomanów. Niektóre 
odrzucają nawet Dwanaście Kroków. Oficjalnie dlatego, że to 
przestarzała metoda, która nie gwarantuje sukcesu. 

Znawcy tematu wskazują inne powody: „Nie możesz powiedzieć 
Lindsay Lohan, że już nigdy nie będzie mogła napić się piwa, bo 
od razu zrezygnuje z kuracji”. Nie można więc stosować zbyt dra- 
końskich metod i rygorystycznych zakazów, ponieważ gwiazdy 
się zniechęcą i nie będą się leczyć. 


Hopper wyleciał stamtąd z hukiem i wpadł w jesz- 
cze głębsze uzależnienie. W tym czasie pracował 

z filmowcem Henrym Jaglomem, aż w 1977 zgłosił 
się do niego Francis Ford Coppola i zaprosił do pra- 
cy przy „Czasie Apokalipsy”. Hopper nie mógł lepiej 
trafić. Do dziś krążą legendy o spożywanych przez 
ekipę filmu narkotykach i alkoholu. Nie tylko Hopper, 
ale i Sam Bołtoms przyznaje, że czasem grat pod 
wpływem amfetaminy, LSD lub/i marihuany. Także 
na planie innego kultowego filmu unosił się zapach 
trawy. Carrie Fisher bez skrępowania paliła skręty 
między ujęciami „Gwiezdnych wojen”, w których 
grata księżniczkę Leię. 

Najwyraźniej narkotyki w latach 70. raczej sprzyjały 
twórczości, a filmy z nielegalnymi substancjami 

w tle, jak „Francuski tącznik”, „Ojciec chrzestny”, 
„Midnight Express”, to dziś klasyka. Dopiero silny na- 
tóg niszczył, o czym przekonała się Fisher. Aktorka 
oprócz marihuany brała też kokainę, zwykle pod- 
czas weekendowych imprez, na które chodziła 
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z kolegami z obsady „Blues Brothers” —- Danem 
Aykroydem i Johnem Belushim. „Dorastanie w latach 
60. i 70. niemal automatycznie dawało prawo do 
eksperymentów z narkotykami — wspominał 10 lat 
temu w „Daily News” Aykroyd. — Sam nigdy nie prze- 
padatem za koką, w przeciwieństwie do Johna”. 


Biata śmierć 
Miłość Belushiego do 
biatego proszku mia- 
ta mało romantyczny 
koniec. Aktor zmart 
w 1982 roku po 
przyjęciu „speedbal!”, 
zabójczej mieszanki heroiny i kokainy. Ostatnie go- 
dziny przed śmiercią spędzi! w hotelu Chateau Mar- 
mont w Los Angeles, gdzie kokainę wciągat z nim 
Robin Williams. Śmierć Belushiego wstrząsnęła Fab- 
ryką Snów. Przedawkowanie bardziej pasowało do 


Janis Joplin, Sida Viciousa i innych muzyków, bo 
dzięki natogowi cieszyli się większą popularnością. 
Hollywood raczej taiło uzależnienie swoich aktorów, 
ponieważ dbało o ich dobry wizerunek. Do wyjąt- 
ków należeli, oczywiście, ci, którzy stawę zawdzię- 
czali opinii rozrabiaków. Zresztą dawniej gwiazdy ta- 
twiej mogły ukryć swoje ciemne strony. Nie było te- 
lefonów komórkowych z aparatami fotograficznymi, 
dziesiątek plotkarskich pism i portali internetowych 
żerujących na życiu prywatnym znanych ludzi. Z ko- 
lei czytanie o sławnych i bogatych stało się dziś na- 
togiem nie mniejszym niż uzależnienie Fisher czy 
Hoppera. Ci ostatni zresztą uciekli ze szponów nało- 
gu, idąc w pierwszej połowie lat 80. na odwyk. 
Oczyścili ciała oraz umysły i dostali drugą szansę. 
Hopper wciąż gra, a Fisher pisze książki i scenariu- 
sze (np. „Pocztówki znad krawędzi”). 

Kokaina i heroina kusiła zaś kolejnych mieszkańców 
wzgórz Hollywood. Brali m.in. gwiazdor młodzieżo- 
wego kina Corey Feldman (grat np. w „The Goonies') 
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TAM LECZĄ SIĘ GWIAZDY 


Passages 
Miesięczne leczenie to koszt 30 — 40 tys. dolarów. 

W ofercie joga, masaże i refleksologia. Znani klienci: 
Matthew Perry. 

Promises 

Za 30-dniową kurację trzeba zapłacić nawet 80 tys. do- 
larów. W zamian — lekcje tenisa, konne przejażdżki, osobi- 
sty trener, osobista kosmetyczka i osobisty terapeuta. Zna- 
ni klienci: Lindsay Lohan, Ben Affleck, Robert Downey Jr. 
Wonderland 

Miesięczny pobyt kosztuje 40 tys. dolarów. 
W programie kurs jogi, fitness i sesje 

z „duchowym przewodnikiem”. Znani 
klienci: Lindsay Lohan. 


A na znanych klientach klinikom zależy najbardziej. Te- 
rapie odwykowe dla sław to świetny biznes. Miesięczna kura- 
cja kosztuje od 20 do 80 tys. dolarów. Sektor odwykowych usług dla 
VIP-ów stale się rozrasta. Konkurencja jest ostra. Dlatego też luksu- 
sowe kliniki pozwalają gwiazdom prawie na wszystko. Teoretycznie 
w takich ośrodkach nie wolno mieć telefonów komórkowych. Jed- 
nak gwiazdom się ich nie zabiera. Gwiazdy bez problemu dostają 
też przepustki, ilekroć zachce im się zrobić zakupy na Rodeo Dri- 
ve lub zjeść lunch z przyjaciółmi. Lindsay Lohan dostała nawet 
przepustkę na swoje urodzinowe party, choć łatwo było zgadnąć, 
że na takiej imprezie alkoholu nie zabraknie. 

Dzisiejsze kliniki leczące z uzależnień nie mają w sobie nic ze szpi- 
tali. Ulokowane w malowniczej scenerii, przypominają raczej luksu- 
sowe hotele. W swoich nazwach starannie unikają słów, które jedno- 
znacznie kojarzą się z leczeniem, przymusem czy reżimem. Niektó- 
re nawet nie są już nazywane klinikami. Ich właściciele wolą 
określenie „relaxation spa". Klientów kuszą wygodnymi bun- 
galowami, najlepszą kuchnią, kortami tenisowymi i saunami. 












NS 


Kliniki odwykowe nie mają 
nic ze szpitali. Przypominają 
raczej luksusowe spa. 


Są kursy jogi i konne przejażdżki. Pacjenci mają do swojej dyspozy- 
cji cały sztab ludzi: osobistych masażystów, trenerów, terapeutów, 
psychologów. „Przecież nie mogę zaproponować Britney Spears 
mieszkania w jakiejś klitce bez wygód!” — tłumaczył właściciel jed- 
nego z takich luksusowych przybytków. 
Choć kuracje trwają zaledwie 30 dni, właściciele klinik gwarantują 
powodzenie. Chwalą się wysokim współczynnikiem 
wyleczonych — w klinice Passages wynosi on podobno 
aż 85 procent. Jednak specjaliści nie wierzą w takie 
sukcesy. Uważają, że miesiąc to stanowczo za mało, 
by pomóc komuś wyjść z nałogu. Wspólnota AA 
szacuje, że procent wyleczonych dzięki Dwunastu 
Krokom waha się od 30 (wg optymistycznych da- 
nych) do 10 (wg pesymistycznych danych). 80 
procent osób uzależnionych po zakończeniu 
kuracji wraca do nałogu. 
Głosy krytyczne zaczynają rozbrzmiewać tak- 
że w środowisku artystycznym. Lionel Ri- 
chie — którego adoptowana córka zaliczyła 
odwyk w 2003 roku — jest zdania, że zbyt 
wiele gwiazd zgłasza się na kurację z błahych 
powodów. Z kolei Anthony Kiedis, lider Red Hot 


| | Chili Peppers i były narkoman, uważa, że kuracje 
s | w luksusowych klinikach absolutnie nic nie dają. 

u 7 Interes jednak się kręci, a lista sławnych klientów 

Ą K kalifornijskich klinik stale się powiększa. Ostatnio na 


odwyk wybrał się Jonathan Rhys Meyers („Aleksan- 
der", „Wszystko gra"). Oczywiście, najpierw powiadomił 
o tym media. + 








oraz Julia Phillips, słynna producentka filmowa, któ- 
ra twierdziła, że wciąga koks dla kurażu, by nie dać 
się zmiażdżyć w męskim świecie Fabryki Snów. Na- 
stoletni Charlie Sheen wyleciał z li- 
ceum w Santa Monica za posiadanie 
marihuany. Jeszcze młodsza byta 
Drew Barrymore. Miała 10 lat, gdy 
paliła trawę, 12, gdy byta uzależnio- 
na od kokainy. Biały proszek zdoby- 
wał nie mniejszą popularność niż 
zażywający go aktorzy. Już w 1981 ż 
roku dziennikarz „Timesa” ostrzegał, 

że kokaina przestaje być rozrywką degeneratów 

i zblazowanych gwiazd filmowych, a zaczyna wkra- 
czać na ulice i do życia przeciętnych japiszonów 


Koka jak cola 
Tę dekadę mocno naznaczyła śmierć 23-letniego akto- 
ra Rivera Phoeniksa, który zmart w1993 roku na 








chodniku przed klubem Viper Room w Los Angeles. 


Wcześniej zażył mieszankę kokainy i heroiny. River był 


popularny, szalenie zdolny, a wszystko wskazywało 
na to, że przedawkował narkotyki przy- 
padkiem, bo znano go z weganizmu 

i dbałości o zdrowie. W latach 90. akto- 
rzy i reżyserzy coraz mniej kryli się ze 
swoimi nałogami. Oliver Stone przyzna- 
je, że reżyserując „Urodzonych morder- 
ców”, brat kokainę. Uzależnieni byli też 
Christian Slater, Robert Downey Jr. 

i Charlie Sheen. Pod koniec dekady trafili 
na odwyk, dzięki czemu nie skończyli jak Belushi. 


Leki tylko na receptę 

Dziś gwiazdy biorące narkotyki spowszedniaty. Przy- 
tapanie na wciąganiu kokainy czy paleniu skrętów 
nie oznacza dla nich końca kariery, ale początek gry 
z mediami i opinią publiczną. Gwiazda zwierza się 


publicznie z nałogu (np. Lindsay 
Lohan w „Vanity Fair"), idzie na od- 
wyk (lub tylko to pozoruje) i skru- 
szona wraca do pracy. Zmieniły się 
tylko substancje, które uzależniają. 
Obok narkotykowych evergreenów, [i 
czyli heroiny, kokainy i marihuany, ! 
wzięciem w Hollywood cieszą się 
wydawane na recepłę silne leki 
przeciwbólowe lub uspokajające. Najpopularniejsze 
to Methadon (jego mieszanka z innymi substancjami 
zabiia Annę Nicole Smith, aktorkę i modelkę), Vico- 
din (brali go Matthew Perry, Courtney Love, Melanie 
Griffith) oraz klasyki: Xanax i Valium. Od leków uza- 
leżnieni byli też Winona Ryder, Colin Farrell, Tom Si- 
zemore. Ciekawe, jaki ból próbują zagłuszyć? Pew- 
nie podobny do tego, z którym walczyli pół wieku 
temu Marilyn Monroe, Judy Garland, Montgomery 
Clift, pierwsze słynne ofiary przedawkowania. 

OLA SALWA 
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Historia „Wojowniczych Żótwi Ninja” ROA YNAY/ ZANE NB AE POIPNE WNBA PA/ 


pokazuje, że marketing rozkręcony 
wokół przemystu filmowego to 


dzisiaj gigantyczna machina. 
szystko zaczęło się od „Gwiezd- 
ych w Lucasa, by 


awa do zysków ze 


sprzedaży gadżetów związanych z filmem. 





A 
W latach 70. taki optymizm budził wśród lu- A 
i z branży politowanie. Ale niedługo. Oka- SPE: 
zało się bowiem, że yzja Lucasa była k! s 
strzałem w dziesiątkę. Oblicza się, że na sze- Pućń 
ściu częściach gwiezdnej sagi reżyser 
ducent zarobił 4,3 mld dol., a gadżetac 
— około dziewięciu miliardów. To, co wydarzy- | dakośu zaczyna nadawać 1990 - pierwszy film 
ło się wokół „Gwiezdnych wojen”, zmieniło ogólnokrajowa telewizja CBS, „Wojownicze Żółwie 
j ;ż REL a wciąż można go oglądać także Ninja” zarabia w dniu . 
| asady filmowego marketingu. WESTA lokalnych. NAEWZELI M 
ynie rozszerza się asortyment COCA biją rekord c 
przedmiotów, na których można umieścić wi marcowego otwarcia : Aim. 
zerunek bohatera i logo producenta. 1990 - wojownicze żótwie ninja i pokonują rekord 
Pierwsze były figurki. Ale w ramach najnow- poj (o |oj(o|(o| 850 min dolarów na Tre! niezależnego: 
szy kampanii promocyjnych do wyboru sprzedaży detalicznej, a brytyjski 135 min dolarów 
mamy niemal wi klocki Lego, zabawki BATR uznaje żótwie Zabawką Roku. w USA i 200 min 
dołączane do zestawów w McDonald's, ze- dolarów na świecie. 


szyty, koszulki, długopisy, piórniki, karty, 
zmywalne tatuaże, piżamy czy perfumy 
(„Harry Potter"), a nawet pościel. Popular- 





nym sposobem na v stanie zaintereso- EEE CTI 
wania filmem są albumy z naklejkami („Pira- = wydaje nowe 

ci z Karaibów” czy „Harry Potter"). Każdy, gry wideo na 
kto ma dzieci, wie, że wypełnienie takiego al- konsolę Super- 
bumu to niezły wydatek. Ale na tym się nie nintendo, Gene- 


COLECZ TA 





kończy ta marketingowa zabawa. , 
Razem z kolejnymi ciami hitów na rynku 1984 — rysownicy, Peter a 
pojawiają się także ich komiksowe, książkowe | CIEELEN GN ""H CZE ZEK 
czy serialowe wersje, a także gry komputero- |704(1) 4 (ej| Wojown j- 

zak dna ck eo zyc z ! 1989 - firma Konami wydaje grę arcade 
we i na konsole. Co ciekawe, jedną z ciesz: cze CL IUCHALLZNA Wojownicze Żótwie Ninja”, która osiąga 

iwie 7 "nie" jer ę: Ę 

cych się największym pow niem gier na LUZ AL LILOTNLCC! WOLE CENNZSILCOEENOCTOZE 


podstawie „Gwiezdnych wojen” jest seria którego wydanie przezna- |) Nintendo. 
„Lego Star Wars" — platformówka, w której czyli własne 1200 dola- 


rzeczywistość i bohaterowie zbudowani są rów, wywołuje sensację. 


z duńskich klocków. A w gry równie chętnie 























FOTO: 


co dzieci, grają dorośli. 


Bo t że na te mar- pz 1987 - [JA czże] 1988 - firma Playma- 
<etingowe zabiegi naj- +24 * s seria animowa- tes Toys produkuje = ( 
iej złapać młodych s? nego serialu pierwsze ruchome 1: 
widzów, to mit. Ich telewizyjnego figurki Ninja i zgarnia zŚ 
y e wdzięcznymi , „Wojownicze rocznie ponad x 
Żótwie Ninja” 500 min dolarów. 
jest emitowana 
|oeG: ASC JS NZCOCH = > 
ją popularnością cieszą się w nim nach przez = (2 2 
przedmioty, których używają bohaterki seria- 10 lat, groma- EZ PACZZIETY-) ekrany kin wchodzą 5” e 2 
lu „Gotowe na wszystko” produkowanego dząc olbrzymią sequele „Wojownicze Zótwie Ninja Il: WADĘ - w 
przez tę stację. Przed nami (28 września) pre- rzeszę fanów. Tajemnica szlamu” i „Wojownicze „jw 


Żótwie Ninja III”; zarabiają ponad 
200 min dolarów na catym świecie. 


miera filmu z żołwiami ninja w roli głównej, 
a zaraz potem marketingowe szaleństwo. 
Znowu mało komu uda mu się oprzeć. (AZ) 





1984 , 
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W Polsce lekceważona i niedostrzegana, 
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Z nowy film — „Pora umierać”. - 
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jest lokalne ani europejskie. To kino prywatne. Kędzierzaw- 

ska, od pierwszej studenckiej etiudy — „Agnieszki" (1981), 
nie zmieniła swojego stylu. W sztuce interesują ją pęknięcia, rysy. 
Opowiada o samotności, depresji i o miłości, która rodzi się niespo- 
dziewanie i umiera przedwcześnie. Najpiękniejsze filmy Kędzie- 
rzawskiej: „Gucia" (1985), „Koniec świata" (1988), „Wrony” (1994), 
„Jestem" (2005) były portretami indywidualistów. „Wydaje mi się, 
że niektórym inność pisana jest od urodzenia — mówi reżyserka. 
— Ktoś rodzi się, żeby stać równo, w szeregu, inny — żeby z tego sze- 
regu uparcie występować". 
„Jej filmy są z niej. Własne, wyjątkowe jak ślad linii papilarnych” 
- twierdzi Krzysztof Krauze. „Od lat ma tę samą fryzurę. Nosi te sa- 
me okulary. Nie musi się zmieniać, jest sobą" — dodaje producentka 
Iwona Ziułkowska. 


NIEŚMIAŁA I ODWAŻNA 


Dorota Kędzierzawska łączy przeciwieństwa. Zawsze była nie- 
śmiała i odważna. Nieśmiała jako człowiek, odważna jako artystka. 
Zanim trafiła do łódzkiej Filmówki, studiowała w słynnym mos- 
kiewskim Wszechzwiązkowym Państwowym Instytucie Kinemato- 
grafii. Pojechała na studia do Rosji, bo nienawidziła maniery kina 
moralnego niepokoju obowiązującej w Polsce pod koniec lat 70. 
Aw ZSRR działali wtedy Tarkowski, Szukszyn, Muratowa. Rzeczy- 
wiście, w Moskwie Kędzierzawska znalazła wspaniałych przyja- 
ciół, choćby Wasię Piczula, który kilka lat później zachwycił świat 
„Małą Wierą". Czuła się doceniana i akceptowana. Do dzisiaj 
wspomina niesamowite balangi w opuszczonym wielkim domu, ze 
wspólnym śpiewaniem Siewiernego i Wysockiego, z suto zakrapia- 
nymi rozmowami do białego rana. 

W pewnym momencie poczuła jednak, że jest indoktrynowana. 
„Zrozumiałam, że zaczynam być kształtowana nie tylko jako reży- 
ser, ale również jako człowiek. W końcu dowiedziałam się, że mu- 
szę nauczyć się myśleć po radziecku. Uciekłam natychmiast". 
Łódzka Filmówka na początku lat 80. miała swoje gwiazdy. Na wy- 
dziale operatorskim studiowali Kolski, Żżamojda, Edelman, na reży- 
serii był Treliński. Obowiązywały niepodważalne kanony: kim być, 
co czytać, jak się zachowywać. Kędzierzawska nie pasowała do te- 
go wzorca. Nie było jej widać. Przynajmniej na początku. 

„Byłyśmy na jednym roku — wspomina Natalia Koryncka-Gruz. — Je- 
żeli Dorota czymś się wyróżniała, to chyba tylko swoją »niewidzialno- 
ścią«. Nigdy nie zabierała głosu na zajęciach, nie wykłócała się, nie 
popisywała. Wszyscy udawaliśmy chojraków, a Dorota — nie. Cichut- 
ko siedziała, najchętniej w kącie. Ale potem pokazała swoją pierwszą 
etiudę — »Agnieszkę«. To był szok. Byliśmy wtedy zafascynowani tur- 
pizmem, szarościami, beznadzieją. Jaki kraj, takie kino. A ona: ni 
stąd, ni zowąd zrobiła wystylizowaną, piękną poetycką historię. Nikt 
się takiego strzału po Kędzierzawskiej nie spodziewał". 


K ino Kędzierzawskiej nie pasuje do polskiego obrazka. Nie 
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Kędzierzawska: „W czasie studiów w Moskwie opiekun mojego roku, 
sławny Marlen Chucyjew, śmiał się, że kiedy mówię »Dzień dobry«, 
dygam nóżką i głęboko się kłaniam. A dziekan Kluba całkiem po- 
ważnie krzyczał, że prawdziwy reżyser nie czerwieni się, mówi gło- 
śno i wyraźnie i nie zawiązuje butów, gdy odpowiada na pytanie. Pa- 
rę razy usłyszałam też od Kluby, że powinnam wracać do Moskwy. 
Wszystko to przestało mieć znaczenie, kiedy zrobiłam »Agnieszkę«. 
Film mnie uratował. Nagle poczułam się wewnętrznie spełniona, 
wiedziałam, że zrobiłam coś dobrego. To dało mi ogromną siłę”. 
Druga etiuda Kędzierzawskiej, „Jajko” (1982), otrzymała pierwszą 
w historii łódzkiej szkoły nominację do studenckiego Oscara i zwy- 
cięsko przedefilowała przez kilkanaście międzynarodowych festiwa- 
li. Kędzierzawska została dostrzeżona. Nawet przez Klubę. 


SZEFOWA 


„Kędzierzawska to na pewno ogromny talent i godna podziwu kon- 
sekwencja — twierdzi Agnieszka Holland. — Mam jednak czasami 
wrażenie, że pomimo tego talentu z jakichś powodów brakuje jej 
umiejętności zrobienia tego ostatecznego kroku do osiągnięcia 
wielkości. Wydaje mi się, że zamiast rosnąć, ona często cofa się 
i więdnie. Ale nie zaskoczy mnie wcale, jeżeli jej następny film oka- 
że się absolutnym arcydziełem". 

Znakomity operator, Arthur Reinhart, który począwszy od „Wron”, 
tworzy z Kędzierzawską zawodowy (i życiowy) tandem, mówi 
o Dorocie per „szefowa”. Dlaczego? „Bo Kędzierzawska musi mieć 
wszystko pod kontrolą. Scenariusze muszą być skończone. Gotowe. 
Zawsze obowiązuje tylko jedna wersja, nie ma kolejnych. Na planie 
nie ma miejsca na improwizacje". 

„Na zawsze zapamiętałam zdanie mojego ulubionego profesora z Fil- 
mówki, Wojciecha Jerzego Hasa, który powtarzał: »Jeżeli masz zro- 
bić błąd, zrób własny błąd. Niech to będzie twoja pomyłka«" — mówi 
reżyserka. Jest perfekcjonistką. Po skończeniu zdjęć do najnowszego 
filmu, „Pora umierać", na prawie rok wyłączyła się z życia. W lutym 
pisała do mnie w prywatnym mailu: „Żyję trochę klasztornym życiem 
— siedzę całe dnie przy komputerze i przycinam. Mam wrażenie, że 
już nikt nie wierzy, że coś robię i film będzie. Ale będzie”. Jest! 

„Taki pustelniczy tryb życia jest nam potrzebny — przekonuje. — Robi- 
my z Arthurem kino autorskie, także w tym znaczeniu, że w zasadzie 
wszystko robimy samodzielnie, w domu. Nie tylko montaż, ale i syn- 
chronizację dźwięku z planu. To bardzo czasochłonne". Wielu kryty- 
ków w Polsce wypomina Kędzierzawskiej właśnie przeestetyzowanie 
i zbyt duży wpływ Reinharta na jej filmy. „Wbrew pozorom, piętno 
wizualne, które wywieram na filmy Doroty, jest bardzo ograniczone 
— mówi operator. — Wystarczy obejrzeć jej wcześniejsze filmy robione 
bez mojego udziału: »Koniec świata«, »Diabły...«, wszystkie etiudy 
szkolne. Wyglądają podobnie. Bo te filmy to Dorota. Jej wrażliwość 
i jej styl. Dorota zawsze lubiła opowiadać środkami stricte filmowy- 
mi: atmosferą, dźwiękiem, obrazem. Nie nadużywa słów”. 
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1. Kadr z „Jestem” - film 
dystrybuowany jest 
m.in. w Japonii, Meksyku, 
Chinach i na Węgrzech. 

2. „Pora umierać” to prezent 
Kędzierzawskiej dla jej 
ukochanej aktorki, 92-letniej 
Danuty Szaflarskiej. 

3. Kadr z filmu „Nic” - do jego 
entuzjastów należą m.in. 
Michael Nyman i Ridley Scott. 





Agnieszka Holland: „Bardzo cenię twórczość Doroty, mam jednak 
pewne zastrzeżenia. »Jestem« zachwycało mnie do połowy, a po- 
tem zaczęło drażnić, bo widząc całą tę energię, która idzie w wy- 
pieszczenie warstwy wizualnej, poczułam, że nędza w filmie jest 
zbyt estetyczna, a rozpacz staje się tylko pretekstem. Nigdy jednak 
nie ośmieliłabym się wyrazić swojej opinii inaczej niż jako subiek- 
tywny głos, bo Kędzierzawska jest zbyt integralnym i uczciwie po- 
szukującym twórcą, żeby pouczać ją, co ma robić". 

Po „Jestem” pojawiły się także inne zarzuty: że Kędzierzawska się 
cofa, powtarza, nie rozwija. „Ie same pretensje trzeba by za każdym 
razem zgłaszać do Woody 'ego Allena albo Davida Lyncha, bo oni też 
niespecjalnie się rozwijają” — śmieje się Ziułkowska. „Niektórzy 
uważają, że filmy Doroty są pretensjonalne. Kompletnie się z tym nie 
zgadzam. Kędzierzawska to znakomita firma. Gwarancja wzruszeń, 


ale na pewno nie taniochy" — dodaje Koryncka-Gruz. 

Oczywiście, Dorota Kędzierzawska ma nie tylko fanów. W środowi- 
sku sporo mówi się na przykład o jawnej niechęci Andrzeja Wajdy 
do jej dokonań. Reżyser po premierze „Diabłów, diabłów” (1991) 
w zaskakująco mocnych słowach stwierdził, że kino Kędzierzaw- 
skiej „lekceważy widza”. „Nawet przeciwników ma wytwornych" 
— ironizuje ulubiona aktorka Kędzierzawskiej, Danuta Szaflarska. 
„Bardzo mnie to zdanie Andrzeja Wajdy zabolało — mówi reżyserka. 
— Robię filmy w zgodzie ze sobą, zawsze szanuję widza. Za niedo- 
puszczalne uważam działanie »pod publiczkę«, mnożenie tak zwa- 


nych atrakcji tylko po to, żeby do kina przyszło kilka osób więcej”. 


OBOK JARMUSCHA 


„Dorota Kędzierzawska jest przede wszystkim Dorotą Kędzierzaw- 
ską — uważa Krzysztof Krauze. — I to jest jej siłą: że działa samot- 
nie, na przekór, nie oglądając się, mimo wszystko". Na pewno się 
wyróżnia. Być może z tego powodu jest jednym z nielicznych pol- 
skich reżyserów, którzy mają na świecie wierną, stosunkowo dużą 


widownię, a międzynarodowe festiwale zabiegają o to, żeby poka- 
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Polska to nie jest 
kraj, gdzie soliści 
są w cenie. W cenie 
jest śpiewanie 

w chórze. 





zywać jej filmy. „Jestem” od dwóch lat jeździ po świecie, znalazło 
się także w regularnej dystrybucji m.in. w Japonii, Meksyku, 
w Chinach i na Węgrzech. „Wrony” mają w Ameryce status kina 
kultowego, tuż obok filmów Jarmuscha. Z kolei „Nic”, film źle ode- 
brany w Polsce, przyniósł Kędzierzawskiej chyba najwięcej artys- 
tycznych profitów. Najpierw w filmie zakochał się Michael Nyman, 
który następnie napisał muzykę do „Jestem”. Nyman: „Na festiwa- 
lu w Bonn zobaczyłem filmowe cacko, które absolutnie mnie olśni- 
ło. Pracowałem z kilkoma kobietami reżyserami, między innymi 
z Jane Campion przy »Fortepianie«, ale filmowy romans z Dorotą 
miał dla mnie znaczenie szczególne”. 

Do entuzjastów „Nic” należą także m.in. Kevin Reynolds i — uwa- 
ga — Ridley Scott. Od czasu do czasu Kędzierzawska dostaje pro- 
pozycje realizowania filmów w Stanach i w Europie. Ale nie chce. 
Za bardzo jest przywiązana do swoich tekstów. Ostatnio odrzuciła 
mówi Reinhart. — Do- 
rota uważa, że woli robić swoje małe kino w Polsce. Niech robi 


dwa duże projekty. „To jej wybór, jej decyzja 


i już. A ja będę jej w tym pomagał tak, jak potrafię”. 

Najnowszy film Kędzierzawskiej, „Pora umierać", to czarno-biały, 
poetycki filmowy esej o starości i przywiązaniu do Domu — mi- 
tycznego miejsca, w którym rodzimy się i umieramy. Jest specjal- 
nym prezentem reżyserki dla Danuty Szaflarskiej, wybitnej, dziś 
92-letniej aktorki. Trudno w to uwierzyć, ale kreacja Szaflarskiej 
w tym filmie jest jej pierwszą główną rolą filmową od czasu le- 
gendarnego „Skarbu” Leonarda Buczkowskiego z 1948 roku. 
„Dlatego trzeba było kręcić szybko, nie chciałam, żeby ktoś nas 
uprzedził..." - mówi Kędzierzawska. 

„Bardzo się bałam tego spotkania, ale wiedziałam, że stoi za tym 
Dorota. Ufam jej bezgranicznie” — wspomina Szaflarska. Rolę sy- 
na Anieli, w którą wcieliła się Szaflarska, zagrał Krzysztof Glo- 
bisz: „Praca w tym filmie była pracą nad sensem. To w naszym za- 
wodzie święto. Dlatego chciałbym zasłużyć na miano aktora, 
o którym Kędzierzawska będzie pamiętała”. 
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SOLISTKA W CHÓRZE (DZIECIĘC: M) 

„Pora umierać" jest ewenementem, gdyż w większości filmów Kę- 
dzierzawskiej główne role grają dzieci, dlatego jej kino często się 
infantylizuje. Etykietka „reżyserki od dzieci" jest może zasadna, 
ale niewystarczająca. Kędzierzawska bowiem zawsze odkrywa 
w dziecku osobowość, doszukuje się wrażliwości, często głęboko 
ukrytej. Mówi: „W dzieciństwie wszystkie przeżycia są silniejsze, 
bardziej wyraziste, z perspektywy dziecka wydają się nieodwra- 
calne i ostateczne. Później, dorastając, zapominamy o tym, uczy- 
my się dostosowywać, manewrować. Zapominamy, jak to kiedyś 
było, jak nam było, jacy byliśmy”. 

Dzieci do kina Doroty Kędzierzawskiej przywędrowały z jej włas- 
nego domu. Mama reżyserki — Jadwiga Kędzierzawska — specja- 
lizowała się właśnie w kinie dziecięcym („Kiedy byliśmy mali", 
„Ucieczka — wycieczka”). Na planie filmowym Kędzierzawska 
często zaprzyjaźnia się ze swoimi małymi bohaterami, potem 
przez długie miesiące chętnie im „matkuje". Jeździ na komunie, 
zabiera dzieciaki do lekarza, nawet załatwia im mieszkania. Po co 
to robi? „W ogóle się nad tym nie zastanawiam. Te dzieci są mi bli- 
skie. Obdarzają mnie kredytem zaufania. Nie mogę ich zawieść”. 
„Jestem” Kędzierzawska zadedykowała Arkowi Pryłukinowi, bo- 
haterowi „Jajka”: „Arka poznałam w trakcie studiów w Łodzi. 
Miał wtedy dziewięć lat. Nigdy nie był w kinie czy w teatrze. Po- 
chodził z wielodzietnej rodziny. Był umorusany, zaniedbany 
i głodny. Ale miał piękne marzenia: chciał zostać poetą albo reży- 
serem. Arka już nie ma. Popełnił samobójstwo. Nie potrafię zapo- 
mnieć tego chłopca. Dla mnie ciągle jest". 

Losy pozostałych dzieci z jej filmów przypominają kino. Czasami 
komedię, częściej tragedię. Nie żyje Agnieszka, bohaterka debiu- 
tanckiej etiudy Doroty. Utonęła w rzece, kiedy po raz pierwszy 
w życiu pojechała na wakacje. Siostra Arka Pryłukina poznała swo- 


jego męża na planie „Diabłów...", gdzie pracowała jako opiekunka 
grających dzieci. Pamiętna Wrona — czyli Karolinka Ostrożna 
— jest 22-letnią mamą 3-letniej córki. Za to Kasia Szczepanik, czyli 
filmowe Maleństwo, wygląda niemal identycznie jak w filmie. Mo- 
że ma trochę poważniejszą buzię. Agata Pokorowska z jednego ze 
szkolnych filmów Doroty została mistrzynią windsurfingu. Adaś Po- 
pielarski, maleńki Kotuś z filmu „Nic”, jest dzisiaj prawdziwym 
dżentelmenem, a Dawid Łepkowski robi karierę. Od czasów „Nic” 
zagrał w kilkunastu filmach i serialach. 

„O Dorocie Kędzierzawskiej mówi się, że jest niszowa, herme- 
tyczna, ambitna, ale kiedy rozmawiam ze znajomymi o »Wro- 
nach«, okazuje się, że wszyscy ten film widzieli, wszystkich poru- 
szył" — mówi Małgorzata Hajewska-Krzysztofik, aktorka grająca 
matkę Wronki w najsławniejszym filmie Doroty. 

„»Wrony« to arcydzieło — uważa Janusz Panasewicz z Lady Pank, 
który w filmie „Nic" zagrał rolę okrutnego męża głównej bohater- 
ki. — Zanim zostałem przez Kędzierzawską aktorsko »odkryty« na 
Nowym Świecie, przed sklepem z damską bielizną, znałem 
wszystkie jej filmy. Niemal na pamięć". 


kkk 

„Czy Kędzierzawska jest w Polsce niedoceniana? — pyta retorycz- 
nie Krzysztof Krauze. — Polska to nie jest kraj, gdzie soliści są 
w cenie. W cenie jest śpiewanie w chórze”. Kiedy na zakończenie 
pytam Kędzierzawską, czy w stresujących sytuacjach nadal ner- 
wowo wiąże sznurowadła, odpowiada, że nie — bo kupuje tylko 
buty bez sznurówek. * 
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Każdy widz polskiego kina wie, co to jest 
Gdynia. Bo też niewiele mamy festiwali tak 
opisywanych w naszej prasie i fetowanych 
w TvE Ale pełny wstęp na festiwal mają tylko 
wtajemniczeni, a zwykli śmiertelnicy muszą 
im wierzyć na słowo. Oto one, w dwóch 
wersjach: Gdynia jako hucpa oraz Gdynia 


— dobra i zła, jak polski film. 


Festiwal 

Polskich Filmów 
Fabularnych 
Polish Film Festival 
Gdynia 


ro 
FE 


TEKST: TOMASZ RACZEK 


FESTIWAL W KRAINIE CZARÓW 


ilekroć zdarzało mi się gościć na Festiwa- 
lu Polskich Filmów Fabulanych w Gdań- 
sku, a potem w Gayni, miałem wrażenie, 
że wkraczam do przedziwnej krainy iluzji, 
w której odbywajq się jakieś czary. Zgrzeb- 
na na co dzień rzeczywistość polskiego ki- 
na nabierała kolorów i animuszu niczym 
Parada Równości, gdy tylko władze wyda- 
dzą gejom i lesbijkom zgodę na prezento- 
wanie swojej odmienności. 


ilm polski rzeczywiście jest odmien- 
je ny od tego, co dociera na nasze ekra- 

ny z innych krajów, przede wszyst- 
kim zaś zza Oceanu: trochę nieśmiały, 
przestraszony, niezamożny, z lekka histe- 
ryczny i w rezultacie nie całkiem panujący 
nad artystycznymi rezultatami swojego ist- 
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nienia. Polacy też traktują polskie kino jak 
gejów: niezbyt poważnie, jako dziwaczną 
oboczność, bez szans na zrozumienie przy- 
czyn jej odmienności. Są tacy, co deklarują, 
że polskich filmów nie oglądają w ogóle, bo 
są „be” i tacy, którzy chodzą na nie, bo ma- 
ją się za ludzi otwartych, którzy traktują to 





jako obywatelski obowiązek. Są i tacy, któ- 
rym w gruncie rzeczy wszystko jedno, cho- 
dzą więc do kina na wszystko, co jest 
w miarę intensywnie reklamowane. 


PARADA PRÓŻNOŚCI 

Sytuacja zmienia się diametralnie podczas 
dorocznego festiwalu. Zgromadzeni na nim 
twórcy, dziennikarze i miłośnicy kina prze- 
istaczają się w postępową grupę lobby- 
styczną: popierają, biją brawo, przekonują, 
że polski film trzeba wspierać. Organizo- 
wany podczas pokazów konkursowych ple- 
biscyt publiczności polega na mierzeniu 
długości braw po zakończeniu seansu: mój 
Boże, jak te brawa trwają i trwają — zupeł- 
nie jak w bajce! Na miejscu reżyserów 
przychodziłbym na te pokazy jak minister 
Ziobro — z dyktafonem w marynarce — i na- 
grywał, nagrywał, nagrywał... 

Nazwijmy rzecz po imieniu: gdyński festi- 
wal filmowy jest w pewnym sensie świę- 
tem hipokryzji. Panuje na nim atmosfera 
sztucznie wykreowanej radości, mimo że 
na co dzień polskim filmowcom — niczym 





łolskich 
abularnych 





gejom w rządzonym przez prawicę pań- 
stwie — nie jest lekko: nawet jeśli ich się 


nie bije, to jednak o ułatwieniach a choćby 
i równości w dostępie do łask rządzących 
mogą tylko pomarzyć. 

Ale na korytarzach panuje atmosfera ekscy- 
tacji. Premierowym filmom wróży się karie- 
rę, o aktorach mówi się — gwiazdy, o reżyse- 
rach — mistrzowie. Jury do ostatniej chwili 
strzeże tajemnicy swojego werdyktu, choć 
z punktu widzenia widzów jest on właściwie 
bez znaczenia: filmy nagrodzone w Gdyni 
rzadko stają się przebojami, a gdy zostają 
zgłoszone do konkursu na zagranicznych fe- 
stiwalach albo do oscarowych nominacji 
— przepadają z kretesem. Znaczy to mniej 
więcej tyle, że pokazane na tle międzynaro- 
dowej konkurencji wypadają blado i znajdu- 
ją swoje miejsca w szyku z tyłu kolumny. 


Teatr Muzyczny 
w Gdyni przez 
kilka dni w roku 
jest mekką pol- 
skiego kina. 


Nasze rodzime 
gwiazdy: 
Andrzej Chyra 
i Magdalena 
Cielecka. 


Grażyna Torbic- 
ka — „mistrzyni 
ceremonii” 

— zawsze 
elegancka 

i z klasą. 


Tak więc odtąd owe „kariery”, „sukcesy”, 
„gwiazdy” i „mistrzów” obowiązani jesteś- 
my wziąć w cudzysłów, a jeszcze lepiej by- 
łoby podkreślić je wężykiem... Nie zawsze 
tak było, ale od długiego czasu tak jest. 

Pamiętam premierę filmu Andrzeja Wajdy 
„Ziemia obiecana" w roku 1975, w nowym 
wówczas i wyglądającym światowo war- 
szawskim kinie Relax (które wkrótce ma 
zostać zniszczone i ustąpić miejsca luksu- 
sowemu supermarketowi): już w chwili 
przesuwania się na ekranie końcowych 
napisów wszyscy na sali mieliśmy świado- 


mość, że powstało dzieło wybitne, ważne 








w historii światowego kina, godne podzi- 
wu bez żadnej taryfy ulgowej. W tym sa- 
mym roku na ekrany wszedł film Jerzego 
Antczaka „Noce i dnie"! Czy można się 
dziwić że tamtego roku Lwy Gdańskie na 
Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
przyznano ex aequo „Ziemi obiecanej” 


i „Nocom i dniom''2 


Dzisiaj takie oczywistości już się nie zda- 
rzają. Niektórzy jurorzy (ci ambitniejsi 
i bardziej niezależnego ducha) regularnie 
rozważają, czy może w ogóle powstrzy- 
mać się przed przyznawaniem nagrody 
głównej (zdecydowano się na to tylko 
w latach 1991 i 1996). Byłby to zły sygnał 
dla władz, filmowi polskiemu byłoby jesz- 
cze trudniej — słyszą jednak wtedy zwykle 
od działaczy i... dają nagrody jak gdyby 
nigdy nic. 

Media z okazji festiwalu też mają święto. 
Telewizyjne i radiowe redakcje kulturalne 
dostają do dyspozycji dodatkowe minuty 
na antenie w dobrym czasie emisyjnym, 
kolorowe pisma wysyłają fotoreporterów 
i rezerwują kolumny na materiały przez 
nich przysyłane z Gdyni. Czasem zdarzają 
się nawet okładki! Z marketingowego 
punktu widzenia jest to więc okazja nie do 
pogardzenia. Jednak efekt końcowy tego 
poruszenia niewiele się różni od tego, co 
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w mediach można było zobaczyć jako rela- 
cje z kompletnie pozbawionego wymiaru 
artystycznego Festiwalu Gwiazd w Mię- 
dzyzdrojach. Ot, targowisko próżności ku 
zadowoleniu wczasowiczów... 

Najwięcej prawdy o istocie gdyńskiego fe- 
stiwalu mówi jednak najczęstszy temat roz- 
mów jego gwiazd i gości w kuluarach. 
Mniej więcej do połowy imprezy trwa pop- 
łoch. Czy w tym roku będzie co nagradzać? 
Czy wszystko nie skończy się skandalem, 
diagnozą, że król jest nagi, wezwaniem do 
wstrząśnięcia rozmienionym na drobne, sil- 
nym niegdyś środowiskiem? Gdy wreszcie 
pojawi się w konkursie film wyglądający na 
„obiektywnie” dobry, po którym festiwalo- 
we i mierzone pilnie brawa osiągną poziom 
frenetycznej owacji, przez korytarze przeta- 
cza się westchnienie ulgi: nie będzie wsty- 
du, w tym roku da się coś nagrodzić... 


Festiwal 

Polskich Filmów 
Fabularnych 
Polish Film Festival 
Gdynia 


ro 
FF 


Tytułowa Kraina Czarów urządzana co- 
rocznie w Gdyni ma swoje tradycyjnie po- 
pularne zakątki: Teatr Muzyczny (prawie 
jak Pałac Festiwalowy w Cannes), plażę 
(spacery całkiem jak w Cannes albo w We- 
necji), sale bankietowe (jak na festiwalu 
w Berlinie), no i scenę podczas ceremonii 
wręczania nagród (całkiem jak podczas 
Oscarów?). Co prawda, wszystkie te smaki 
luksusu podawane są w wersji czekolado- 
podobnej i tylko z grubsza przypominają 
przyjemności znane z zagranicznych festi- 
wali, ale jednak są. 

Jedyny prawdziwy kłopot dla naszych 
gwiazd i mistrzów (wężykiem) to owa koń- 
cowa ceremonia. Nagrodzeni obowiązani 
są stanąć na scenie, odebrać nagrodę, 
zmierzyć się z elegancją i klasą Grażyny 
Torbickiej, a następnie wypowiedzieć ja- 
kieś w miarę przytomnie sklecone i dow- 


TEKST: ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


DANCING QUEEN 


cipne (lub choćby tylko sentymentalne) 
podziękowanie. 

I tu następuje klapa na całej linii. Nie ma 
końca wzdychaniom, chrząkaniom, bez- 
radnemu rozkładaniu rąk, ewentualnie he- 
roicznym odzywkom w rodzaju „nie przy- 
wykłem do przemawiania, wiec niech mój 
film/moja rola mówi za mnie". Hahaha! 
Egzamin na laureata oblany! Następnym 
razem jurorzy dwa razy się zastanowią, za- 
nim takiemu nieszczęśnikowi dadzą jakąś 
nagrodę (zwłaszcza gdy jej wręczanie bę- 
dzie pokazywane w TV). 

Już wtedy tak naprawdę uczestnicy festi- 
walu wystawiają głowę na zewnątrz krainy 
czarów i witają się z codziennością: bez po- 
lotu, fantazji, ambicji i szans na prawdziwy 
sukces. Choć nagrane na dyktafon brawa 
podczas festiwalowych projekcji mogłyby 
świadczyć o czymś zupełnie innym... 4% 





Festiwal w Gayni to temat bardzo tatwy 


do obśmiania. Zbyt tatwy. Każdego roku 
spotykamy się przecież niemal w tym sa- 
mym. gronie. Wszystko z góry wiadomo, 
karty dawno temu zostały rozdane. 


nam dobrze stały repertuar nagan 

i krytycznych głosów, wiem, kto bę- 

dzie chwalił, a kto przechwalał pol- 
skie kino ponad zdrowy rozsądek. Może 
przy okazji sami trochę się starzejemy, ale 
przecież interes nieustannie się kręci. Po- 
jawiają się młode wilczki, podstarzałe wil- 
kołaki na ich widok radośnie się ślinią al- 
bo knują oryginalne spiski... 


PLECY MUCHY 


Co roku zatem to samo: nuda, obmowy, 
darmowa wyżera na rozmaitych bankiecis- 
kach, szczerzenie zębów w nieszczerych 
uśmiechach, zazwyczaj marne filmy i — dla 
odmiany — piękne spacery nad morzem. 
W komentarzach powtarzamy ubiegłorocz- 
ne lamenty, poza relacjami wznosimy ko- 
lejne toasty, bratając się z branżą, a następ- 
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nie krygujemy się w piśmie, biczujemy 
w duszy, wreszcie wracamy do domu z po- 
czuciem straconego czasu. To szybko mija, 
w końcu i tak wiadomo, że za rok spotkamy 
się znowu. Niektórzy będą pieklić się 
w „Piekiełku" (gierkowska tancbuda w ho- 
telu „Gdynia” udająca jaruzelski dancing 
ze striptizem), inni odbędą zwyczajową po- 
kutę w postaci obserwowania polskiego ki- 
na — w dawce uderzeniowej. 

Piszę w liczbie mnogiej, powinienem 
w pojedynczej. Myślę jednak arogancko, 
że jestem głosem większości. Nie tylko 
polskiej, niestety. Że krajowe festiwale fil- 
mowe wszędzie wyglądają podobnie — na 
Węgrzech, w Danii i w Australii. Dlatego 
nudzą mnie i irytują nieustanne narzeka- 
nia na gdyński festiwal. Że udaje snobizm, 
a czerwony dywan wstydliwie kryje wy- 


łącznie średniej klasy plecy Anny Muchy, 
a powinien raczej owinąć większość za- 
wstydzająco kiepskich filmów. Mam od- 
mienne zdanie. Niechże Gdynia się snobu- 
je i dybie z muszką na Muchę. Chciałbym 
wreszcie doczekać się na festiwalu jakichś 
konkretnych skandali, figlarskiego tonu 
i oczyszczającego szyderstwa. Czcigodna 
poprawność polskiego kina jest wystarcza- 
jąco deprymująca. 


MOJE DWA KSIĘŻYCE 


Rzadko się do tego przyznaję — także przed 
sobą, ale coroczne powroty do Gdyni wią- 
żą się dla mnie także z nadzieją, że będzie 
chociaż trochę lepiej. Że w końcu ktoś 
mnie zaskoczy, a może nawet kiedyś bę- 
dziemy drugą (filmową) Rumunią! W tym 
egzaltowanym zaklęciu mieszają się zaś 
repryzy prywatne z publicznymi, fakty 
wstydliwe i szeroko nagłośnione. Gdynia 
dostaje wtedy prywatną twarz. To moje 
własne wspomnienia. Rozgrzeszają zwy- 
czajową tandetę. 

Trudno bowiem nie uśmiechnąć się do 
chłopca, który — w wieku 15 lat — załatwił 
sobie sponsora i pognał z Tarnowa na wiel- 
ki wytworny festiwal „ściskając w ręku ka- 
myk zielony”. Marynareczkę też miałem 
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Filmy, które w dniu premiery WOCACNY 


się codziennością, po latac 


stają się 


wyjątkowymi dziefami sztuki. 


zieloną, dobraną bez gustu. W głównej sal- 
ce Teatru Muzycznego wyświetlane były 
filmy konkursowe, ale w malutkiej, na par- 
terze — premierowe Teatry Telewizji. Biega- 
łem na wszystko, niczego nie chciałem 


przeoczyć. Kiedy Natalia Koryncka-Gruz 


ciu przełamałem wstyd i publicznie zabra- 
łem głos. Bo bardzo chciałem być takim 
księciem, i jeszcze bardziej: spotkać Różę. 
Różyczkę filmową. Lisa zagrał w tamtym 
spektaklu Krzysztof Majchrzak. Po moim 
debiutanckim występie oratorskim Maj- 


pokazała spektakl wg „Małego Księcia"  chrzak pc ił do mnie, pogratulował 


(1993) Exupóry'ego po raz pierwszy w ży- wrażliwości i zaprosił na piwo. Rzecz nie do 

zapomnienia. 

iarzenia 
Filmy, 
się Cco- 

ię wyjątkowy- 


W identyczny sposób małe w 
1. W ubiegtym roku 
festiwal „przyćmi- 
ty” nagie plecy 
Anny Muchy. 


urastają do rangi przełomowy: 
które w dniu premiery wydawały 


dziennością, po latach stają 


2. Aktor Zbigniew 
I Buczkowski 


II 
A 
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IA 
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mi dziełami sztuki. Każdec 

j z reżyserem z Gdyni z tym samym, lekko cynicznym 
j | Mariuszem Pujszo. uśmiechem, zapominając, ile w ciągu tych 
| lat przywiozłem stamtąd przejmujących fil- 
mowych wrażeń. Po obejrzeniu „Przypad- 
ku Pekosińskiego" (19 


kiewicza po raz 


Grzegorza Króli- 
/ zrozumiałem, że 
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kino jest w stanie do tego stopnia wwiercać 


się w niepokój widza. I że ów niepokój nie 
musi być jednostkowy. Pekosiński, czło- 
wiek z tłumu, kwintesencja banału, dzięki 
wizjonerskiej przenikliwości reżysera sta- 
wał się bohaterem, do którego chcielibyś- 
my za wszelką cenę dobić. Obejrzane 
w Gdyni „Dwa księżyce” (1993) w reżyse- 
rii Andrzeja Barańskiego uświadomiły mi, 
że polski Robert Altman nie musi być mi- 
tem. On istnieje — pochodzi z Pińczowa 
i odmienia ów Pińczów w każdym kolej- 
nym filmie. Pińczów nie jest konkretnym 
miejscem: ma rozmaite nazwy (Kazimierz 
Dolny), znamienitych autorów (Kuncewi- 
czowa, Choromański), ale jest ciągle tą sa- 
mą zniewalającą opowieścią o dobrym 
człowieku. Rozpisaną na wielogłosową ak- 
torską arię, albo zamkniętą w jednym, nie- 
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napisanym wierszu Mirona Białoszewskie- 
go („Parę osób, mały czas”, 2005). 

Nigdy nie zapomnę wspaniałego uczucia, 
kiedy po zakończeniu projekcji „Wron" 
(1994) Doroty Kędzierzawskiej (od red.: 
tekst o Dorocie Kędzierzawskiej tego same- 
go autora na str. 52 — 55) — w trakcie pierw- 
szych napisów końcowych — wszyscy wstali- 
śmy z miejsc. To było złapane w locie, nie- 
mal mistyczne doświadczenie wspólnego 
zachwytu dla wspaniałego kina. Gdyński 
pokaz „Mojego Nikifora" (2004) Krzysztofa 
Krauzego poprzedzała z kolei nie najlepsza 
aura i chłodne recenzje w prasie. Tymcza- 
sem na festiwalu w Gdyni wydarzyła się 
rzecz szczególna. W trakcie seansu, 
z minuty na minutę, z początku nie najlepiej 
nastawiona widownia zmieniała zdanie. By- 
ło ciemno, a jednak fluidy narastającej życz- 


Joanna Kos-Krauze, 
Krzysztof Krauze 

i Krystyna Feldman 
na festiwalowej 
konferencji 
poświęconej 
„Mojemu 
Nikiforowi” (2004). 


2. Ubiegłoroczne 
powitanie gwiazd. 
Na zdjęciu: 


Grażyna 
Szapotowska 
i Janusz Gajos. 


Krzysztof Majchrzak 
na festiwalu 
w 2005 roku. 


liwości wyczuwało się natychmiast. Frene- 
tyczna owacja nie była dla nikogo zaskocze- 
niem. Po projekcji „Nikifora” Maja Osta- 
szewska ze łzami w oczach powiedziała mi: 
„Oniemiałam”". Po seansie „Paru osób, ma- 
łego czasu” spotkana w hotelu Izabella Cy- 
wińska zawołała: „On (Barański) jest wielki. 
Może największy z nas wszystkich". Bo ta- 
ka jest Gdynia. Poza hipokryzją, środowi- 
skowymi złośliwościami i prywatnymi woje- 
nkami na festiwalu kwitnie w najlepsze 
i pleni się ponad miarę życzliwość dla pol- 
skiego kina. Ta życzliwość jest, oczywiście, 
dużo bardziej potrzebna twórcom niż dzien- 
nikarzom, ale przydaje się jednym i drugim. 
Pierwszym: że nie jest aż tak źle, drugim: że 
mimo wszystko będą mieli o kim pisać. 

Jak widać, moja pamięć o festiwalu w Gdy- 
ni ciągle zbacza w sobie tylko znanym kie- 
runku. Przegląda się w osobowości chłop- 
ca, a potem mężczyzny. Chłopca na pewno 
ekscytował „wielki świat”: z wyrozumiałoś- 
cią przyjmowałem tak zwane dobre rady 
Bożeny Janickiej, ale szczerze mówiąc, już 
wtedy większe znaczenie miało dla mnie 
powłóczyste spojrzenie Grażyny Szapo- 
łowskiej, inteligencja Agnieszki Holland, 
dowcipy Jana Nowickiego i fascynująca 
nerwowość Krystyny Jandy; dzisiaj — praw- 
dę mówiąc — tamte spojrzenia, dobre rady, 
gwiazdy i dowcipy nie są już tak ważne. 
W Gdyni oglądam filmy, chodzę na długie 
nadmorskie spacery, a wieczorami dysku- 
tuję (nie zawsze złośliwie) o polskim kinie 
z Małgosią S., Kasią B. i Bartkiem Z... 

No, a potem piszę relację z festiwalu. Jest 
bardzo mądra. 4 
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ultimatum bourne'a 


LUDLUM 
TO NIE NAZWISKO. 
TO GATUNEK 





Czytając powieści sensacyjne, 
zazwyczaj zastanawiamy się: 
kto zabił? 

Czytając książki Roberta 
Ludluma, powinniśmy raczej 
zapytać: 

kto je napisał? 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 












Król literatury 
sensacyjnej, 
Robert Ludlum. 
Obok - kadr 

z „Ultimatum 
Bourne'a”, 
filmowej wersji 
jego bestsellera. 


obert Ludlum nie żyje od sześciu lat. Jednak jego kariera 

rozwija się znakomicie. Pisarz publikuje nawet po dwie no- 

we powieści rocznie. Pierwsza z nich, „Przymierze Kasan- 
dry", ukazała się w maju 2001 roku, siedem tygodni po jego 
śmierci. Na okładce wielkimi literami wybite było nazwisko Lud- 
luma. Znacznie niżej, już mniejszym drukiem, nazwisko tzw. 
współautora — Philipa Shelby. Cztery miesiące później wyszła ko- 
lejna powieść podobno napisana przez Ludluma — „Protokół Sig- 
my”. Od tej pory fani pisarza mogli liczyć na nową książkę mniej 
więcej co pół roku. We wrześniu ukaże się już jego trzynasta po- 
śmiertna powieść, „The Arctic Event". 
Ich wydawca, Henry Morrison, przekonuje, że Ludlum zostawił 
po sobie pewną bliżej nieokreśloną liczbę ukończonych lub nie- 
ukończonych powieści. Teraz są one sukcesywnie wydawane, po- 
nieważ takie było życzenie pisarza. Ludlum bał się podobno, że po 
śmierci szybko odejdzie w zapomnienie. Napisał więc spory zapas 
książek, by zapewnić sobie nieśmiertelność. Teraz inni autorzy, 
wybrani przez wydawcę i spadkobierców pisarza, poprawiają lub 
uzupełniają te teksty. Robią to na podstawie pozostawionych 
przez niego notatek. Jednak wierni czytelnicy mają wątpliwości. 
Zastanawiają się, ile w tych książkach jest naprawdę Ludluma, 
a ile osobistego wkładu innych pisarzy. Tym bardziej że nie wszy- 
scy z grona tzw. współautorów uważają za konieczne podtrzymy- 
wanie oficjalnej wersji. Jeden z nich beztrosko wyznał, że na po- 
mysł intrygi do tzw. książki Ludluma wpadł, biorąc prysznic. Chy- 
ba nie kąpał się z notatkami pisarza... 
Większość nowych powieści sygnowanych jest przez Ludluma 
i innych autorów — Philipa Shelby, Gayle Lynds, Patricka Larkina 
lub Erica Van Lustbadera. Nazwisko Ludluma jest, oczywiście, 
wybite wielkimi literami tuż nad tytułem, współautor na podobne 
wyróżnienie liczyć już nie może. Pięć z tych pośmiertnych powie- 
ści, m.in. „Zdrada Tristana" i „Kryptonim Ambler", podpisanych 
jest tylko przez Ludluma, choć mało prawdopodobne, by napisał 
w nich choć jedno zdanie. To prace anonimowych autorów. Znaw- 
cy tematu podejrzewają nawet, że wszystkie napisał jeden czło- 
wiek. Amerykanie takich bezimiennych pisarzy nazywają ghost- 
writers (dosłownie pisarze-duchy). 


PRZYPADEK BOURNE'A 


AD 


„Ultimatum Bourne'a" to trzecia i ostatnia część przygód Jasona Bo- 
urne'a, którą napisał Ludlum. Cykl rozpoczął w 1980 roku „Tożsamo- 
ścią Bourne'a". Filmowcy nie muszą się jednak martwić, skąd wez- 
mą materiał na kolejne scenariusze. Cykl jest bowiem kontynuowa- 
ny przez Erica Van Lustbadera. Ten autor książek sensacyjnych, też 
klient Morrisona (wydawcy Ludluma), zrobił karierę pod własnym 
nazwiskiem. Zgodził się jednak ciągnąć przygody Bourne'a. 

Uważa, że dobrze go zna i rozumie. Zapewnia, iż chce zachować to, 
co w tej postaci najważniejsze. Jednocześnie jednak pozwolił sobie 
na spore odstępstwa od tego, co wymyślił w swoich książkach Lud- 
lum. Cykl stał się bardziej brutalny. Tempo narracji zostało utrzyma- 
ne, ale Van Lustbader w przeciwieństwie do Ludluma niezbyt dba 
o logikę wydarzeń. Zmiany na pewno zostały podyktowane przez 
ekranizację „Tożsamości Bourne'a". W filmie książkowy oryginał po- 
traktowano ze sporą nonszalancją. Właśnie na fali sukcesu tego fil- 
mu Van Lustbader dostał zlecenie na kontynuowanie cyklu. 

Jego Bourne jest sprawniejszy niż agent z książek Ludluma. Choć 
zbliża się do 60-tki, nie ma problemów ze skakaniem z motocykla 
do jadącej obok ciężarówki. Wyjątkowo dobrze znosi tortury. Za to 
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wydaje się mniej bystry niż bohater Ludluma. Nie jest też już takim 
poliglotą, jak wcześniej. Niektórzy mieli do Van Lustbadera żal, że 
pozbył się Marie, ukochanej Bourne'a. Inni dziwili się, że dzieci 
agenta tak szybko dorosły. Jednak większość czytelników kupiła 
odmienionego Bourne'a. Oczywiście, nazwisko Ludluma na okład- 
ce książki zrobiło swoje. Pierwsza z kontynuacji, „Dziedzictwo Bo- 
urne'a", tylko w USA rozeszła się w nakładzie 200 tysięcy egzem- 
plarzy. Druga część napisana przez Van Lustbadera — „Zdrada Bo- 
urne'a", która właśnie wyszła, na pewno powtórzy sukces. 
Popularność Ludlumowi przyniosła także seria „Tajne archiwa". 
Dowcip polega na tym, że choć na okładkach kolejnych części 
widnieje jego nazwisko, żadnej z tych książek nie napisał w cało- 
ści. A niektórzy powątpiewają, czy w ogóle przyłożył rękę do któ- 
rejkolwiek z nich. Książki ukazują się od 2000 roku. Pierwsza, 
„Program Hades", wyszła rok przed śmiercią pisarza. Podobno do 
pierwszych trzech — napisanych przez Gayle Lynds i Philipa Shel- 
by — Ludlum podrzucił zarys intrygi, a nawet nadzorował ich pisa- 
nie. Jednak kolejne cztery zostały prawdopodobnie całkowicie wy- 
myślone przez innych autorów. 


PRZYPADEK V.C. ANDREWS 


Przypadek Ludluma to w literaturze popularnej nic niezwykłego. 
Catherine-Anne Hubback, bratanica Jane Austen, ukończyła jej 
powieść „The Watsons" (wyszła pod tytułem „The Younger Sister"). 
Niektóre powieści Alistaira MacLeana, m.in. „Straż nocna" 
i „Czerwony alarm", okazały się książkami napisanymi przez Ala- 
staira MacNeilla, Johna Denisa czy Hugh Millera. Z pomocy in- 
nych autorów korzysta Tom Clancy. Swoim nazwiskiem firmuje po- 
wieści pisane przez Jeffa Rovina, Steve'a Perry'ego czy Raymonda 
Bensona do wymyślonego przez niego i Steve'a Pieczenika cyklu 
„Centrum szybkiego reagowania". Przypomina to trochę historie 
znane z malarstwa. Zapracowani mistrzowie zlecali malowanie ob- 
razów swoim uczniom, a teraz historycy sztuki spierają się, czy 
„Uczony przy pulpicie" to dzieło Rembrandta czy jego ucznia. 

Najciekawsza jest chyba sprawa V.C. Andrews, autorki gotyckich 
horrorów. Pisarka nie żyje od ponad 20 lat. Jej nowe książki nadal 
są publikowane. W rzeczywistości pisze je Andrew Neiderman, 


Ludlum po śmierci 
może napisać więcej 
książek niż za życia. 
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który próbuje robić karierę pisarską także na własne konto. Jed- 
nak książki, które wydaje pod swoim nazwiskiem, nie wzbudzają 
zainteresowania. Największym osobistym sukcesem Neidermana 
był „Adwokat diabła". Doczekał się filmowej wersji z Alem Paci- 
no i Keanu Reevesem. Za to książki, które pisze „w zastępstwie" 
Andrews, trafiają na listy bestsellerów. 

Ma ich na swoim koncie ponad 50, z czego cztery podobno zosta- 
ty rozpoczęte przez autorkę. Sama Andrews napisała zaledwie 
siedem książek. Początkowo rodzina pisarki i jej wydawca skrzęt- 
nie ukrywali fakt, że kolejne powieści wychodzą spod pióra inne- 
go pisarza. Teraz w każdej pojawia się informacja o rzeczywistym 
autorze. Ale na okładkach figuruje wyłącznie nazwisko Andrews. 
Niektórzy fani pisarki czują się z tego powodu oszukani. Jednak 
większość pozostaje w błogiej nieświadomości. Są przekonani, że 
książki naprawdę napisała Andrews. Czasem nawet nie wiedzą, 
że pisarka od dawna nie żyje! 

Nie wszyscy czytelnicy godzą się na taką podmianę autorów. 
W 2000 roku wielbiciel Lawrence'a Sandersa pozwał do sądu wy- 
dawnictwo za wprowadzenie go w błąd. Zdenerwował się, kiedy 
odkrył, że autorem „McNally's Dilemma" nie jest wcale — jak suge- 
rowała okładka książki - Sanders, który zmarł dwa lata wcześniej, 
ale niejaki Vincent Lardo. Do rozprawy nie doszło, bo wydawnictwo 
poszło na ugodę i zobowiązało się zwrócić pieniądze za zakup 
książki każdemu czytelnikowi, który poczuł się oszukany. W kolej- 





nych powieściach „duetu” Sanders/Lardo nazwiska obu autorów 
były już eksponowane niemal w równych proporcjach. 

Wielbiciele Ludluma na razie niezbyt protestują. Kiedy więc zakoń- 
czy się jego pośmiertna kariera? Chyba nieprędko. „Jeżeli uda nam 
się przez kolejne 50 lat publikować książki satysfakcjonujące dla 
wielbicieli Ludluma, na pewno będziemy to robić" — zapewniają za- 
rządzający schedą po pisarzu. Trudno się dziwić tym dalekosiężnym 
planom. Większości czytelników nie sprawia bowiem różnicy, kto na- 
prawdę napisał książkę. Wystarczy nazwisko Ludluma na okładce. 
Może się więc okazać, że podobnie jak V.C. Andrews, Robert Ludlum 
po swojej śmierci napisze więcej książek, niż zrobił to za życia. 4 





Polska premiera „Ultimatum Bourne'a”: 7 września 2007 roku. 





Jason Bourne i kobiety: 1. Matt Damon i Julia Stiles w „Krucjacie Bourne'a”. 
2. Matt Damon i Franka Potente w „Tożsamości Bourne'a”. 
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ZŁOTE KACZKI | nominacje 


Do 15 września wybieramy kandydatów, w październiku — głosujemy 
WIELKI FINAŁ 29 października w TVP2. 


ZŁOTE KACZKI NA START 


Złote Kaczki, najstarsza polska nagroda filmowa, bo przyznawana 
od roku 1956, w roku 2007 będą miały wyjątkową oprawę. 
Wielki fimat plebiscytu będzie transmitowany przez TVP2, a dwa 
tysiące gości uroczystego koncertu w warszawskiej Sali Kongreso- 
wej będzie oklaskiwać zwycięzców aż w 10 kategoriach: 
od najlepszego filmu fabularnego 50-lecia do najważniejszego 
tańca pokazanego w polskich filmach. Współorganizatorem 
gali jest Polski Instytut Sztuki Filmowej. 





wycięzców wyłoni głosowanie czytelni- 

ków „Filmu” i widzów telewizyjnej 

Dwójki, które odbędzie się w paździer- 
niku za pośrednictwem Internetu i SMS-ów. 
Zanim jednak ono nastąpi, chcemy zaprosić 
Was do pomocy w ustaleniu ostatecznej listy 
kandydatów. Wstępnie wyłoniła ich redakcja 
„Filmu” po konsultacjach z prof. Tadeuszem 
Lubelskim, wybitnym znawcą polskiej kine- 
matografii, autorem m.in. „Encyklopedii ki- 
na" i współredaktorem „Historii kina polskie- 
go", wicedyrektorem Instytutu Sztuk Audio- 
wizualnych Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Redakcyjne jury wspólnie z programem TVP2 
wybrało kategorie, w których zostaną przy- 
znane nagrody, oraz ustaliło liczbę nomino- 
wanych w poszczególnych kategoriach. Aby 
plebiscyt nie przekształcił się w „akademię ku 
czci”, zdecydowaliśmy się zarówno na kate- 
gorie klasyczne (np. najlepszy film, najlepsza 
aktorka, najlepszy aktor), jak i lżejsze, doty- 
czące jedynie pewnych aspektów filmu bądź 
jego fragmentów, ale w naszym przekonaniu 
wpisujące poszczególne produkcje w zbioro- 
wą pamięć Polaków, w polski obyczaj i w naj- 
szerzej rozumianą kulturę narodową, stające 
się punktem intelektualnych odniesień i sko- 
jarzeń oraz najprostszych wzruszeń. 
Oto przed Wami proponowani przez nas — na 
zasadzie preselekcji — kandydaci. W niektó- 
rych kategoriach przedstawiamy ich tylu, ilu 
powinno być na ostatecznej liście (może 
o kimś zapomnieliśmy, a kogoś należy wykre- 
ślić?), w innych mamy kłopot z nadmiarem 
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(ale ostateczna lista musi być ustalona i kady- 
datów nie może być więcej niż przewidzia- 
nych miejsc). 

Dlatego prosimy o Wasze uwagi. Na adres 
zlote.kaczki(afilm.com.pl przysyłajcie swoje 
typy, zarówno spośród wymienionych poniżej, 
jak i te, które Waszym zdaniem muszą się 
znaleźć na liście (w październiku będzie pod- 
dana wielkiemu głosowaniu). 

Wasze głosy przyjmujemy do 15 września. Na 
ich podstawie redakcja „Filmu” z pomocą 
prof. Lubelskiego ustali ostateczną listę nomi- 
nowanych. Opublikujemy ją 20 września na 
stronie internetowej „Filmu'” oraz w paździer- 
nikowym numerze naszego miesięcznika 
(w sprzedaży — od 2 października). 
Zapraszamy do pracy, która — mamy nadzieję 
— będzie dla Was zabawą przyjemną i poży- 
teczną. Przypomnijcie sobie, jakie polskie fil- 
my najbardziej zapadły Wam w pamięć, co 
Was szczególnie rozbawiało i wzruszało, jakie 
kreacje aktorskie cenicie najwyżej, jakie sce- 
ny stają Wam przed oczami, z czego do dziś 
się śmiejecie, jakie kwestie powtarzacie i jaka 
do dziś gra Wam w duszy filmowa muzyka. 
Najciekawsze głosy opublikujemy w Interne- 
cie na stronie www.film.com.pl. Do wygrania: 
pięć książek „Instynkt gry" Juli Zeh (W.A.B.) 
oraz pięć płyt DVD „Malowany welon" (Vi- 
sion). Czytelnika, którego uwagi redakcja 
uzna za najciekawsze z ciekawych, zaprosimy 
na uroczystą galę Złotych Kaczek — 29 paź- 
dziernika w Sali Kongresowej. A wszystkich 
— na jej telewizyjną transmisję. * 


Najlepszy film 

(możliwych 10 nominacji; 

kolejność wszystkich nominowanych 

jest przypadkowa) 

1 „Ziemia obiecana”, reż. Andrzej Wajda 

2 „Rękopis znaleziony w Saragossie”, 
reż. Wojciech Jerzy Has 

3 „Nóż w wodzie”, reż. Roman Polański 

4 „Człowiek z marmuru”, reż. Andrzej Wajda 

5 „Rejs”, reż. Marek Piwowski 

6 „Faraon”, reż. Jerzy Kawalerowicz 

7 „Noce i dnie”, reż. Jerzy Antczak 

8 „Eroica”, reż. Andrzej Munk 

9 „Sami swoi”, reż. Sylwester Chęciński 

10 „Pan Wołodyjowski”, reż. Jerzy Hoffman 

11 „Połop”, reż. Jerzy Hoffman 

12 „Krótki film o zabijaniu”, reż. Krzysztof 

Kieślowski 

13 „Przypadek”, reż. Krzysztof Kieślowski 

14 „Iluminacja”, reż. Krzysztof Zanussi 

15 „Miś”, reż. Stanisław Bareja 


Najlepsza aktorka 
(możliwych 10 nominacji) 
1 Krystyna Janda 

2 Jadwiga Barańska 

3 Barbara Krafftówna 

4 Maja Komorowska 

5 Aleksandra Śląska 

6 Grażyna Szapołowska 
7 Beata Tyszkiewicz 

8 Elżbieta Czyżewska 

9 Stanistawa Celińska 
10 Katarzyna Figura 








(możliwych 10 nominacji) (możliwych 10 nominacji) 











1 1 „ „Pożegnania”; 

2 muz.: Lucjan Kaszycki, st.: Andrzej Czekalski, 

3 Ryszard Pluciński; śpiewa: Sława Przybylska 

4 2 , „Szatan z siód- 

5 mej klasy”; muz.: Witold Krzemieński, słowa: 

6 Ludwik Jerzy Kern; śpiewa: Halina Kunicka 

7 3 , „Maiżeń- 

8 stwo z rozsądku”; muz.: Jerzy Matuszkiewicz, 

9 sł.: Agnieszka Osiecka; śpiewają: Elżbieta 

10 Czyżewska i Daniel Olbrychski 

11 4 „ „Prawo i pięść”; 

12 muz.: Krzysztof Komeda, sł.: Agnieszka Osiecka; 

13 śpiewa: Edmund Fetting 

14 5 

15 „Przygoda na Mariensztacie”; muz.: Tadeusz 

Sygietyński, sł.: Ludwik Starski; śpiewają: 
Irena Santor i Tadeusz Schmidt 

(możliwych 5 nominacji) 6 „ „Wielka majów- 

1 , „Noce i dnie” ka”; muz.: Marek Jackowski, st.: Kora Jackowska; 
Jerzego Antczaka śpiewa: Kora z zespołem Maanam 

2 , „Ziemia obiecana” 7 „ „Skarb”; muz.: Jerzy 
Andrzeja Wajdy Harald, si.: Jerzy Jurandot, Ludwik Starski; 

3 , „Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy śpiewają: Siostry Do Re Mi 

4 „Na banque” 8 , „Jak to się robi”; muz.: Piotr 
Juliusza Machulskiego Marczewski, sł.: Andrzej Kon- Ogniem I mieczem” 

5 , „Podwójne życie Weroniki” dratiuk, Zdzisław Maklakiewicz; p 
Krzysztofa Kieślowskiego śpiewają: Jan Himilsbach 






i Zdzisław Maklakiewicz 

9 „ „Zakazane 
piosenki”; muz.: tradycyjna melo- 
dia żydowska, sl.: aułor niezna- 
ny, Śpiewa: Zofia Mrozowska 

10 










, „Ogniem i mieczem”; 
muz.: Krzesimir Dębski, sł.: 
Jacek Cygan, śpiewają: Edyta 
Górniak i Mietek Szcześniak 








nominacje 
(możliwych 10 nominacji) (możliwych 10 nominacji) 
1 1 ; (możliwych 5 nominacji) 
„Rejs” Marka Piwowskiego 1 
„ „Popiół i diament” Andrzeja Wajdy 2 b , „Ziema obiecana” Andrzeja Wajdy 
2 „Dzień świra” Marka Koterskiego 2 
; 3 j „ „Magnat: Filipa Bajona 

„Seksmisja” Juliusza Machulskiego „Miś” Stanisława Barei 3 
3 ; 4 | „ „Kingsajz” Juliusza 

„Seksmisja” Juliusza Machulskiego „Poszukiwany, poszukiwana” Słanistawa Barei Machulskiego 
4 5 4 

„ „Rejs” Marka Piwowskiego ; „Dzieje grzechu” Waleriana Borowczyka 
5 „Rozmowy kontrolowane” Sylwestra 5 
A Chęcińskiego „ „Krajobraz po bitwie” Andrzeja Wajdy 

„Ziemia obiecana” Andrzeja Wajdy 6 Ę 6 
6 ; „Kiler” Juliusza Machulskiego „Perła w koronie" Kazimierza Kutza 

„Psy” Władysława Pasikowskiego r/ 
7 ; k 

„Psy” Władysława Pasikowskiego „Sami swoi” Sylwestra Chęcińskiego (możliwych 5 nominacji) 
8 8 1 

, „Sami swoi” „ „Potop” Jerzego Hoffmana 

Sylwestra Chęcińskiego a, 2 

9 a”. „Wielki Szu” Sylwestra Chęcińskiego 








„Przypadek” Krzyszłofa Kieślowskiego „ „Upał” Kazimierza Kutza 3 


10 "o „ „Barwy ochronne” Krzysztofa 
Zanussiego 
, „AMa- z , „Zezowałe szczęście” 4 
tor” Krzysztofa Kieślowskiego z ŚĆ Andrzeja Munka , Debiutantka” Barbary Sass-Zdort 
n 2 5 
, „Zakazane piosenki” „ „Lalka” Wojciecha J. Hasa 
Leonarda Buczkowskiego , „Skarb” Leonarda 
12 Buczkowskiego 
„ „Poszukiwany, 11 „„Ewa chce (możliwych 5 nominacji) 
poszukiwana” Stanisława Barei spać” Tadeusza Chmielewskiego 1 w „Salcie” Tadeusza Konwickiego 


2 w „Popiele i diamencie" Andrzeja Wajdy 
3 w „Panu Tadeuszu” Andrzeja Wajdy 

4 w „Spisie cudzołożnic” Jerzego Stuhra 

5 w „Sarze” Macieja Ślesickiego 
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„Popióf I diament” 


h 
„Barwy ochronne” 4" 


FOTO: ROBERT PAŁKA/FORUM, AKPA, FILMOTEKA NARODOWA, PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKAOBRAZU.COM, ARCHIWUM 





ZI ESUSWOOZWZZE WSCH 
CY ZOOAJI SCUR JJ KJ OSA 
projektor cyfrowy Christie 

i system dźwięku Martin Audio. 


Wielopoziomowe wnętrze, 
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Multikine Już otwarte! 
PACS EUCOY 








serial kullowy | 


> Lost 





WN 


REBUS GLOBALNY 


TVP rozpocznie w tym miesiącu emisję trzecie- 
go sezonu serialu o rozbitkach na tajemniczej 
wyspie. Ale nie miejcie złudzeń. Nic się nie wy- 
jaśni, a niektóre wątki wydadzą się jeszcze bar- 
dziej zagmatwane. 


zięki zabiegom grupy szesnastu scenarzystów (jest wśród 
D nich pomysłodawca serialu J.J. Abrams) na razie nie ma 

szansy na rozwikłanie choćby części zagadek mnożących 
się w „Lost"” (polskie tłumaczenie tytułu: „Zagubieni”). Twórcy nie 
spieszą się z wyjaśnianiem tajemnic, bo stacja ABC, która produku- 
je serial, podjęła decyzję, że „Lost” będzie miał w sumie sześć sezo- 
nów. A to oznacza, że do rozwiązania w 2010 roku mamy jeszcze 
trochę czasu. Pomysł, by kręcić serial jeszcze przez prawie 3 lata nie 
dziwi — skala popularności „Lost" jest ogromna. 
Kiedy w 2004 J.J. Abrams wymyślił serial z kilkudziesięcioma bo- 
haterami usiłującymi przetrwać na bezludnej wyspie po katastrofie 
samolotowej, nikt nie spodziewał się sukcesu. Szefowie ABC dość 


długo byli przekonani, że pomysł jest całkowicie do bani. Zniechę- 
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cały ich także wydatki — pilot serialu kosztował 14 mln dolarów (naj- 


droższy w historii). Jednak ku ich zaskoczeniu już pierwsza seria 
okazała się gigantycznym sukcesem bijącym rekordy powodzenia 
i zarabiającym dla ABC fortunę. 

W Polsce „Lost" stał się równie popularny. Od 2005 roku (plus dla 
telewizji publicznej za dość szybkie kupienie praw do serialu) co 
tydzień kolejne odcinki w TVP oglądało ponad 5 mln widzów 
(każdy sezon przed telewizją publiczną pokazuje płatna telewizja 
AXN), a to oznacza, że jego oglądalność była większa niż średnia 
widownia „Wiadomości”. 

Trzeci sezon serialu, który w Stanach był pokazywany na początku 
tego roku, miał nieco mniejszą oglądalność niż poprzednie (średnio 
12 mln widzów, o dwa miliony mniej niż wcześniejsze). Powodów 
jest kilka. Po pierwsze, premiera serii zbiegła się w czasie z kolejną 
edycją amerykańskiego „Idola”, któremu nic nie jest w stanie za- 
grozić. Po drugie — pojawiły się zarzuty, że fabuła „Lost” stała się dla 
części widzów już zbyt zagmatwana. Poza tym trzecia seria skupia 
się na Innych (kto ogląda, ten wie, o co chodzi), a mniej na głów- 





FOTO: AXN 


nych bohaterach. W rankingu najlepszych epizodów serialu z trze- 


ciej serii fanom najbardziej podobał się finałowy dwugodzinny od- 
cinek zatytułowany „Through the Looking Glass". Jego największą 
atrakcją są „flashforwardy”, czyli migawki z przyszłości bohaterów 
— już po wydostaniu się z wyspy. 

Gigantyczne zainteresowanie „Lost” wykorzystywane jest na wie- 
le sposobów. Na początku przyszłego roku na rynku ma się poja- 
wić gra komputerowa firmy Ubisoft oparta na fabule serialu (na 
PC, PS3 i Xbox 360). Gracz wcieli się w niej w pasażera lotu Oce- 
anic 815 i znajdzie się na tajemniczej wyspie. By przeżyć, musi od- 
kryć tajemnice wyspy i własną przyszłość. Konieczne będzie roz- 
wiązywanie zagadek logicznych, unikanie niebezpieczeństw i po- 
konywanie wrogów. Czyli dokładnie tak, jak w serialu. A wszystko 








TEKST: ANITA ZUCHORA 


o OSCLCICH 
rowie dramatu 
i więźniowie wyspy 
LORI CULUICH 


2. Wyjdą na jaw kolej- 
ne szczegóły 
katastrofy. 


. Ulubieńcy widzów, 
para Sawyer 
(Josh Holloway) 
LOAJGZU ZLA 
Lilly), uwięzieni 
przez Innych. 


OOLUCOECEJG 
Inicjatywy Dharma. 


„ Szansa na wydosta- 
nie się z wyspy? 


w towarzystwie ulubionych bohaterów. W Stanach popularnością cie- 
szy się też propozycja niektórych biur podróży — za 177 dolarów moż- 
na spędzić tydzień na wyspie Oahu na Hawajach, gdzie kręcony jest 
serial. „Lost Tour" to podróż po wszystkich miejscach odgrywających 
w „Zagubionych” ważną rolę, zarówno tych łatwo dostępnych, jak 
i sekretnych. Entuzjaści serialu są wyjątkowo aktywni w Internecie. 
Można w nim znaleźć setki stron poświęconych komentarzom do te- 
go, co dzieje się w kolejnych odcinkach, i wiadomościom o produkcji. 
Na forach fani prześcigają się też w wymyślaniu kolejnych teorii ma- 
jących rozwiązać serialowe zagadki. W Sieci jest także Lostpedia 
- strona wzorowana na Wikipedii — poświęcona wyłącznie serialowi. 
Od sierpnia 2006 roku działa także jej polska wersja. 
Dla tych, którzy nie lubią czekać przez tydzień na kolejne epizody, 
mamy dobrą wiadomość: trzeci sezon „Lost" pojawi się w Stanach na 
DVD już 11 grudnia. Siedmiopłytowy box będzie zawierał 991 minut 
materiału filmowego oraz bonusy: „Świat Innych”, czyli tajemnice 
ujawniane przez producentów, usunięte sceny czy potknięcia akto- 
rów na planie filmowym. Cena boksu: 59.99 dol. + 
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FELIETON | bartosz żurawiecki 


CYWILIZACJA ŚMIERCI 


Smutek to największa polska 
cnota. Po żałobie narodowej 
czeka nas więc kolejny 
martyrologiczny spektakl. 


WIELKA PAŃSTWOWA 


ybitnie uzdolnieni 
W władcy IV RP nawet 
tragedię potrafią za- 


mienić w farsę. Czego dowiedli 
po raz kolejny przy okazji ostat- 
niej żałoby, oczywiście, narodo- 
wej. Bo żałoba nie może być in- 
tymna i prywatna, ona musi być 
narodowa. Tak więc w ramach 
tej zadekretowanej smuty oglą- 
daliśmy twarze polityków prze- 
jętych faktem, że oto stracili 
dwudziestu sześciu wyborców, 
lecz i pełnych nadziei, że dzięki 
kilku modlitewnym pozom wy- 
równają tę stratę z naddatkiem. 
Wtórowały im rozhisteryzowane 
media (wyraźnie przegrzane 
z powodu wysokich tempera- 
tur), no i wiecznie żywy kler, 
który jak zwykle próbował wy- 
ciągnąć z katastrofy własne ko- 
rzyści, powtarzając: „Jechali na 
spotkanie z Bogiem i Go znaleź- 
li". Logicznie rzecz ujmując, nie 
powinniśmy się smucić, a rado- 


ŻAŁOBA NARODOWA < 
Ś k 





wać ze spełnienia czylichś ma- 
rzeń. Ale rządcy dusz wiedzą, iż 
logiką lepiej nie kusić, gdyż mo- 
głaby ona doprowadzić żałobni- 
ków do zgoła przeciwstawnych 
wniosków — np. że Bóg nie ist- 
nieje, albo że, jeśli istnieje, to ma 
bardzo specyficzne poczucie hu- 
moru..Tak się przy tej okazji za- 
stanawiałem, czy gdyby ofiara- 
mi byli nie pielgrzymi, a uczest- 
nicy koncertu heavymetalowego 
lub Parady Równości, to równie 
gorliwie opuszczano by flagi do 
połowy masztu? Nie sądzę. Wte- 
dy zapewne usłyszelibyśmy, że 
szatan ich opętał, a Pan Bóg 
słusznie ukarał. Taki to właśnie 
język obowiązuje obecnie w sfe- 
rze publicznej. 

Za chwilę czeka nas następna 
martyrologiczna szopka związa- 
na z premierą „Katynia" An- 
drzeja Wajdy. Planuję więc za- 
paść w sen zimowy już 17 wrze- 
śnia. Nie mam najmniejszej 


ochoty patrzeć na ściętych po- 
wagą prezenterów telewizyj- 
nych, nieschodzących poniżej 
pytania, dlaczego jest to naj- 
ważniejszy film w dziejach pol- 
skiej kinematografii, ani na na- 
dęte polish pride facjaty przed- 
stawicieli rządu. Nie chce mi 
się czytać pokrętnych esejów 
w „Gazecie Wyborczej”, które 
wyniosą ów film na szczyty in- 
telektualnej abstrakcji. Nie za- 
mierzam nawet rzucać okiem 
na demaskatorskie artykuły 
w „Dzienniku” i „Rzeczpospoli- 
tej" („Precz z komuną!”), któ- 
rych autorzy niewątpliwie od- 
ważą się zaatakować Wajdę, 
jednego z Ojców Założycieli 
III RP Nie znajduję także przy- 
jemności w liczeniu przed za- 
śnięciem dziewcząt i chłopiąt 
w mundurkach, karnie wysyła- 
nych do kina. Tak, „Katyń” 
z pewnością będzie najwięk- 
szym szkolnym hitem od cza- 
sów dyptyku o przygodach Ka- 
rola, który został i pozostał. 

Mój znajomy ma prostą i do- 
sadną metodę orzekania, czy 
dany wytwór artystyczny jest 
coś wart. Zwyczajnie, albo mu 
w kontakcie z dziełem staje, al- 
bo nie staje. Przy czym nie cho- 
dzi tu wyłącznie o to, co wszy- 
scy macie teraz na myśli, ale 
także o inne reakcje psychoso- 
matyczne, jak ciary na plecach 
czy zaparcie tchu w piersi. Jeśli 
więc na „Katyniu” mi nie stanie, 





żadne szantaże emocjonalne czy 
patriotyczne nie przekonają 
mnie, że było warto. Choćby na 
każdym seansie widownia sta- 
wała na baczność. 

Wbrew zakodowanym w polskim 
ciele odruchom zbiorowym, sta- 
wanie jest także sprawą intymną 
i osobistą. Cristian Mungiu, au- 
tor filmu „4 miesiące, 3 tygodnie, 
2 dni" nagrodzonego w Cannes 
Złotą Palmą, zapytany o źródło 
sukcesów nowego kina rumuń- 
skiego, odpowiedział skromnie, 
że on i inne osoby, które kino to 
tworzą, starają się opowiadać 
prywatne historie. Nawet, jeśli 
akcja umiejscowiona jest w cza- 
sach komuny, nie dokonują rozli- 
czeń ani nie podsuwają goto- 
wych morałów. 

My nie umiemy opowiadać pry- 
watnych historii, bo chyba 
w ogóle nie umiemy być pry- 
watni. U nas wszystko musi być 
narodowe i przez Ministerstwo 
Dziewictwa Narodowego za- 
twierdzone. Może więc należa- 
łoby dzieła naszej kinematogra- 
fii umieszczać od razu — z pomi- 
nięciem ekranów — w Muzeum 
Martwych Płodów, dział: nekro- 
filmy dla mentalnych nekrofi- 
lów, których nic tak nie kręci 
jak martyrologia i męczeństwo? 
Dla porządku dodam jeszcze, 
że w „4 miesiącach..." też poja- 
wia się martwy płód. A jednak, 
film Cristiana Mungiu jest ży- 
wy. Jakim cudem? + 


Czy „Katyń Andrzeja Wajdy okaże się nekrofilmem? 
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Festiwal Polskich Filmów Fabularnych 
Polish Film Festival 
GDYNIA 17-22.038.07 
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zmien Zrealizowano przy pomocy finansowej Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
organizatorzy 


Polskich 





TELEWIZJA POLSKA 
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Premiera: 17.09 (w kinach od 21.09) 
Polska 2007. Reżyseria: Andrzej Wajda. Scenariusz: Andrzej 
kowski (na podst. noweli Andrzeja Mularczyka). Zdjęcia: Pawi 
Muzyka: Krzysztof Penc ki. Scenografia: Magdalena Dip 
szewska, Artur Żmijewski, Marek 


ajda, Przemysław Noi 
Edelman, Mar 

nt. Obsada 

ndrat, Danuta Stenka, Magdalena 


Dystrybucja: [TI C Czas: 


LOSY POLSKICH OFICERÓW INTERNOWANYCH 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM ORAZ ICH RODZIN. 


Danuta Stenka, 
Artur Zmijewski 
i Andrzej Chyra 


Ten film musiat powstać. Jedyne 
pytanie brzmi: dlaczego powstał 
dopiero po 17 latach od zmiany 
(Ale to 
temat na zupełnie osobny tekst.) 


ustroju i upadku cenzury 
Wszyscy też wiedzieliśmy, nawet 
jeśli mieliśmy wątpliwości, że 
musi go wyreżys wać Andr: 
Wajda. Wajda wiedział to jeszcze 
dziej niż ws y inni. 
Na „Katyń” absolutnie należy 
To się należy i tematowi, 
i Waj 


— Polsce. W najgorszym wypadku 


zie, i - mówiąc górnolotnie 


z tego samego powodu, z jakie 


należy iść na wybory, nawet jeśli 
nie pasuje nam żadna partia po- 
lity: ; na oddać głos nie- 
ważny, ale kartkę do urny wrzu- 
cić trzeba. 

ależy też, zanim zaczniemy 

oceniać i krytykować, we 
własnym sumieniu rozwa- 


żyć, czy dzieło podda 


niecznościom ma jakąkolwiek 
szansę na status „dzieła sztuki” 
i jle rozpatrywać 
je w tej kategorii wagowej. Jeśli 
bowiem wybierzemy kategorię 
„fabularny film oświatowy” czy 
też „fabularyzowany dokument 
edukacyjny", to możemy bez naj- 
szej rozterki stwierdzić, że 
powstało dzieło kompetentne, od- 
powiedzialne i na wysokim po- 
ziomie realizacyjnym. „Katyń” 
w przystępny sposób relacjonuje 
historię mordu na polskich ofice- 
rach, rzucając ją w dodatku na tło 
epoki, pokazując uwarunkowa- 
nia i konsekwencje. Historia opo- 
wiedziana jest klarov 
ciaż nie czysto chronolog 
— zgrabnie przeplatając dwa wąt- 
ki: losów kilku oficerów od 
internowania do mordu w lesie 
m oraz ich ulokowanych 
e rodzin, walczących 
zrazu o informacje, a potem — 


wkroczeniu Rosjan — o prawdę. 











g 
9 
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Ten Kraków nie jest przypadko- 
wy. Dzięki niemu film równowa- 
ży bestialstwo Rosjan bestial- 
stwem Niemców, wysyłających 
»rofesorów Uniwersytetu Jagiel- 
ońskiego, w tym (żeby analogia 
yła 100-procentowa) ojca jed- 
nego z „katyńczyków”, do Sach- 
senhausen. Ale i wszystkie inne 
»)roporcje wymierzone są po ap- 
tekarsku. Oficerowie są dzielni, 
ecz zróżnicowani. Jeden wierzy 
do końca, drugi jest pesymistą, 
rzeci lekkim cynikiem, czwarty 
„oddaje się chwilowemu histe- 
rycznemu zwątpieniu. 

©odobnie w Krakowie w 1945 ro- 





cu mamy wszystkie, jakby z ba- 
dań opinii publicznej wzięte, ty- 
py postaw: zaprzańcy bez su- 
mienia, zaprzańcy z sumieniem, 
pragmatyczni pozytywiści, osoby 
heroiczne, osoby heroiczne bez 
instynktu samozachowawczego 
Pod symbole tego matematycznie 


bezbłędnego wzoru podstawieni 





są aktorzy: znani, lubiani i popu- 
larni przede wszystkim ze zna- 
nych, lubianych i popularnych 
seriali, ustawieni tak, by grać te 
same znane i lubiane postacie. 
Po prostu „Katyń. Na dobre i na 
złe” lub „Z jak zbrodnia”. 

Jest jednak w „Katyniu” jedna 
która 


z konwencji „fabularyzowanego 


scena, wyłamuje się 
dokumentu edukacyjnego” dla 
milusińskich patriotów i przy- 
pomina, że Andrzej Wajda jest 
twórcą „Popiołu i diamentu", 
„Kanału” i „Człowieka z mar- 
muru": dziewczyna i chłopak, 
nieznający się wcześniej potom- 
kowie oficerów z Katynia, zas- 
koczeni nagłym uczuciem pod 
krakowskim kinem Apollo uma- 
wiają się na następne spotka- 
nie. „Świat się śmieje" — mówi 
dziewczyna, co brzmi jak ko- 
mentarz do 


pierwszego poca- 





łunku, ale jest tytułem z afisza 
sowieckiej komedii wchodzącej 
wraz z nowym okupantem na 
polskie ekrany. Romansu nie 
ma. W następnej scenie chłopak 
jak Maciek Chełmicki 


głupio i przypadkowo 


ginie 


Ta scena uświadamia, że praw- 
dziwa historia Katynia i fabuła 
filmu, który mimo 17 lat bez cen- 
zury wciąż jeszcze nie powstał, 
zaczyna się w 1945 roku i trwa 
do 1989. Historyczny film oświa- 
towy już mamy. Doskonale speł- 
ni rolę znicza, wieńca i szarfy na 
symbolicznym grobie w zbioro- 
wej pamięci Polaków. Ja wciąż 
jednak czekam na dzieło artys- 
tyczne. Ofiary Katynia i my 

ich współcześni potomkowie 

potrzebujemy już czegoś wię- 
cej niż kapliczka, warta honoro- 
wa i apel poległych. 


JACEK RAKOWIECKI 
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W lekkim napięciu 





Ulfimatum Bourne'a 
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Premiera: 7.09 


(THE BOURNE ULTIMATUM) USA 2007. Reżyseria: Pau! Greengrass. $cenariusz: Tom Gil- 
roy, Scott Z. Bumms, George Nolfi (na podst. powieści Roberta Ludluma). Zdjęcia: Oliver 
Wood. Muzyka: John Powell. Scenografia: Peter Wenham. Obsada: Matt Damon, Ju- 
lia Stiles, David Strathair, Scott Glenn, Paddy Considine, Edgar Ramirez, Albert Finney, 
Joan Allen, Daniel Bruhl. Dystrybucja: UIP Czas: 111' 





ODSZCZEPIENIEC CIA DOCIERA DO ŹRÓDŁA 
TAJEMNICY SWOJEJ TOŻSAMOŚCI. 


„Krucjata Bourne'a”, poprzedni 
epizod cyklu o bytym agencie CIA 
cierpiącym na zanik pamięci, byt 
peten napięcia, agresywnie dyna- 
miczny i mocno intrygujący. Naj- 
nowszy pod tym względem ma 
się doń jak rakieta kosmiczna 
do odrzutowca albo bolid For- 
muły 1 do bmw. 

Zaczyna się tam, gdzie zakoń- 
czyła się „Krucjata..." — ranny 
Jason Bourne (Damon) ucieka 
przed rosyjskimi agentami i po- 
licją w Moskwie. Film przysta- 
je w Paryżu, w Waszyngtonie 
i w Nowym Jorku, aby ustalić 
punkt wyjścia gry — CIA namie- 
rza bohatera, bo chce się go po- 
zbyć, podczas gdy ten wymyka 
się spod nadzoru, unika zasta- 
wionych nań pułapek i sam za- 
czyna śledzić ścigających oraz 
sprowadzać ich na manowce. 
Tym akurat „Ultimatum Bour- 


r" 


ne'a" nie różni się od poprzed- 
nich epizodów. 

W poprzednim filmie Green- 
grass wypracował trudny do 
podrobienia styl narracji, w któ- 
rym następujące po sobie w ka- 
lejdoskopowym tempie sceny 
sprzęgają sie w muskularne se- 
kwencje. W najnowszym idzie 
(duży) krok dalej. Nie buduje 
napięcia po to, by je rozładować 
za pośrednictwem bijatyki czy 
pościgu-ucieczki. On nie po- 
zwala napięciu zelżeć ani na 
chwilę, a z licznych kulminacji 
akcji czyni odskocznię do moc- 
niejszego przykręcenia śruby. 
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W obu ostatnich „Bourne'ach” 
w momentach przyspieszenia 
rozbita na fragmenty akcja pom- 
puje w sekwencje potężną dawkę 
adrenaliny. Ale to, co poprzednio 
wyglądało na stylistyczny trick, 
tutaj staje się metodą, która 
w znacznej mierze rządzi narra- 
cją. Chwilami kontrolowany cha- 
os zdekonstruowanych wizerun- 
ków zamienia film w abstrakcję: 
sceny pościgu samochodowego 
ulicami Nowego Jorku rozmazu- 
ją się przed naszymi oczami jak 
obiekty widziane przez okno pę- 
dzącego pociągu. Najczęściej 
jednak hiperdynamiczne pasma 
wizualne są ekspresją percepcji 


Bourne'a, który w interpretacji 
Damona zdaje się odbierać rze- 
czywistość i reagować na nią ca- 
łym ciałem (wzmocnionym 
elektronicznymi urządzeniami). 
W scenach walki, w „odłam- 
kach" wizerunków pryskają- 
cych przed naszymi oczami ni- 
czym szczątki rozbitego lustra, 
odbijają się obrazy przelatujące 
błyskawicznie przez umysł bo- 
hatera. Kamera nie tylko pod- 
skakuje, drga i miota się, jakby 
znajdowała się między mocują- 
cymi się ciałami, ale łomocze 
nawet potężnie w ścianę, gdy 
uderza o nią ciało bohatera. 

Io ile akcja jest chwilami komik- 
Sowa, o tyle przemoc — brutalna, 
przemożna i pełna furii — nigdy. 
„Pamiętam twarze ich wszyst- 
kich — mówi Bourne o ludziach, 
których zgładził. — Nie znam tyl- 
ko ich nazwisk”. 

Bourne jest postacią nie mniej 
fantastyczną i nie bardziej wiary- 
godną niż Bond, Terminator czy 
Aniołki Charliego. Zna niezli- 
czone miasta świata, porozumie- 
wa się bez problemu w kilku ję- 
zykach, a zamki i sejfy otwiera 
niemal za sprawą „magicznego” 
dotknięcia. Ale jednocześnie Bo- 


urne to postać pęknięta, niepew- 
na własnej tożsamości, prześla- 
dowana traumatycznymi wspo- 
mnieniami i dręczona poczuciem 
winy. To jeszcze nie Dostojewski, 
ale z pewnością już nie Ludlum, 
na którego powieściach cykl się 
opiera. Ten egzystencjalny aspekt 
filmu jest incydentalny, 
mroczny i fatalistyczny ton tak 


lecz 


czy inaczej zbliża go do poważ- 
niejszego kina. 

Nowy „Bourne” nawiązuje do 
politycznej rzeczywistości ame- 
rykańskiej. W pamięci bohatera 
pojawiają się wizerunki, które 
kojarzą się ze skandalem wokół 
więzienia Abu Gharib w Iraku, 
a u źródła jego tajemnicy leżą 
wątpliwe argumenty, którymi 
administracja amerykańska bro- 
ni metod stosowanych w walce 
z terroryzmem. Polityczne aluz- 
je nie nadają filmowi wielkiej 
politycznej wagi — cokolwiek by 
się powiedziało, jest to przede 
wszystkim znakomity obraz 
sensacyjny. Ale zakorzeniają go 
w klimacie epoki, w której rze- 
czywiste poczynania polityczne 
wywołują mocniejszy dreszcz 
niepokoju niż fikcja. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ — Najlepszy z „Bo! (e |[o(o(efej 
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kino sensacyjne XXI wieku. 
14 ke 


Matt Damon 











Restart 


Premiera: 7.09 

Czechy 2005. Reżyseria: Julius $evólk. Scenariusz: Ondfej Lódek, Julius $evćlk 
Zdjęcia: Kasimir Lento. Muzyka: Filip Misek. Scenografia: Henrich Boraros. Obsada: 
Lenka Krobotovó, Filip Ćapka, Anna Polivkovó, Vóclav Jiraćek, Marko Igonda, Tomóś 
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Pavelka. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 85' 





POGOŃ ZA TREŚCIĄ ŻYCIA ULICAMI PRAGI. 


o niedojrzałości. O ludziach doro- 
słych, którzy zabawę uczynili 
istotą egzystencji, a kwestie 
istotne egzystencjalnie uznali za 
zabawę. O tym, że nie jest im 
z tym dobrze. A także o tym, że 
właściwie to do nich dzisiaj 
świat, nasz świat, należy. Tema- 
tyka to ważna i bardzo aktualna, 
problem w tym, że sam film jest 
niedojrzały. 

Sylvie to młoda kobieta mieszka- 
jąca w Pradze, pracownica agen- 
cji reklamowej i miłośniczka klu- 
bowego imprezowania. W trak- 
cie kolejnego nocnego maratonu 
— a zaczyna się właśnie 1 kwiet- 
nia — dzwoni do swojego chłopa- 
ka, by zaskoczyć go nietypowym 
primaaprilisowym żartem. Bo- 
lesne konsekwencje tego, deli- 
katnie mówiąc, niefortunnego 
dowcipu i podejmowane przez 
główną bohaterkę próby ich 
zminimalizowania wypełniają 
dalszą część filmu. 

I tu widz zaczyna się gubić. 
Wszak wzięcie odpowiedzialno- 
ści za własne błędy powinno stać 
się początkiem „rytuału przej- 
ścia" do prawdziwej dojrzałości. 
Bohaterka jednak działa z logiką 
i dalekowzrocznością nastolatki, 
która pod nieobecność rodziców 





zrobiła w domu imprezę, a nad 
ranem usiłuje zamieść pozosta- 
łości po zastawie pod resztki dy- 
wanu. Histeryczność i impul- 
sywność jej poczynań nie znaj- 
duje uzasadnienia w konstrukcji 
postaci czy wydarzeń, co w re- 
zultacie czyni opowieść i jej 
pierwszoplanową uczestniczkę 
niewiarygodnymi. Reżyser nato- 
miast nie robi nic, aby pomóc 
w zrozumieniu sensu tej historii. 
Czy potępia wykreowaną przez 
siebie postać? W zasadzie nie. 
Czy jej broni? W zasadzie nie. 
Czy ją pogłębia przez nawar- 
stwianie pytań i dylematów? Na 
pewno nie, bo całość utrzymana 
jest w jednej, bezbarwnej tonacji. 
Nieco malowniczości wnosi do 
filmu praca operatora (fińskiego 
zresztą), ale intrygująca forma 
funkcjonuje obok fabuły, nie 
wraz z nią. Oczywiście, twórca 
filmu nie ma obowiązku roz- 
strzygać tych wszystkich kwestii, 
tyle że wtedy jakże często banał 
wieńczy dzieło. 

Żeby być sprawiedliwym, trzeba 
przyznać, że przedstawiony tu, 
daleki od pocztówkowych wize- 
runków, obraz współczesnej, ży- 
wej, oddanej we władanie „wstę- 
pującego pokolenia" czeskiej 
Pragi jest naprawdę interesujący. 


MARCIN NIEMOJEWSKI 


EJ — Niedojrzaty film o niedojrzatych ludziach 








Reguły kłamstwa ** 


Premiera: 14.09 

(PRAVIDLA IŻI) Czechy 2006. Scenariusz i reżyseria: Robert Sedldóek. Zdjęcia: Petr 
Koblovsky. Muzyka: Tomóś Kympl. Scenografia: Tomóś Chlud. Obsada: Jil Langmajer, 
David Svehlik, Petra Jungmannowa, Klóra Issovó. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 119 





Z ŻYCIA UCZESTNIKÓW GRUPY TERAPEUTYCZNEJ 
W OŚRODKU LECZENIA UZALEŻNIEŃ. 


Tych, którzy lubią czeskie kino za 
jego dystans i humorystyczne za- 
cięcie, zaskoczy posępny dramat 


było wiadomo, kiedy mówi 
prawdę". Ale Langmajer jest 


wyjątkiem; inne postaci istnieją 








Roberta Sedlaćka. Rozegrany 
wedle teatralnych zasad (choć 
oparty na oryginalnym scena- 
riuszu), film „więzi” kilkunastu 
bohaterów w odciętym od świa- 
ta ośrodku leczenia uzależ- 
nień. W ciągu paru dni przy- 
glądamy się zdesperowanym 
narkomanom próbującym upo- 
rać się z kryminalną przesz- 
łością, traumatyczną skazą 
z dzieciństwa, skłonnościami 
samobójczymi; wszystko bar- 
dzo serio, z mrocznymi retro- 
spekcjami z piekła minionych 
dni. Najmniej miejsca w tej 
szamotaninie zajmuje istota 
problemu, czyli walka z fizycz- 
nym ciśnieniem nałogu: Se- 
dlaćka bardziej interesuje psy- 
chologiczna gra pomiędzy bo- 
haterami — i z samym widzem. 
Z „Reguł kłamstwa” zapamię- 
tam mocne nerwowe spojrze- 
nie charyzmatycznego Jitiego 
Langmajera, grającego postać 
Milana tak, żeby „nigdy nie 


tu bowiem mniej lub bardziej 
deklaratywnie - np. Martin, 
„weteran” mający na koncie 
dwa wypadki śmierci klinicznej, 
ma być według kolegów nazna- 
czony szczególną „Śświadomoś- 
cią”, tyle że nie potwierdza tego 
ani jeden gest czy sytuacja po- 
kazana w Z kolei 
o Marceli, bohaterce „wzrusza- 


filmie. 


jącej" — jak mówią wszyscy — ce- 
remonii pożegnalnej, nie wia- 
domo zgoła nic, a niewiele wię- 
cej o reszcie postaci kobiecych. 
Jak na kameralny dramat roz- 
grywający się w jednym miej- 
scu i z udziałem zaledwie kil- 
korga bohaterów, mających 
swoimi dylematami unieść cię- 
żar akcji — to trochę ryzykowny 
zabieg. A cena bywa w takich 
przypadkach wysoka: widz 
może uznać, że w ciągu kilku- 
dziesięciu minut filmu nie poz- 
nał nikogo, kim naprawdę 
mógłby się przejąć. 

BARBARA KOSECKA 


EJ — Na antypodach czeskich komedii. Ponury dramat o natogach 
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Zycie od kuchni 
Premiera: 7.09 

(NO RESERVATIONS) USA 2007. Reżyseria: Scott Hicks. Scenariusz: Carol Fuchs (na 
podst. scenariusza Sandry Nettelbeck do filmu „Tylko Marta”). Zdjęcia: Stuart Dryburgh 


Muzyka: Philio Glass. Scenografia: Barbara Ling. Obsada: Catherine Zeta-Jones, 
Aaron Eckhart, Abigail Breslin, Patricia Clarkson. Dystrybucja: Warner. Czas: 103 


ŻYCIOWE I ZAWODOWE PROBLEMY SZEFOWEJ KUCHNI. 








Straż dzienna 


Premiera: 14.09 


kokk 


(DNIEWNOJ DOZOR) Rosja 2006. Reżyseria: Timur Bekmambetow. $cenariusz: Timur 
Bekmambetow, Aleksander Talaj (na podst. książki Władimira Wasiliewa i Siergieja Łukia 
nienki). Zdjęcia: Siergiej Trofimow. Muzyka: Jurij Potejenko. Scenografia: Walery Wikto- 
row. Obsada: Konstantin Chabenski, Marija Poroszina, Władimir Menszow, Galina Tiuni- 


na. Dystrybucja: Imperial-Cinepix. Czas: 132 


CIĄG DALSZY WALKI CIEMNOŚCI I ŚWIATŁA 


W MOSKWIE A.D. 2005. 


Roger Corman mawiał, że filmo- 
wiec bez dużego budżetu musi na- 
uczyć się blefować. Timur Bek- 
mambetow to mistrz blefu. 
„Strażą nocną" ograł wszyst- 
kich, którzy sądzili, że europej- 
skie kino z pogranicza fantasy 
musi narazić się na śmieszność. 
Zamiast pytać o sens i treść 
ekranizacji trylogii Siergieja Łu- 
kianienki, pytano, dlaczego tak 
dobrze zrealizowany film nie 
powstał jeszcze w Polsce. 

Trzymanie się terminu „fanta- 
sy" uzmysławia, jak trudno jest 
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się uwolnić od gatunkowych 
klasyfikacji. Wobec 
Bekmambetowa są one bezsil- 


dokonań 


ne. „Straż dzienna”, podobnie 
jak jej poprzedniczka, rozegra- 
na została na styku kilku gatun- 
ków. W przeciwieństwie do pier- 
wowzoru sequel odchodzi nieco 
od swojego horrorowego powi- 
nowactwa na rzecz filmu akcji 
z elementami czarnej komedii. 

W „Straży nocnej” siły Światła 
i Ciemności zawarły umowę. 
Na jej mocy powołano dwie jed- 
nostki nadzorujące: Straż Noc- 


Hollywood od lat chętnie wyko- 
rzystuje pomysty scenariuszowe 
sprawdzone w innych krajach. 
W wielu przypadkach wersja 
amerykańska nawet nie stara się 
wychodzić poza ramy wiernej ko- 
pii oryginału. Bo niby po co zmie- 
niać formułę sukcesu? I choć re- 
żyserem „Życia od kuchni" został 
utalentowany Australijczyk Scott 
Hicks („Blask”), to cały film jest, 
niestety, przykładem sztampowe- 
go przeniesienia europejskiej hi- 
storii w zamorskie realia. Bez du- 
szy i niezbędnych smaczków. 

„Życie od kuchni" kopiuje włos- 
ko-niemiecki hit „Tylko Marta". 





ną pilnującą poczynań przed- 
stawicieli mroku i Straż Dzien- 


ną lustrującą siły Światła. Syn 
głównego bohatera Antona, 
przepowiedziany Wielki, który 


raz na zawsze mógł rozstrzyg- 


Centralną postacią obu wersji jest 
bezkompromisowa szefowa kuch- 
ni, która świadomie ogranicza 
horyzonty swojej egzystencji do 
pracy w ekskluzywnej restauracji. 
Tam spełnia się w kilku rolach: ja- 
ko srogi dowódca, piękna królo- 
wa i autorka wyrafinowanych ku- 
linarnych delicji. W wersji amery- 
kańskiej na imię ma Kate (gra ją, 
bez większego entuzjazmu, Ca- 
therine Zeta-Jones), a jej życie 
płynie jednostajnie. Do czasu. 
Siostra Kate ginie w wypadku sa- 
mochodowym, osieroca 10-letnią 
córkę (Abigail Breslin, tym razem 
trochę ładniejsza Mała Miss). 


nąć odwieczną batalię, stanął 
ostatecznie po stronie mroku. 
Kontynuacja rozwija się w kie- 
runku dramatycznego przewar- 
tościowania znanych informa- 
cji. Oto dowiadujemy się, że 
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Dziewczynka trafia pod opiekę 
ciotki zupełnie nieprzygotowa- 
nej do wykonywania rodziciel- 
skich obowiązków. Do nieoczeki- 
wanych problemów domowych 
głównej bohaterki dochodzi kry- 
zys zawodowy. Podczas kilku- 
dniowej nieobecności Kate 
w pracy, właścicielka restauracji 
zatrudnia nowego, charyzma- 
tycznego szefa kuchni. 

W ten sposób wytwarza się pe- 
łen konfliktów trójkąt, a to 
- w umownym świecie filmu 
— oznacza początek romantycz- 
nej komedii. Smutki szybko idą 
w niepamięć, w ich miejsce po- 
jawiają się typowe dla tego ga- 
tunku miłosne podchody. Szef 
kuchni słusznie podejrzewa, że 
droga do serca Kate prowadzi 
przez kuchnię. Postanawia za- 
tem gotować, głównie najróż- 
niejsze makarony. Co prawda, 
mimo zmyślnych zabiegów ku- 
linarnych romans w wykonaniu 


pary Zeta-Jones/Aaron Eckhart 
iskrzy raczej słabo, ale za to 
zbliżenia smakowitych potraw 
wyglądają nader kusząco. 
Jednak fakt, że widzowie wolą 
na ekranie oglądać kolejne pół- 
miski z wyszukanymi potrawami 
niż odtwórców głównych ról, nie 
najlepiej świadczy o filmie. Re- 
alizatorzy wersji amerykańskiej 
zrezygnowali z ważnego w nie- 
mieckim pierwowzorze wątku 
poszukiwań biologicznego ojca 
dziewczynki, na czym zdecydo- 
wanie traci obyczajowy wymiar 
opowiadania. Zamiast tego 
otrzymujemy nieprzekonująco 
zagraną, stereotypową historię 
romantyczną z konserwatyw- 
nym morałem: kobieta spełnia 
się w życiu dopiero poprzez po- 
siadanie dziecka i mężczyzny. 
Do strawienia tego filmowego 
dania potrzebna jest duża porcja 
pikantnych przypraw. 

ZBIGNIEW BANAŚ 


EJ —> Hollywoodzka przeróbka niemieckiego hitu. Mniej snakowita 








Wielkich jest dwoje, na domiar 
złego ktoś próbuje doprowa- 
dzić do zerwania rozejmu, wra- 
biając Antona w morderstwa 
Ciemnych. 

Pomysł na dualistyczną rzeczy- 
wistość współczesnej Moskwy, 
która jest epicentrum goreją- 
cej walki dobra i zła, autor po- 
wieści zaczerpnął najpewniej 
z Bułhakowa. W przeciwień- 
stwie do „Mistrza i Małgorza- 
ty” film odżegnuje się od chrze- 
ścijańskiej metafizyki, piekiel- 
ne stwory wypiera bestiariusz 
gotyckiego horroru, z wampira- 
mi na czele. W naskórek fantas- 
tycznej opowieści o psychoma- 
chii wszyta jest też realistyczna 
panorama rosyjskiej stolicy. 
Niemymi świadkami walki 
o przyszłość świata stają się 
i smutne moskiewskie blokowi- 
ska, i ekskluzywny hotel Ko- 
smos. Manichejska perspekty- 
wa zakłada równorzędność 


EJ — Druga c 








racji obydwu stron konfliktu. 
Zrodzony z takiego założenia 
fatalizm narzuca filmowi aurę 
tragicznej epopei. 
Bekmambetow nie podąża tym 
tropem i kończy na manow- 
cach efekciarskiego widowi- 
ska. Nie dokonuje ponowocze- 
snej interpretacji filozoficzne- 
go systemu, jedynie zaprzęga 
go w służbę perfekcyjnie 
przygotowanych scen akcji. 
Imponująca strona wizualna 
przestaje być celem samym 
w sobie tylko wtedy, gdy pięk- 
ne kadry i montażowe fajer- 
werki stanowią tło dla aktor- 
skich popisów Konstantina 
Chabenskiego w roli Antona. 
Spojrzenie bliskiego naszym 
czasom  neurotyka uderza 
w świadomość widza. Dowo- 
dzi, że wciąż najważniejszy 
jest człowiek. Ciemny i Jasny 
równocześnie. 


MICHAŁ WALKIEWICZ 


ść tryptyku. Zbyt kolorowo, by dojrzeć filozoficzne jądro. 














I fy możesz zostać 


bohaterem 


Premiera: 07.09 


kk 


(EVERYONE'S HERO) Kanada/USA 2006. Reżyseria: Colin Brady, Dan St. Pierre, Christo- 
pher Reeve. Scenariusz: Jeff Hand, Rob Kurtz. Zdjęcia: Jan Carlee, Andy Wang. Mu- 
zyka: John Debney. Polski dubbing: Małgorzata Kożuchowska, Agnieszka Dygant, 
Krzysztof Tyniec. Dystrybucja: Vision. Czas: 89 





10-LETNI FAN JANKE- 
SÓW NA TROPIE 
GADAJĄCEGO KIJA 
BEJSBOLOWEGO. 


Gdyby kij bejsbolowy mógł mó- 
wić, to używatby jezyka Dody. 
Czyli irytującego slangu w sty- 
lu: „co ty mi tu implikujesz”, „ty 
mi tu nie kozacz" - i w którym 
odpowiednikiem pauzy jest sło- 
wo „zasadniczo”. Tak przynaj- 
mniej można by wnioskować 
z wchodzącej właśnie do kin 
bajki „I ty możesz zostać boha- 
terem". Choć pozostałe postaci 
porozumiewają się językiem 
bliższym polskiemu, to poziom 
dialogów i żartów generalnie 
jest słaby. Pytanie tylko, czy 
lepsze dialogi uratowałyby hi- 
storię sprzedaną w tej bajce. 
Rzecz opowiada o 10-latku 
z Nowego Jorku, fanie tamtej- 
szych Jankesów, któremu marzy 
się kariera wielkiego bejsbolisty. 
Sęk w tym, że chłopak posturę 
ma niezbyt adekwatną (rówieś- 
nicy nazywają go „Mały”), 
umiejętności przeciętne, a pod- 
czas podwórkowych rozgrywek 
koledzy ciągną losy, by tylko... 
nie mieć go w składzie. Jak to 
w bajce, zły los wkrótce się od- 
mieni. Z szatni Jankesów zosta- 
je skradziony wspomniany kij 
zwany „Lalą”. Ma on w pakiecie 
nadzwyczajnych umiejętności 
— poza mówieniem — dar odbija- 
nia każdej piłki. Śmiałkiem, któ- 
ry postanawia odebrać go zło- 
dziejom (konkurecji, czyli cwa- 
niakom z drużyny z Chicago), 
jest rzecz jasna Mały. 





Popularności bajce przydało na- 
zwisko jej pierwszego reżysera 
— Christophera Reeve'a (najsłyn- 
niejszy odtwórca roli Superma- 
na, który został sparaliżowany 
w wieku 43 lat). Jego udział 
w produkcji przerwała w paź- 
dzierniku 2004 roku śmierć. Re- 
żyserską pałeczkę przejęli Colin 
Brady i Dan St. Pierre. Brady 
opowiadał w jednym z wywia- 
dów, że dokończenie filmu Re- 
eve'a to dla niego szczególny za- 
szczyt, bo to właśnie od „Super- 
mana" zaczęło sie jego wielkie 
marzenie o kreowaniu ekrano- 
wej magii. Po powrocie z seansu 
miał ulepić z gliny figurki boha- 
terów i nakręcić domową kame- 
rą własną wersję filmu. Ale „I ty 
możesz zostać bohaterem" to ten 
rodzaj grzecznego i przeciętngo 
kina, po którym dzieciaki raczej 
nie pomyślą, że i one chciałyby 
zostać reżyserem. Fabuła jest 
wprawdzie ciepła, rozczulająca 
i niosąca szlachetne przesłanie, 
ale przy tym totalnie wtórna. A to 
w dobie popytu na bajki, w któ- 
rych pięknolica blondyna zamie- 
nia się w ogrzycę, wydaje się 
grzechem głównym. Tu bowiem 
innych zaskoczeń niż gadające 
kije i piłki próżno oczekiwać. 
KAROLINA PASTERNAK 
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BrWZ SYSINB! JEZ 5 BOX MODY ZE ZAWZY MEW STUPECEWNA| 
Fałszerze kkkk 


Premiera: 7.09 

(DIE FALSCHER) Niemcy/Austria 2007. Scenariusz i reżyseria: Stefan Ruzowitzky (na 
podst. autobiografii Adolfa Burgera). Zdjęcia: Benedict Neuenfels. Muzyka: Marius Ruh- 
land. Scenografia: Isidor Wimmer. Obsada: Kari Markovics, August Diehi, Devid Striesow, 
Martin Brambach, August Zimer, Veit Stubner. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 98' 





PRODUKCJA PIENIĘDZY 
W SACHSENHAUSEN. 


Bić się czy się nie bić? Ten jakże 
polski dylemat niespodziewa- 
nie powraca w niemieckim fil- 
mie o czasach II wojny świato- 
wej. Reżyserem jest jednak Au- 
striak, co tłumaczyłoby takie 
a nie inne postawienie sprawy. 
Austriacyw przeciwieństwie do 
Polaków bić się nie zamierzali, 
tylko z entuzjazmem przywitali 
Hitlera. Cynicznie rzecz biorąc, 
lepiej od nas na tym wyszli, ale 
widać, zostało w nich poczucie 
dyskomfortu i etyczna rozterka. 
Główny bohater filmu, Żyd Salo- 





Grana przez Marianne Faithfull 
bohaterka filmu Sama Garbar- 
skiego wydaje się kwintesencją 
„człowieka bez właściwości”. 


Przespała ambicje, przetrawiła 
niepokoje. Jest, żyje, trwa, ale 
z ciągłym poczuciem tymczaso- 
wości. Zdaje sobie sprawę, że nie 
podejmie już żadnej sensownej 
pracy, a w niezbyt długim życiu 
- ma dopiero pięćdziesiąt kilka 
lat — niczego nie osiągnęła, nie- 
wiele zobaczyła, niczego w grun- 
cie rzeczy nie zrozumiała. Nie 
rozbiera jednak tej dramatycznej 
samowiedzy na czynniki pierw- 


mon Sorowitsch (znakomity 
Karl Markovics o trudnej do za- 
pom-nienia twarzy), jest królem 
fatszerzy i królem Życia zara- 
zem. Lekceważy fakt, że mamy 
już rok 1936 i faszyzm na dobre 
zadomowił się w Niemczech. 
Czuje się bezpieczny, bowiem 
wśród jego klientów są wysoko 
postawieni dygnitarze. Zresztą 
— mniema Salomon — w razie za- 
grożenia naprodukuje odpowied- 
nią ilość gotówki na łapówki i in- 
ne opłaty. Ale koniec przychodzi 
szybciej, 
Zostaje aresztowany i przewie- 


niż się spodziewał. 


ziony do obozu koncentracyjne- 
go w Mauthausen. Udaje mu się 


przetrwać najgorsze lata, głów- 
nie dzięki swoim kuglarskim 


umiejętnościom, gdy niespo- 
dziewanie w 1944 roku dostaje 
przeniesienie do Sachsenhau- 
sen. I tu przeżywa prawdziwy 
szok. Czysta pościel, dobre je- 
dzenie — w porównaniu z po- 
przednim miejscem pobytu no- 
wy obóz to istne spa. Salomon 
został bowiem wyselekcjonowa- 
ny do oddziału więźniów reali- 
zujących tajny plan przywódców 
Rzeszy. Chodzi o wyprodukowa- 
nie fałszywych dewiz, które, 
wprowadzone na rynki państw 
alianckich, wywołają w nich 
ekonomiczny chaos. 


Odizolowani od reszty ofiar 
Sachsenhausen, profesjonalni 
podrabiacze cieszą się specjal- 
nymi przywilejami. W tym przy- 
padku oznacza to po prostu 
w miarę godziwe i ludzkie wa- 
runki egzystencji. Ale komen- 
dant Herzog (Devid Striesow) 
nie zostawia więźniom złudzeń. 
Jeśli coś pójdzie nie tak, czeka 
ich śmierć. Wewnątrz zespołu 
narasta konflikt między Salomo- 
nem a komunistą Burgerem (to 
na podstawie jego wspomnień 
powstał film; gra go August 
Diehl). Pierwszy chce wyłącznie 
przeżyć i ocalić swoich współ- 
pracowników. Posłusznie więc 








Irina Palm 


Premiera: 7.09 


sobokk 


Belgia/Luksemburg/Wik. Brytania/ Niemcy/Francja 2007. Reżyseria: Sam Garbarski 
Scenariusz: Philippe Blasband, $am Garbarski, Martin Herron. Zdjęcia: Christophe Be- 
aucame. Muzyka: Ghinzu. Scenografia: Veronique Sacrez. Obsada: Marianne Faith- 
full, Miki Manojlović, Kevin Bishop, Siobhan Hewlett. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 103 





GOSPODYNI DOMOWA TRAFIA DO SEKSKLUBU. 


sze. Nie chce myśleć o przyszłoś- 
ci, nie ma czasu na wspomnie- 
nia. Czuje, że jest potrzebna. Ro- 
dzinie, synowi, przede wszystkim 
wnukowi. 

Świat Maggie ma określoną, 
wąską topografię. To tylko kilka 
ulic, trzy dosyć nieprzyjemne 
koleżanki, jedna dzielnica. 
I dom, który powinien być mi- 
tyczny, ale z reguły jest tylko pu- 
sty. Wypełniony godzinami mil- 
czenia, minutami kłótni, a — od 
czasu ciężkiej choroby wnuczka 
- także nigdy niekończącymi się 
sekundami depresji. 


Wobec dziecka, 
w kontrze do bezwładu rodziców, 


cierpienia 


Maggie nie chce dłużej milczeć. 
Kiedy pojawi się szansa na wy- 
magające dużych nakładów  fi- 
nansowych uzdrowienie chłopca, 
zrozumie, że za wszelką cenę 
musi zdobyć potrzebną kwotę. 
Nie przestraszy się, gdy okaże 
się, że pieniądze na operację 
chłopca może zarobić jedynie 
w lokalu o wdzięcznej nazwie 
„Sexy World". Maggie przestaje 
się czemukolwiek dziwić. Zapina 
wzruszający niebieski fartuszek 
pod szyję, szmatkami i kwiatka- 


mi rozbraja ponure wnętrze sek- 
sualnego panoptikum, do które- 
go codziennie trafiają kandydaci 
marzący o pięciominutowych 
spełnieniach. Ustawiają się teraz 
w kolejce do kabiny Maggie, za- 
mykają oczy, rozpinają rozpo- 
rek... Onanizujące facetów dło- 
nie kobiety z londyńskich przed- 
mieść zamieniają się w zepsute 
ręce „Iriny Palm". Najmodniej- 
szego adresu w „Sexy World". 
Fiuty we wzwodzie zarabiają na 
operację dziecka. Mikky (Miki 
Manojlović), właściciel peep- 
-shopu dostrzega w tym samym 
czasie, że zarówno peep, jak 
i shop, można zastąpić sklepem 
z prawdziwymi uczuciami, które 
nie mają ceny. Irina widzi to sa- 
mo. Odkłada pieniądze, wręcza 
je synowi, słyszy jego oskarże- 
nia, ale siebie nie oskarża. 
Sukces „Iriny Palm" był niespo- 
dzianką. Mało znany reżyser na- 
kręcił skromny film, który stał 
się międzynarodowym wydarze- 
niem. Od czasu owacyjnie przyję- 
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wykonuje robotę. Drugi uważa, 
że obowiązkiem wrogów faszy- 
zmu jest sabotować system. Ce- 
lowo psuje to, co Salomon per- 
fekcyjnie przygotował. 

Wysokie napięcie, utrzymujące 
się przez cały film, bierze się ze 
starcia dwóch przeciwstawnych 
aktywności: wyścigu z czasem 
i gry na zwłokę. Oprawcy miota- 
ją groźby i poganiają robotników, 
ci zaś, zamknięci w złotej klatce, 
nie zdają sobie sprawy nie tylko 
z tego, co się dzieje na świecie, 
ale nawet w gorszych częściach 
obozu. Nie wiedzą, ile potrwa 
jeszcze wojna, ba!, ile oni sami 
pożyją. Czy więc lepiej być opie- 
szałym i przeciągać swój pobyt 
w ekskluzywnych barakach, czy 
raczej nie narażać się na gniew 
oprawców ? 

Można się czepiać, że jest to ko- 
lejny film, który próbuje odwró- 
cić perspektywę. Skupia się na 
pokazaniu dobrych Niemców, 


EE — Idealizm kontra pragmatyzm w warunkach ekstremalnych 


stwarzając tym samym wraże- 
nie, że faszyzm był dziełem kil- 
ku niezrównoważonych osobni- 
ków, a większość społeczeństwa 
padła ich ofiarą. Można też po- 
dążyć wspomnianym na począt- 
ku tropem austriackim i zoba- 
czyć w „Fałszerzach" próbę za- 
dośćuczynienia za zbrodniczy 
konformizm własnego narodu. 
W każdym razie niepodważal- 
nym (chyba) alibi Ruzowit- 
sky'ego są fakty, które posłużyły 
za podstawę scenariusza. 

A która ze strategii — postawa 
Salomonowa czy bezkompro- 
misowość Burgera — jest słusz- 
na i skuteczna? Tego reżyser 
nie przesądza. Obie mają swoje 
słabe i mocne strony, obie też 
się dopełniają. Bunt, walka 
- tak, ale wsparte sprytem, inte- 
ligencją, cierpliwością, umiejęt- 
nością przeczekania i zmylenia 
przeciwnika. 


MATEUSZ CHOJNACKI 





tego premierowego pokazu filmu 
na festiwalu w Berlinie „Irina 
Palm" zwycięsko defiluje przez 
europejskie i światowe ekrany. 
Skąd to powodzenie? Myślę, że 
tajemnica sukcesu „Iriny..." kry- 
je się w ambiwalencji. 

Garbarskiemu w dziele balan- 
sującym na granicy cynicznego 
melodramatu z tak zwany- 
mi elementami wywrotowymi, 
udało się uciec od rodzajowego 
banału z morałem, rozdzielają- 
cego dwa filmowe światy na 
część lepszą i gorszą. Maggie- 
-Irina Palm funkcjonuje w oby- 
dwu. Konserwatywne herbatki 
wśród cwanych przyjaciółeczek 
w thatcherowskich garsonkach 
kontrują się z ostrym zapachem 
spermy. Te światy są przeciw- 
stawne, ale w końcu dublują się 
niemal w każdym ludzkim lo- 
sie. Brud i czystość nieustannie 
się przecież w naszym życiu 
maglują i naprawdę trudno 


| 
EJ — Burdel jako miejsce odrodzenia. Przewrotne i poruszające ES — życ 


jednoznacznie zawyrokować, 
co było ważniejsze — rozdygota- 
ne noce przed kompem czy 
pierwsza komunia i trzecia 
spowiedź? 

I właśnie przenikliwa konstata- 
cja o przenikaniu się pojęć, 
wartości i gestów wydała mi się 
w filmie Garbarskiego najcen- 
niejsza. Dużo ważniejsza od 
stereotypowej narracji, proś- 
ciutkich rozwiązań  fabular- 
nych, od przechwalonej ponad 
miarę kreacji Faithfull, w cało- 
ści opierającej się na rezygnacji 
z jakichkolwiek typowo aktor- 
skich środków wyrazu. Tymcza- 
sem spotkanie z „Iriną Palm" 
przypomniało mi pierwszy — za- 
chwycony! — kontakt ze „Zdep- 
tanym kwiatuszkiem” z mojej 
ulubionej książki Ronalda Fir- 
banka. Irina jest jak tamten 
kwiatuszek. Przegięta i rozmo- 
dlona. Pachnąca i spocona. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 








Zakochana 
Jane kk 


Premiera: 14.09 

(BECOMING JANE) Wlk. Brytania/USA 
2007. Reżyseria: Julian Jamold. Scena- 
riusz: Kevin Hood, Sarah Williams. Zdjęcia: 
Eigil Bryld. Muzyka: Adrian Johnston. S$ce- 
nografia: Eve Stewart. Obsada: Anne Ha- 
thaway, James McAvoy, Julie Walters, Ja- 
mes Cromwell. Dystrybucja: Best Film 
Czas: 120' 


TRAFEFENCCWYY MEGTEA NYCH 
ZANIM JANE AUSTEN ZOS- 
TAŁA SŁAWNĄ PISARKĄ. 
Obrodzito zakochanymi pisarzami. 
Miesiąc temu Molier, 
Jane Austen. 


teraz 
Nie mam nic 
przeciwko „odbrązawianiu" le- 
gend literatury poprzez poka- 
zywanie ich jako ofiar Kupidy- 
na, ale wolałabym coś więcej 
niż gładki melodramat. Co 
prawda, angielski tytuł filmu 
Jarrolda „Becoming Jane" (moż- 
na go przetłumaczyć — „Stając 
się Jane") sugeruje szerszy 
kontekst: kształtowanie się pi- 
sarskiej osobowości. Ale to za- 
powiedź na wyrost. Polski dys- 
trybutor trafił w sedno, bo 
wszystko w filmie obraca się 
wokół romansu młodziutkiej 
Austen (jeszcze przed jej lite- 
rackim debiutem) z irlandzkim 
prawnikiem Tomem Lefroyem. 
Czy naprawdę mieli romans? 
Wiadomo, że Austen Lefroya 
znała, że była między nimi fas- 
cynacja, ale większość znaw- 
ców życia pisarki uważa, że 
skończyło się na flircie. Cała 
więc historia nieszczęśliwej mi- 
łości, rozterek i dramatycznego 
wyboru to czysta fikcja. Jeżeli 
już koniecznie twórcy filmu 
chcieli mówić o życiu uczucio- 
wym Austen, mogli wykorzys- 
tać historię znajomości z dżen- 
telmenem z Bath, która rzeczy- 
wiście omal nie zakończyła się 
małżeństwem. 

Można byłoby wybaczyć tę 
nonszalancję w podejściu do 








faktów (przykładów jest więcej, 
upośledzony brat Jane wcale 


nie mieszkał z rodziną, pan Wi- 
sley — w rzeczywistości Bigg- 
-Wither — oświadczył się kilka 
lat po okresie pokazanym w fil- 
mie), gdyby ambicje Jarrolda 
i scenarzystów nie ograniczały 
się do kostiumowego melodra- 
matu. Do tego będącego nie- 
udaną przeróbką twórczości 
Austen. Filmowcy wyszli z na- 
ciąganego założenia, że skoro 
Jane pisała wyłącznie o wywo- 
łanych przez finansowe i klaso- 
we różnice zawirowaniach 
uczuciowych, to znaczy, że obo- 
wiązkowo sama coś podobnego 
przeżyła. 

„Zakochana Jane" miejscami 
bardzo przypomina „Dumę 
i uprzedzenie” z Jane w roli 
Elizabeth Bennett i Lefroyem 
jako zarozumiałym panem Dar- 
cym (choć pozbawionym jego 
majątku). Ale niełatwo podro- 
bić styl Austen. Nie wystarczy 
bowiem przerobić na dialogi 
cytaty z jej książek, ubrać dob- 
rych kostiumy 
z epoki, a główną przeszkodą 
na drodze do szczęścia głównej 
bohaterki zrobić finansowe kło- 


aktorów w 


poty. Potrzebny jest jeszcze 
zmysł obserwacyjny Austen, jej 
poczucie humoru i ironicz- 
ne zacięcie. Tego wszystkiego 
w filmie zabrakło. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Jane Austen przerobione na melodramat 
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Postańcy 


Premiera: 14.09 
(THE MESSENGERS) USA/Kanada 2007. Reżyseria: Oxide Pang Chun, Danny Pang. $cena- 
ńiusz: Mark Wheaton (na podstawie opowiadania Todda Famera). Zdjęcia: David Ged- 
des. Muzyka: Joseph LoDuca. $cenografia: Alicia Keywan. Obsada: Kristen Stewart, Dy- 
lan McDemott, Penelope Ann Miler, John Corbett. Dystrybucja: SPI. Czas: 84' 





RODZINA WPROWADZA SIĘ DO DOMU, W KTÓRYM 


DOSZŁO DO TRAGEDII. 


Marzy mi się międzynarodowa pe- 
tycja do członków Amerykańskiej 
Akademii Filmowej, żeby ustalili raz 
na zawsze, w jakich przypadkach 
można wybaczyć horrorowi brak 
stylistycznej i fabularnej oryginal- 
ności. Twórcy „Posłańców" do- 
wiedzieliby się wtedy, że im fa- 
bularnej sztampy wybaczyć nie 
można. Zaskakujące, iż film pod- 
pisali bracia Pang, autorzy świet- 
nej azjatyckiej opowieści o du- 
chach — „The Eye". 

Gdyby więc twórcy otrzymali od 
listonosza kopertę z wnioskami 
Akademii, scenarzysta musiałby 
zrezygnować z rodziny po przej- 
ściach, przeprowadzki na pro- 
wincję, opustoszałego wiejskiego 
domostwa, po którym echem od- 
bija się dawna tragedia. Do ko- 
sza poleciałoby też „lśniące” po 
Kingowsku dziecię, emocjonal- 
nie rozchwiana nastolatka, której 
słowom nikt nie daje wiary, kroki 
na strychu, głosy w ciemnoś- 
ciach i złowróżbnie kraczące 
wrony. Nagle z odgrzewanego 
dania pozostałyby nieestetyczne 
resztki i niepokój agrarny, pod- 
kręcany takimi rekwizytami, jak 
traktor zabawka. 


EJ —> Wsi spokojna, wsi wesoła, czyli mężczyzna, kobieta, dziecko i duch 
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Jednak petycja i odpowiedź 
Akademii to tylko pobożne ży- 
czenia. W to Pangom (i scena- 
rzyście) graj! Radośnie ozdabia- 
ją więc dzieło wytartymi klisza- 
mi i powtarzają najbardziej 
udane momenty ze swoich pop- 
rzednich filmów. Tyle że Chiń- 
czycy nie zbudowali jeszcze 
własnego uniwersum (jak uczy- 
nił to choćby Tarantino), toteż 
owe autocytaty nie dowodzą ni- 
czego poza lenistwem. 

Wariant z listem Akademii był- 
by ciekawszy i korzystniejszy 
dla nas, widzów. Może film po- 
wstawałby na nowo? Bazą były- 
by nieliczne dobre sceny „Pos- 
łańców", w których na pierw- 
szy plan wysuwa się umiejętnie 
wykreowana atmosfera grozy 
i zło czające się w sielskich kra- 
jobrazach Dakoty Północnej. 
Nie mam też nic przeciwko po- 
klatkowo animowanym du- 
szom zmarłych. Azjaci potrafią 
skupić na nich spojrzenie ka- 
mery o wiele dłużej niż Amery- 
kanie. To ich największa zaleta 
i zarazem jedyne piętno auto- 
rów na obcej ziemi. 


MICHAŁ WALKIEWICZ 








Niepokój 
kkk 


Premiera: 14.09 

(DISTURBIA) USA 2007. Reżyseria: D.J. 
Caruso. $cenariusz: Christopher B. Lan- 
don, Carl Elisworth. Zdjęcia: Rogier Stof- 
fers. Muzyka: Geoff Zanelli. Scenografia: 
Tom Southwell. Obsada: Shia LaBeouf, 
Sarah Roemer, Carrie-Anne Moss, David 
Morse. Dystrybucja: UIP. Czas: 104 


NASTOLATEK PODGLĄ- 
DA SĄSIADÓW. 


Ta próba skrzyżowania komedii ro- 
mantycznej z dreszczowcem przy- 
pomina pudelka przystrzyżonego 
„na wilczura” - chwilami śmieszy, 
ale nie straszy nawet wówczas, gdy 
warczy i pręży się do skoku. 

W drodze powrotnej z wędkowa- 
nia samochód prowadzony przez 
nastolatka Kale'a (LaBeouf) ule- 
ga wypadkowi, w którym ginie 
jego ojciec. Rok później bohater 
— będący wciąż w traumie — ma 
kłopoty w szkole. Za napaść na 
nauczyciela sąd skazuje go na 
trzy miesiące aresztu domowe- 
go. Z nudów zaczyna obserwo- 
wać przez okna sąsiadów: naj- 
pierw żonę zdradzającą męża, 
później atrakcyjną nastolatkę 
Ashley (Roemer) i wreszcie sa- 
motnego mężczyznę Mi. Turne- 
ra (Morse). Dziwne zachowanie 
tego ostatniego budzi jego po- 
dejrzenia. Podglądanie prowadzi 
do flirtu z Ashley oraz prywatne- 
go śledztwa w sprawie Turnera. 

Pomysł na „Niepokój” zapoży- 
czony został z „Okna na podwó- 
rze" Hitchcocka, ale na tym po- 
dobieństwa między filmami się 
kończą. Tamten był inteligentną 
szaradą z dreszczykiem, w której 
James Stewart uzupełniał luki 
w obserwacji domysłami wysnu- 
tymi z dedukcji. Ten to powtórka 
z rozrywki, w której reżyser uzu- 
pełnia braki w logice pomysło- 
wymi zastosowaniami sprzętu 
elektronicznego. U mistrza ga- 





tunku, jakim był Hitchcock, ele- 
menty akcji i psychologii postaci 
zazębiały się ze sobą z precyzją 
szwajcarskiego zegarka. U adep- 
ta reżyserii, jakim jest Caruso, 
uzasadnienie psychologiczne 
sytuacji jest pretekstowe i nie 
wynika z ewolucji zachowań 
czy uczuć bohaterów. Twórca 
eksponuje np. scenę tragiczne- 
go wypadku samochodowego, 
jakby miała ona jakieś głębsze 
znaczenie, ale później nigdy do 
niej nie powraca. Bohater naj- 
pierw cierpi z powodu, jak mu 
się wydaje, zawinionej przezeń 
śmierci ojca, by potem zupełnie 
o tym zapomnieć. Pod wzglę- 
dem psychologicznym nic się tu 
ze sobą nie klei. A pod wieloma 
innymi jest niewiele lepiej: Ca- 
ruso umie stworzyć napięcie, 
ale nie potrafi go utrzymać. Wie, 
jak ukazać szczenięce zaurocze- 
nie, ale nie ma pojęcia, co z nim 
zrobić. Potrafi zagrać komiczną 
nutę, lecz nie potrafi połączyć 
jej z dreszczykiem. 

W scenach sensacyjnych niemal 
wszystkie elementy łącznie z re- 
kwizytami zostały przeszczepio- 
ne — niektóre żywcem — z innych 
filmów. Caruso nie pozwala so- 
bie ani na krztę własnej inwen- 
cji, a filmowi choćby na jedno 
autentyczne zaskoczenie. Nie 
wiadomo tylko, czy należy zło- 
żyć to na karb jego skromności 
czy nieudolności. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ dan AAS (ele (olej 
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Wiem, kło mnie zabił * 


Premiera: 14.09 


(I KNOW WHO KILLED ME) USA 2007. Reżyseria: Chris Sivertson. Scenariusz: Jeff Ham- 
mond. Zdjęcia: John R. Leonetti. Muzyka: Joel McNeeły. Scenografia: Jerry Fleming 
Obsada: Lindsay Lohan, Julia Ormond, Neal McDonough, Brian Geraghty, Garcelle 
Beauvais-Nilon. Dystrybutor: Monolith. Czas: 105' 





DZIEWCZYNA OCALONA Z RĄK PSYCHOPATYCZNE- 
GO MORDERCY ZMIENIA TOŻSAMOŚĆ. 


Chrisowi Sivertsonowi najwyraźniej 
przyśniło się, że jest Davidem Lyn- 
chem. A gdy się obudził, wykon- 
cypował sobie logicznie, że na 
pytanie, kto zabił Laurę Palmer, 
odpowiedź zna sama Laura Pal- 
mer. Tyle tylko, że w jego wersji 
nazywa się ona Aubrey Fleming 
(Lindsay Lohan) i mieszka 
w sielskim miasteczku, w któ- 
rym od pewnego czasu grasuje 
seryjny morderca. Wyjątkowo 
zresztą okrutny, bo zanim zabije 
porwane dziewczyny, na żywca 
obcina im nogi i ręce. 

Oczywiście, Aubrey też zostaje 
porwana, cudem udaje jej się 
ujść z życiem (choć amputacji 
nie uniknęła), a kiedy budzi się 
w szpitalu, nie poznaje ani ro- 
dziców, ani chłopaka. Twierdzi 
za to, że nazywa się Dakota 
Moss i rzeczywiście wydaje się, 
że ma zmienioną osobowość, 
nową tożsamość i nowe wspom- 
nienia. Podczas gdy wszyscy 
wokół zadają sobie pytanie, czy 
biedna dziewczyna zwariowała, 
czy rzeczywiście jest nieznaną 
siostrą bliźniaczką Audrey, my 
już wiemy, o co chodzi. 

Otóż łebski scenarzysta wyko- 
nał gwałtowny zakręt na „Za- 


gubionej autostradzie" i z „Mia- 
steczka Twin Peaks" przeniósł 
się na „Mulholland Drive". Po 
co? Ano pewnie wykombinował 
sobie, że skoro powoła się na 
Lyncha, to nikt nie będzie o nic 
pytał. No i faktycznie. Nie war- 
to pytać, po co ta cała przemia- 
na i co ma właściwie znaczyć. 
Próżno się zastanawiać, dlacze- 
go wszystko jest niebieskie jak 
u Kieślowskiego i co symbolizu- 
ją dziwne wizje podwójnej jaźni. 
Odpowiedzi są albo bełkotliwe, 
albo powielają gatunkowe wy- 
trychy. W tym szaleństwie nie 
ma żadnej metody, tylko silenie 
się na sugerowanie znaczenia 
tam, gdzie jest tylko bezradnie 
sklecony kramik z horrorową 
rupieciarnią absurdalnych po- 
mysłów i najbanalniejszych roz- 
wiązań. „A cały sens znowu 
wklęsł" (cytując Janerkę) w wi- 
rze podrabiania zawiłych kon- 
strukcji, efekciarskich fleszo- 
wych rozbłyskach kamery, re- 
trospekcjach,  introspekcjach 
oraz obowiązkowych maka- 
brycznych scenach tortur. Nie 
mniej okrutnych niż dotrwanie 
do końca seansu. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


EJ — Wypisy z Lyncha w wersji dla imbecyli 


hty i Lindsay Lohan 


Brian Gera 














Lakier do włosów **x* 


Premiera: 14.09 
(HAIRSPRAY) USA 2007. Reżyseria: Adam Shankman. Scenariusz: Leslie Dixon (na 
podst. scenariusza Johna Watersa). Zdjęcia: Bojan Bazelli. Muzyka: Marc Shaiman. 
Scenografia: David Grooman. Obsada: Nikki Blonsky, John Travolta, Michelle Pfeiffer, 
Christopher Walken, Brittany Snow, Queen Latifah. Dystrybucja: Warner. Czas: 117 





GRUBA NASTOLATKA 
WYBIJA SIĘ NA TELEWI- 
ZYJNĄ TANCERKĘ. 


To musical dla tych, którzy traban- 
ta, tapiry i pistolety na wodę 
wspominają z nostalgią i rozba- 
wieniem. Jesteśmy w latach 60. 
XX wieku. Nieco otyła, lecz uta- 
lentowana nastoletnia Tracy 
(Blonsky) marzy o występie 
w programie tanecznym nada- 
wanym przez lokalną stację tele- 
wizyjną w Baltimore. Kolosalna 
mamuśka Edna (Travolta), by 
oszczędzić jej upokorzeń, znie- 
chęca ją do stawania w szranki, 
ale Tracy niespodziewanie znaj- 
duje wsparcie w ojcu (Walken). 
Główną przeszkodę stanowi Vel- 
ma (Pfeiffer), histeryczna i rasis- 
towska kierowniczka stacji, któ- 
ra na gwiazdę programu lansuje 
własną córeczkę (Snow). 

John Waters — uważany za mis- 
trza złego smaku — nie jest wiel- 
kim reżyserem, a jego „Hair- 
spray" z 1988 roku był równie 
daleki od arcydzieła, jak wspo- 
mniany trabant od jaguara. Ale 
on przynajmniej potrafił bawić 
się tandetnym stylem i marze- 
niami minionej ery. Od tego cza- 
su jego wizja przeszła przez wy- 
żymaczkę przemysłu rozrywko- 
wego (na kanwie pierwowzoru 
powstał broadwayowski musi- 
cal, na którym najnowszy film 


jest oparty) i wyszła z niej co- 
kolwiek wyblakła, 
sztucznymi kolorami. 


upstrzona 


Film wciąż ma sporo werwy 
i swoistego, popkiczowatego 
uroku, początkowo więc ogląda 
się go z lekkim rozbawieniem. 
Ale kanty oryginału Watersa zo- 
stały wygładzone, a szlify satyry 
- wytrawione przez polityczną 
poprawność. Travolta, który zas- 
tąpił transwestytę Divine w roli 
Edny, zamiast pląsać na granicy 
parodii i ironii, próbuje imitować 
kobietę. Tracy żyjąca w świecie 
plastikowej fantazji, skonfronto- 
wana zostaje niespodziewanie 
z brutalnością otoczenia: mene- 
lami, ochlapusami i inną szumo- 
winą. Ta dawka realizmu jest 
zbyt zdawkowa, by zakorzenić 
bezmózgi film w konkretnej rze- 
czywistości — wśród perkali, ko- 
kardek w groszki i ogólnego 
fiku-miku obrazy nędznych ulic 
są jak kaszanka w gablocie pro- 
wincjonalnej cukierni. 

„Lakier do włosów" wręcz nady- 
ma się jak akademia na czyjąś 
cześć, gdy ukazuje podejmowa- 
ną przez bohaterkę próbę raso- 
wej integracji roztańczonych 
dzieciaków. Poślizgnąwszy się 
na politycznym banale, musical 
nigdy nie odzyskuje równowagi 
i podryguje niepewnie bez biglu 
i humoru. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ — Roziańczone pustogłowie wypełnione polityczną drętwotą 
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Państwo młodzi: 
Chuck i Larry kk 


Premiera: 21.09 

(I NOW PRONOUNCE YOU CHUCK AND LARRY) USA 2007. Reżyseria: Dennis Dugan. 
Scenariusz: Alexander Payne, Jim Taylor, Barry Fanaro. Zdjęcia: Dean Semler. Muzy- 
ka: Rupert Gregson-Williams. Scenografia: Perry Andelin Blake. Obsada: Adam San- 
dler, Kevin James, Dan Aykroyd, Jessica Biel, Steve Buscemi, Richard Chamberlain 


Miata być komediowa trawestacja 
„Tajemnicy Brokeback Mountain”, 
a wyszedł pozornie postępowy pry- 
mitywny gniot. Oto mamy dwóch 
dziarskich strażaków, z których 
jeden (Kevin James) samotnie 
wychowuje dwójkę dzieci, a dru- 
gi (Adam Sandler) zalicza po kil- 
ka panienek w jeden wieczór. Te- 
mu pierwszemu zmarła żona, boi 
się kobiet, a ubezpieczenie ła- 
twiej byłoby dostać, gdyby pozo- 
stawał w małżeńskim związku. 





Prosi więc kumpla o przysługę 


i, by wydobyć pieniądze z fundu- 
szu dla homoseksualnych mniej- 
szości, obaj udają parę gejów. Ba, 
biorą nawet ślub, śpią w jednym 
łóżku, chodzą na gejowskie im- 
prezki, klepią się po tyłkach, 
a w końcu zostają celebrities lo- 
kalnego homoseksualnego świat- 
ka. Ale jak już mają się publicz- 
nie się pocałować, to nagle stop 
i kapitulacja. To męskie tabu nie 
do złamania. 





Święta rodzina 


Premiera: 21.09 


kkk 


Dystrybucja: UIP Czas: 110 





DWAJ STRAŻACY DLA KASY UDAJĄ PARĘ GEJÓW. 


I to jedyny chyba powód do sen- 
sownej drwiny: obnażenie lęków 
facetów hetero. Choć i ten aspekt 
przybiera nieraz formę ryzykow- 
nych żartów, np. w scenie w umy- 
walni, gdy chłopaki z drużyny 
strażackiej panicznie boją się 
schylić po mydło w obecności 
dwóch gejów. Rozumiem, że hu- 
mor umyślnie zahacza o seksizm 
i homofobię, a z drugiej strony 
uderza w przykazania politycznej 
poprawności. I nawet pół biedy, 


że jest prymitywny. Gorzej, że od 
początku do końca jedzie na sa- 
mych zgranych stereotypach. 

Z. „Państwa młodych..." wynika 
mniej więcej tyle, że nawet w cza- 
sach, gdy emancypacja seksual- 
nych mniejszości już się niby do- 
konała, tylko udawanie geja mo- 
że przynieść doraźne korzyści, 
ale już bycie gejem wciąż nie bar- 
dzo się opłaca. Nie tylko dlatego, 
że gdy się ujawnisz, koledzy 
przestaną cię lubić, a szef (Dan 








(LA SAGRADA FAMILIA) Chile 2005. Scenariusz i reżyseria: Sebastian Campos. Zdję- 
cia: Gabriel Diaz. Muzyka: Javiera Parra. Scenografia: Antonia Hemmandez. Obsada: 
Nestor Cantillana, Patricia López, Sergio Hermóndez, Coca Guazzini, Macarena Teke, 










Mauricio Diocares. Dystrybucja: AP Mańana. Czas: 99' 





ŚWIĘTA WIELKIEJ NOCY 
W CHILIJSKIM DOMU 
NAD MORZEM. 


Coroczny konkurs festiwalu Era 
Nowe Horyzonty lansować ma fil- 
my, które wyk-raczają poza grani- 
ce konwencjonalnego kina. By- 
najmniej jednak nie wszystkie 
pokazywane w tej sekcji tytuły 
są tzw. dziełami transgresyjny- 
mi. Te, które niczego nie prze- 
kraczają, zwykle ów konkurs 
wygrywają. Bo taki „nowohory- 
zontowy”" film ani nikogo nie 
zachwyci, ani nikogo nie obu- 
rzy. Za to wszystkim się spodo- 
ba. To casus ubiegłorocznego 
zwycięzcy, debiutanckiego fil- 
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mu Sebastiana Camposa „Świę- 
ta rodzina”. 

Na Wielkanoc do rodzinnego 
domu przyjeżdża Marco wraz 
z nową dziewczyną Sofią. Do 
domów wracają też jego dawni 
przyjaciele: milcząca Rita i ko- 
lega Aldo ze swym chłopakiem 
Pedro. Prowokująca nieokieł- 
znaną seksualnością Sofia nie 
przypada do gustu rodzicom 
Marca (zwłaszcza matce chło- 
paka), a i sam Marco będzie nią 
zauroczony tylko do czasu. Roz- 
czarowanie następuje tuż po 
tym, gdy dziewczyna zgadza 
się, by... spuścił się jej na twarz. 
Bo to gest, na który pozwoliłaby 
sobie prostytutka, ale nigdy 
















kandydatka na żonę. Toteż po- 
żądanie szybko ustępuje miej- 
sca nienawiści, namiętność zaś 
— niechęci. Analogicznie rzecz 
się ma ze studentami prawa, 
Aldo i Pedro, którzy uważają, 
że są dobraną parą. Jednak 
wszystko ulega zmianie, gdy 


idą ze sobą do łóżka. Po wszyst- 
kim Aldo (prawiczek) nie chce 
Pedra już widzieć. Dlaczego? 
Z akceptacją swojego homo- 
seksualizmu nie miał przecież 
problemów. Tego nie dane bę- 
dzie nam się dowiedzieć. Swo- 
ją drogą, wątek ten zdaje się 








Aykroyd), choć zwolnić z pracy 
nie może, bo to by była dyskry- 
minacja, rzuca kłody pod nogi. 
Gorzej, że nachodzi cię pewien 
wesoły urzędnik śledczy (Steve 
Buscemi) i sprawdza, czy masz 
gejowskie śmieci, czy na półkach 
stoją gejowskie płyty, a w łazien- 
ce masz takie kosmetyki, jakie 
każdy gej mieć powinien. 

Niby się te stereotypy piętnuje, 
a tak naprawdę utrwala i dora- 
bia homoseksualistom pedalską 
(pardon!) gębę i ciotowską pupę. 
Oczywiście, facet, który podaje 
się za geja, musi zostać powier- 
nikiem atrakcyjnej dziewczyny, 
a ponieważ się przy okazji w niej 
zakochuje, tym bardziej przyj- 
muje zniewieściałą pozę, udaje 
speca od mody, zakłada różowy 
sweterek itd. itp. A to, że przy 
okazji największy twardziel (i to 
czarny) okazuje się prawdziwym 
gejem albo że w roli sędziego 


występuje Richard Chamber- 
lain, który swego czasu przy- 
znał, że jest homoseksualistą, 
nie ma już większego znacze- 
nia. Liczą się kiepskie dowci- 
py Sandlera skontrastowane 
z anielską safandułowatością 
Jamesa. 

Payne i Taylor dostali Oscara za 
scenariusz „Bezdroży”, ich po- 
mocnik przy pisaniu scenariusza 
„Państwa młodych...", Barry Fa- 
naro, dwa razy wywalczył Emmy 
za serial „Golden Girls”. Zasłu- 
żenie. Mam nadzieję, że najnow- 
szy efekt ich scenopisarskiej pra- 
cy to tylko wypadek przy pracy. 
Od początku nie był wycelowany 
zbyt wysoko, ale że tak wytrawne 
grono scenarzystów zamieniło 
pomysł uśmiania się z gejow- 
skich stereotypów na rzecz taniej 
zgrywy dla Sandlera, trochę jed- 
nak dziwi. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


ES —> Komedia z dowcipami na poziomie „lepiej nie schylaj się po mydło” 








być ilustracją stanowiska, jakie 
wobec homoseksualistów zaj- 
muje Kościół katolicki. Z jednej 
strony jakoby ich nie potępia, 
z drugiej zaś — stanowczo pięt- 
nuje „akty homoseksualne". 

Bohaterowie „Świętej rodziny” 
poprzez seks, choć z niego 
w końcu rezygnują, odkrywają 
własną tożsamość. Ale film chi- 
lijskiego reżysera jest o czymś 
jeszcze: o instytucji rodziny. 
Tej „podstawowej komórce spo- 
łecznej", która nie potrafi już 
zaspokoić potrzeby miłości, od- 
dania i poświęcenia. Jednak 
Marco — inaczej niż bohatero- 
wie filmów Fassbindera czy Al- 
modóvara, którzy, by wyrwać 
się z „domów niewoli”, byli go- 
towi zabić — nie tęskni za ni- 
czym nieskrępowaną wolnoś- 
cią, ale za światem, w którym 
dobro jest dobrem, a zło złem. 
Za światem, w którym wierność 
i zaufanie jeszcze coś znaczą. 
Niestety, rodzice, a tym bar- 


dziej Sofia, zapewnić mu tego 
nie mogą. Bo Sofia nie jest za- 
konnicą, a kusicielką. Jest diab- 
licą. A jak to z diablicami bywa: 
fascynują bardziej niż nieprze- 
brane tabuny świętych. Zatem 
Sofia szybko chwyta w swe sidła 
kolejną śliniącą się na jej widok 
ofiarę: ojca Marca. Zdradzony 
i przez opętanego seksualną go- 
rączką ojca, i przez nienasyconą 
dziewczynę Marco postanawia 
się zemścić, wymierzyć im karę. 
A wszystko po to, by jego świat 
wreszcie odzyskał przejrzys- 
tość. I czystość. By mógł wrócić 
do tego, co było na początku 
— do wartości uświęconych tra- 
dycją. Oczywiście, znajdzie je 
w końcu — u cichej i skromnej 
Rity. Alleluja! 

Jeśli to tylko umoralniająca 
opowiastka, to gdzie te „nowe 
horyzonty"? W improwizowa- 
nych dialogach i trzęsącej się 
kamerze? 


SEBASTIAN JAGIELSKI 


zciwe i pobożne dzietko mylnie wzięte za „nowe horyzonty” kina. 














Premiera: 21.09 
Hiszpania/Kuba/Francja 2005. Reżyse- 
ria: Benito Zambrano. Scenariusz: Eme- 
sto Chao, Benito Zambrano. Zdjęcia: Je- 
an Claude Lamieu. Muzyka: Habana Blu- 
es. Obsada: Alberto Yoel, Roberto San- 
martin, Yailene Sierra, Tomós Cao, Zenia 
Marabal, Marta Calvó, Roger Pera Dys- 
trybucja: Vivarto. Czas: 110 


MŁODZI MUZYCY 
MARZĄ O SUKCESIE 
I UCIECZCE Z KUBY. 


Ruy i Tito są młodzi, grają wesote- 
go bluesa (!), mają fajne fryzury 
i parcie na światową karierę. Ma- 
ją też przynajmniej jeden prob- 
lem: mieszkają na odciętej od 
świata Kubie. Kiedy więc poja- 
wia się szansa na zdobycie 
uznania hiszpańskich łowców 
talentów, chłopcy nie szczędzą 
wysiłku, by się przy ich pomocy 
z wyspy wydostać. 

Schemat rockandnrollowej ka- 
riery, dość pretekstowo został 
nałożony na tło Kuby, wakacyj- 
nej i kolorowej jak w folderze 
turystycznym . Zdaje się, że ra- 
dosne sesje muzyczne i szalone 
imprezy w krainie biednej, ale 
szczęśliwej, służą jedynie po- 
mieszczeniu w filmie całej 
ścieżki dźwiękowej. Dla wy- 
równania dodano nieprzekonu- 
jące sytuacje melodramatyczne 
i nieco patetyczne gadki na te- 
mat miłości, patriotyzmu i sztu- 
ki, które nie odbiegają od stan- 
dardów telenowel. Sporo tu 
mówienia o nieszczęściach 
i trudach życia, ale nic z tych 
rzeczy jakimś cudem nie zała- 
pało się w ramy kadru. Dobrze 
wylansowane towarzystwo ba- 
wi się ciągle przy lekkiej muzy- 
ce, popija drinki i swawoli 
z przypadkowymi partnerami. 


Fei Kd 





/cieczka po Kubie z melod 





Układ z hiszpańskimi kapitalis- 
tami okazuje się paktem z dia- 
błem. Za możliwość wyjazdu, 
opiekę producencką i niewielkie 
pieniądze, trzeba będzie wyrzec 
się artystycznej wolności, pod- 
miotowości i — na zawsze — uko- 


chanej Hawany. Za często po- 
wtarzanym „biznes to biznes” 
kryje się też polityka — kontrakt 
wymaga, by w celach promocyj- 
nych młode gwiazdy wbrew so- 
bie (i prawdzie?) krytykowały na 
emigracji kubańskie władze. 
Najsłabszym ogniwem jest od- 
twarzający głównego bohatera 
Alberto Yoel — materiał na kubań- 
skiego Ricky 'ego Martina z gita- 
rą, wiecznie przełzawionymi ze 
wzruszenia oczami i starannie 
rzeźbioną muskulaturą. Sztywny 
jak kij, nie jest w stanie uratować 
niezgrabnej postaci, która przez 
kilogramy własnego cynizmu 
dokopuje się ideału wolności.. 
Wydaje się, że podobnie jak jego 
(dużo lepszy) partner, bardziej 
kocha siebie niż muzykę. Gdyby 
obaj przestali udawać zaintere- 
sowanie kobietami, stanowiliby 
idealne zwierciadło autoerotyz- 
mu. Wtedy może zafundowaliby 
nam na ekranie jakąś prawdziwą 
namiętność. A tak, po włożeniu 
słonecznych okularów, da się za- 
akceptować całość jedynie jako 
długi i sympatyczny fabularny 
teledysk. 

DAREK AREST 


atem w tle 
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Po prostu razem 


Premiera: 28.09 

(ENSEMBLE, C'EST TOUT) Francja 2007. $cenariusz i reżyseria: Claude Beri (na podst. 
powieści Anny Gavaldy). Zdjęcia: Agnes Godard. Muzyka: Frederic Botton. $cenogra- 
fia: Laurent Ott. Obsada: Audrey Tautou, Guillaume Canet, Laurent Stocker, Franqoise 


Bertin, Firmine Richard. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 97' 


CZTERY OSOBY I JEDNO MIESZKANIE. 
HZ 


Wojownicze 
u J 

Zótwie Ninja 
Premiera: 28.09 

(TMNT) Kanada/USA 2007. Reżyseria: Kevin Munroe. Scenariusz: Kevin Munroe, Peter 
Laird, Kevin Eastman. Zdjęcia: Stephen G. Lumley. Muzyka: Klaus Badelt. $cenografia: 
Simon Murton. Obsada: Chris Evans, Sarah Michelle Gellar, Mako, Kevin Smith, Patrick 


Stewart, Laurence Fishburne, Ziyi Zhang, Mitchell Whitfield, James Amold Taylor Mikey 
Kelley, Nolan North. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 87 
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Biedna Audrey Tautou! Nie może się 
odkieić od postaci Amelii. Chyba 
pozostaje jej zestarzeć się, 
zbrzydnąć i zacząć grać role cha- 
rakterystyczne. Książkę Anny 
Gavaldy, której adaptacją jest 
film  Berriego, reklamowano 
w Niemczech hasłem: „Świat 
Amelii". Ja tam wielkich podo- 
bieństw między „Po prostu ra- 
zem” a dziełem Jeuneta nie wi- 
dzę, poza czysto powierzchow- 
nymi — i tu, i tu akcja dzieje się 
w Paryżu, a Tautou znowu gra 
zwykłą, sympatyczną dziewczy- 
nę. U Berriego jednak rzadziej 
się uśmiecha, nie czyni cudów 
i nie jest tak słodka, jak Amelia. 
Potrafi się wkurzyć albo bezcere- 
monialnie wejść facetowi do łóż- 
ka, gdy ma ochotę na seks. 

Życie nie pieści Camille. Pracu- 
je jako sprzątaczka, mieszka na 
ciasnym i zimnym poddaszu, 
jest samotna. Do czasu, gdy po- 
znaje uroczego Philiberta, po- 
tomka arystokratycznego rodu, 
opiekującego się wielkim i wie- 


kowym mieszkaniem od frontu 
kamienicy. Z dobroci serca udo- 
stępnia on Camille jeden z poko- 
jów, co nie podoba się jego kum- 
plowi i współlokatorowi. Franck 
jest przeciwieństwem Philiberta 
zwalisty, zarośnięty, gburowa- 
ty, agresywny, co noc sypia z in- 
ną dziewczyną. I on jednak ma 
swoją zgryzotę. Opiekuje się ko- 
chaną babcią (Bertin), która za- 
niemogła i trafiła, wbrew wła- 
snej woli, do domu spokojnej 
starości. 
Tautou wypada wiarygodnie, 
lecz to nie jej przypadła tu naj- 
ciekawsza rola. Film nabiera 
rumieńców, gdy zestawia ze so- 
bą romantycznego i staromod- 
nego Philiberta (w interpretacji 
Laurenta Stockera), walczące- 
go z nieśmiałością i jąkaniem 
się, oraz plebejskiego Francka, 
który zarazem jest genialnym 
kucharzem i ma interesującą 
aparycję Guillaume'a Caneta. 
Jak wiadomo, stara zasada, że 
przeciwieństwa się przyciąga- 





ZMUTOWANE ŻÓŁWIE WALCZĄ Z DEMONAMI 


W OBRONIE LUDZKOŚCI. 


To ja bytem piątym żótwiem. Moi 
czterej bracia przeczekali w ka- 
nałach kiepską koniunkturę 
i wracają do interesu. Idąc 
z duchem czasu, żółwie sięgają 
do swoich mrocznych korzeni 
— z piankowego kostiumu i ryso- 
wanki, w których występowały na 
przełomie lat 80. i 90., przeskaku- 
ją w animację 3D. Efekt jest poś- 


redni: między projektami z orygi- 
nalnego komiksu Kevina East- 
mana i współczesną popanimac- 
ją. Całkowita powaga żółwi nigdy 
nie była do końca możliwa 
- ich głównym atutem był od po- 
czątku duch  parodystyczny. 
Sprytne gady wykpiły patetyczną 
aurę „bohaterskiego” komiksu, 
wykonując slapstickowe gagi, 








ją, znacznie częściej spraw- 
dza się w kinie niż w życiu. 
Dotyczy ona zresztą nie tylko 
obu panów, ale również Ca- 
mille i Francka, którzy — rzecz 
jasna — zaczną w końcu czuć 
do siebie coś zupełnie innego 
niż niechęć. 

„Po prostu razem" głosi po- 
chwałę przyjaźni, dobrowol- 
nych układów przeciwstawio- 
nych arbitralnym więzom ro- 
dzinnym. Camille spotyka się 
od czasu do czasu ze swą mat- 
ką, lecz obie umieją jedynie 
na siebie warczeć. Natomiast 
przyjaźń czworga bohaterów 
(bo trzeba jeszcze doliczyć 
babcię Francka) formułuje się 
wbrew rozmaitym stereoty- 
pom związanym z płcią, wie- 
kiem czy pochodzeniem spo- 
łecznym. 

Jest to miłe, ale też, niestety, 
mdłe, bo pozbawione silniej- 


szych akcentów dramatycz- 


nych. Odwracając ten ideali- 
styczny obraz, można cynicz- 
nie powiedzieć, że jak są pie- 
niądze i lokum, to i przyjaciele 
się znajdą. Tak bowiem wynika 
z filmu, zwłaszcza, że w zakoń- 
czeniu twórcy tracą szansę, by 
dodać „Po prostu razem” tro- 
chę smaku. Komuna przyja- 
cielska zaczyna się rozpadać, 
w relacje bohaterów wkrada 
się gorycz i melancholia. Jeste- 
śmy krok od stwierdzenia, że 
utopie szybko się kończą lub 
zgoła nie istnieją, a w życiu, 
jak śpiewał Ryszard Riedel, 
„piękne są tylko chwile". Lecz 
zamiast pięknej chwili zadumy 
otrzymujemy pospieszny i ba- 
nalny happy end. Przez niego 
wychodzi na jaw kolejne podo- 
bieństwo „Po prostu razem" do 
„Amelii”, W obu wypadkach 
mamy do czynienia zaledwie 
z bajką. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ — Vivat przyjaźń! Przyjemne, pożyteczne, ale bez smaku 


walcząc z wściekłym różowym 
móżdżkiem i przede wszystkim 
będąc żółwiami. W „Wojowni- 


czych..." humor który kiedyś 
zasadzał się na prostym zróżni- 
cowaniu postaci, został nieco 
podcięty, bohaterowie zlewają 
się w jedno zielone ciało, całość 
zaś pchnięto raczej w stronę 
action z elementami comedy 
niż odwrotnie. 

Ale przy podgrzewaniu kotleta 
zdecydowano się nie odgrze- 
wać całego obiadu — opowiada- 
na historia nie jest remakiem 
pierwszego filmu ani jeszcze 
jednym „początkiem". Akcja 
toczy się już po śmierci Shred- 
dera — głównego wroga wojow- 
ników. Drużyna jest w rozsypce. 
Aby ją zmobilizować, twórcy 
uciekli się do pomocy złowiesz- 
czego milionera i okrutnych de- 
monów. Nostalgiczne wspo- 
mnienia widzów łączą się więc 
w przydużych głowach żółwi 





ninja z majakami o świetnej 
przeszłości. 

Zółwie były dziećmi swoich 
czasów (czyli przełomu lat 80. 
190.). Jeździły na deskorolkach, 
słuchały walkmana i zażerały 
się pizzą. Chodziły do kina na 
„Crittersów". Dziś — choć za- 
miast lampowego telewizorka 
ustawiły sobie w kanałach pla- 
zmę — trudniej im nadążyć za 
zmianami. Bohaterów dzieciń- 
stwa nikt w nowym filmie jed- 
nak nie skrzywdził. Mimo że 
ich złote czasy minęły, zaliczyli 
całkiem dobry kinowy występ. 
Starzy fani i dzieciaki powinni 
się nieźle bawić. Reszta musi 
odjąć od oceny jedną gwiazd- 
kę. A żółwie? Jak zwykle: za- 
atakowały znienacka, przetes- 
towały nowe cyfrowe medium, 
skopały kilka tyłków, przeżyły 
mielizny scenariusza i zniknęły 
w ciemnościach. 


DAREK AREST 


EJ —> Cowabanga! Dla fanów całkiem fajnie, dla reszty bez obciachu 
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Mój najlepszy 


przyjaciel 


Premiera: 10.08 
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(MON MEILLEUR AMI) Francja 2006. Reżyseria: Patrice Leconte. Scenariusz: Patrice 
Leconte, Olivier Dazat. Zdjęcia: Jean-Marie Dreujou. Muzyka: Xavier Dermeliac. $ce- 
nografia: Ivan Maussion. Obsada: Daniel Auteuil, Dany Boon, Juli Gayet, Elisabeth Bo- 


urgine. Dystrybucja: Best Film. Czas: 90' 








O DWÓCH TAKICH, 
CO SZUKALI PRZYJAŹNI. 


Film Leconte'a jest dokładnie 


tym, czego można spodziewać 
się po francuskiej komedii wpusz- 
czanej do kin latem. Wzorem jed- 
nego z bohaterów — niejakiego 
Brunona, który w trzech impera- 
tywach („bądź miły, uśmiechnię- 
ty i szczery”) zamknął receptę na 
dobre stosunki z ludźmi — była- 
bym w stanie w trzech epitetach 
zamknąć jej opis: urokliwa, za- 
bawna i... ulotna. 

Perypetie głównego bohatera, 
paryskiego handlarza antykami 
— Francois (Auteuil) — koncentru- 
ją się wokół poszukiwania uczu- 
cia. Nie romantycznego, lecz 
przyjacielskiego i nie na życze- 
nie własne, ale na życzenie wła- 
snego ego, które zostało nielicho 
urażone, gdy pewnego przyjem- 
nego wieczoru znajomi Francois 
rzucili mu w twarz mało przy- 
jemną nowinę: w oczach innych 
jest egoistą, arogantem i smuta- 
sem. Co za tym idzie, wszyscy 
uważają, że nie stać go na przy- 
jaźń. Niczym chłopczyk, które- 
mu zabrano ukochanego resora- 
ka (tu: poczucie bycia ideałem), 
Frangois wchodzi w absurdalny 
zakład — w ciągu 10 dni zobowią- 


zuje się do przedstawienia świa- 
tu najlepszego przyjaciela. Tym 
samym uratuje własny honor i... 
drogocenną antyczną wazę, 
przedmiot zakładu. 

Desperackie poszukiwania (bo 
przyjaciela w istocie nie ma) pro- 
wadzą od notesu z numerami 
znajomych z podstawówki do za- 
czepiania obcych na ulicy, a nie- 
oczekiwany finał znajdują w tak- 
sówce. Jej kierowcę — Brunona 
— różni od Francois wszystko (jest 
fajttapowatym altruistą z darem 
nawiązywania kontaktów), a łą- 
czy tylko chęć znalezienia brat- 
niej duszy. Wzajemnie okazują 
się dla siebie lekarstwem — wia- 
domo bowiem, że przeciwień- 
stwa się przyciągają. 

Banał Ba, jeden z wielu. Film 
Leconte'a utkany jest z takich 
właśnie usłyszanych od babć al- 
bo wyczytanych w bajkach zło- 
tych myśli: że przyjaźni nie da 
się kupić, że to, czego szukamy 
gdzieś w chmurach, mamy zaz- 
wyczaj tuż pod nosem itd. 
Wychodzimy z kina z przyjemną 
lekkością ducha. Ale z porówny- 
walną lekkością ulatuje z nas 
ta garść gładkich obrazków 
i sentencji. Może zamiast powie- 
lać schematy i sięgać do bajek, 
wystarczyło pokazać, jak się ma- 
ją naprawdę sprawy z samotno- 
ścią w wielkich miastach? Hu- 
mor byłby nieco łżej strawny 
— bo nie lukrowany, lecz gorzko- 
-ironiczny — a i wiele złotych bab- 
cinych i bajkowych myśli na 
pewno by się skompromitowało. 
KAROLINA PASTERNAK 


EJ —> Komedia jednorazowego użytku. Przyjemna i banalna zarazem. 
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Antena 


Premiera: 28.09 
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(LA ANTENNA) Argentyna 2007. Scenariusz i reżyseria: Esteban Sapir. Zdjęcia: Cri- 
stian Cottet. Muzyka: Leo Sujatovich. Scenografia: Daniel Gimelberg. Obsada: Ale- 
jandro Urdapilleta, Valeria Bertuccelli, Julieta Cardinali, Rafael Ferro, Raul Hochman, 
Ricardo Merkin. Dystrybucja: Art House. Czas: 90 





WŁAŚCICIEL TELEWIZJI CHCE ZOSTAĆ TOTALITAR- 


NYM WŁADCĄ MIASTA. 


Podobno Esteban Sapir pracowat 
nad „Anteną” osiem lat. Wcześ- 
niej byt wziętym w Argentynie 
operatorem. I taki, operatorski 
właśnie, jest jego film. Olśnie- 
wający formalnie, ale —- mimo 
powagi tematu — miałki mery- 
torycznie. 
Nie wiem, co było pierwsze 
- pomysł na fabułę czy na poe- 
tykę. Jedno tłumaczy drugie, 
jednak w sposób zbyt łatwy 
i oczywisty. Skoro bowiem akcja 
dzieje się w mieście, w którym 
odebrano ludziom głos, to film, 
rzecz jasna, musi być utrzymany 
w stylistyce kina niemego. Reży- 
ser postanowił nawiązać przede 
wszystkim do tego, co w owym 
kinie było najbardziej płodne ar- 
tystycznie — do ekspresjonizmu 
i surrealizmu. Nie dość więc 
czarno-białych zdjęć, tudzież 
licznych napisów. Dekoracje ja- 
ko żywo przypominają Metropo- 
lis z klasycznego dzieła Fritza 
Langa, z tamtej też produkcji za- 
pożyczono technologię ekspery- 
mentów, którym poddaje się 
obywateli. Tyle że rolę totalitar- 
nego uzurpatora odgrywa tym 
razem potentant telewizyjny. Je- 
go prawą ręką jest zabójca 
o paskudnym wyglądzie ni to 
staromodnego wampira (wiel- 
gachne zęby), ni to Człowieka- 
-Słonia (tu protestuję przeciwko 
tak stereotypowemu wykorzy- 
stywaniu osób zniekształconych 
fizycznie). 

Przesłanie jest równie łatwe 
i oczywiste — telewizja zapano- 


wała nad naszymi umysłami, 
emocjami i wyobraźnią. Przera- 
bia nas na bezmyślną i bezwol- 
ną papkę. Film brnie w dętą 
alegorię zakończoną sentymen- 
talnym akordem. Nawet jednak 
w obrębie tej poetyki wiele rze- 
czy się zwyczajnie nie tłumaczy. 
Dlaczego np. śpiewaczka — jedy- 
na, która zachowała głos — nie 
ma dla odmiany twarzy, a jej syn 
pozbawiony jest oczu? Pewnie 
chodziło o to, żeby było trochę 
surrealistycznie, tyle że surre- 
alizm to tutaj stylistyczny orna- 
ment, a nie element spójnej 
i uzasadnionej pod każdym 
względem koncepcji. 

Podziwiam wyrafinowaną grę 
światłocieni, misterne nakłada- 
nie się ujęć, detale kostiumów 
i charakteryzacji. Ale moje ser- 
ce i inne organy pozostały zim- 
ne jak lód. Zresztą „Antena” 
najlepiej podsumowuje się sa- 
ma w scenach, gdy bohatero- 


wie zdejmują z twarzy sztuczną 
i zastygłą łzę. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 





ES -> Hotd dla kina niemego. Misterny, ale miałki. 
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Odgrobadogroba 
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Premiera: 31.08 


Stowenia/Chorwacja 2005. Scenariusz i reżyseria: Jan Cvitković. Zdjęcia: Simon Tan- 
sek. Muzyka: Aldo lvaneie. Obsada: Gregor Baković, Drago Milinovć, Sonja Savić, Moj- 
ca Fatur, Domen Remskar. Dystrybucja: Vivarto/Tofifest. Czas: 103' 


MIESZKANIEC SŁOWEŃSKIEGO MIASTECZKA ZARABIA 
NA ŻYCIE, WYGŁASZAJĄC MOWY POGRZEBOWE. 


Jan Cvitković pokazat matomia- 
steczkową siermięgę, która zazwy- 
czaj jest śmieszna, ale często bywa 
naprawdę straszna i smutna. Pero 
(Gregor Baković) dawno prze- 
stał wyrywać kartki z prywatne- 
go kalendarza. To nie ma sensu. 
Ciągle jest przecież tym samym 
starym kawalerem żegnającym 
dezerterów z życia. Bo Pero wy- 
konuje osobliwą profesję: jest 
pogrzebowym mówcą, funeral- 
nym wodzirejem. I wkłada w ten 
swój tragikomiczny zawód 
wszystkie nabyte i wrodzone ta- 
lenty, finezję i egzaltację. W jego 
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poetyckich mowach pospolici 
bohaterowie dnia codziennego 
szybują na anielskich skrzy- 
dłach w stronę niezwykłości. Zy- 
skują nieśmiertelność. Wzrusza 
się wtedy rodzina, wzrusza mia- 
steczko. A lipcowy czas znowu 
leniwie się przeciąga — przed po- 
łudniową drzemką. 

W postaci ujmującego Pero ogni- 
skują się znane nam dobrze twa- 
rze ambitnych pracusiów marzą- 
cych o erupcji nieoczekiwanego 
talentu, tych wszystkich smut- 
nych, nieciekawych chłopców 
i zakompleksionych dziewczyn 


czytających po cichu i ze złością 
o sukcesach kolegów. Pero jest 
do nich (do nas?) podobny. Jest 


bardzo zwyczajny, bardzo samot- 
ny. Ale chce być niezwykły. Tylko 
jak to zrobić? Co robić? 

Dookoła bowiem kwitnie w naj- 
lepsze apatia. Jedna siostra 
Pera wychowuje syna i nie- 
ustannie kłóci się z mężem 
— prowincjonalnym chamem; 
druga lewituje pomiędzy ordy- 
narną jawą, a poetyckim snem. 
Coraz częściej jednak zasypia. 
Być może wkrótce Pero napisze 
dla niej piękny funeralny po- 
emat? Pogrzebowy bajarz stara 
się być dla wszystkich serdecz- 
ny, jest lojalny i akuratny. Bar- 
dzo podoba mu się Renata, 
wiejska piękność, która ma jed- 
nak wielkomiejskie potrzeby 
seksualne. Strasznie chciałaby 
zaszaleć w stylu sado-maso. Ale 
z Pero? Niemożliwe. 

Cvitković portretuje małe absur- 
dy codzienności. Niektóre są za- 
bawne. Dedo — ojciec bohatera 





— codziennie ożywia się tylko 
w momencie, gdy wymyśla nowy 
sposób na samobójstwo. Każda 
kolejna próba jest nieudana. Bo 
w Kast nikt nie potrafi się nawet 
porządnie powiesić. Do czasu. 
Film, który wydawał się błahą, 
sympatyczną komedią, nagle 
zmienia klimat. Gdy źli ludzie 
na zawsze zniszczą spokój szalo- 
nej siostry Pera, świat pozorów 
i lepkiej sielanki wywieje roz- 
pacz, zemsta i poniżenie. Lato 
w Kast brutalnie się wtedy skoń- 
czy. Kartka z kalendarza z roze- 
braną lipcową laską zostanie 
w końcu zdarta. 

Czas wreszcie ruszy do przodu. 
Nadrobi nieskończenie puste 
minuty i godziny, zamknie bez- 
czasową arkadię. I nic już nie 
będzie wyglądało tak samo. Pod- 
czas finałowego pogrzebu wy- 
gadanemu dotąd Pero po raz 
pierwszy zabraknie słów. Po raz 
pierwszy zobaczy śmierć nap- 
rawdę. Przez łzy. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Simpsonowie — wersja kinowa 
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Premiera: 3.08 
(THE SIMPSONS MOVIE) USA 





007. Reżyseria: David Silverman. Scenariusz: Mike Scully, Matt Groening, James L. Brooks, Al Jean, lan 


Maxtone-Graham, George Meyer, David Mirkin, Mike Reiss, Matt Selman, John Swartzwelder, Jon Vitti. Muzyka: Hans Zimmer. Polski 
dubbing: Miłogost Reczek, Barbara Zielińska, Joanna Wizmur, Dominika Kluźniak. Dystrybucja: Imperial-Cinepix. Czas: 87 


MIASTO SPRINGFIELD ZOSTAJE ODIZOLOWANE OD ŚWIATA SZKLANĄ KOPUŁĄ. 


Nonszalancki Homer Simpson pos- 
tanowit zutylizować w lokalnym je- 
ziorku odchody swojej ukochanej 
świni. Efektem był wysyp zmuto- 
wanej fauny, który wywołał re- 
akcję strony rządowej. Na mias- 
teczko Springfield nałożono 
szklaną kulę. Wściekli miesz- 
kańcy będą chcieli zlinczować 
Homera, jego żonę Margie oraz 
ich dzieci Barta i Lisę. Ale niko- 
mu włos z głowy nie spadnie, 
nawet dwie starannie zaczesane 
sztuki rosnące na głowie Home- 
ra. Kto bowiem stoi za Simpso- 
nami? Popkulturalny kapitał! 
Minęło prawie dwadzieścia lat 


od telewizyjnej premiery, nakrę- 








cono osiemnaście sezonów seria- 
lu, a Simpsonowie zdobyli milio- 
ny fanów na całym świecie. Tych 
ostatnich nie trzeba zachęcać do 
pójścia do kina, ale pozostałych, 
którzy nie śledzili telewizyjnych 
perypetii rodzinki, warto przeko- 
nać. Nie trzeba być fanem „żółt- 
ków”, żeby świetnie bawić się na 
kinowej wersji. 

Ciężar filmu dzierży na swoich 
zapasionych barkach Homer 
Simpson. To taki Groucho Marx, 
mający zapisane w scenariuszu 
najlepsze linijki i wyznaczający 
swoim postępowaniem kolejne 


| sms | — Niepoprawni politycznie, wyrafinowani i radośnie [ej Woj] 


zwroty akcji. Ta zaś ani na chwi- 
ę nie traci tempa. Żarty serwo- 
wane są na różnych płaszczyz- 
nach — począwszy od dialogów, 
poprzez charakter postaci na- 
wiązujący do społeczno-poli- 
tycznych stereotypów, a skoń- 
czywszy na zabawnych gestach 
czy minach, które drugoplanowi 
bohaterowie fundują co bardziej 
spostrzegawczym widzom. Żeby 


wyłowić to ostatnie, potrzebna 





est więcej niż jedna projekcja. 
Smakowite wstawki można dłu- 
go wyliczać: są nawiązania 


do toaletowych przyzwyczajeń 


George'a Michaela, jest także 
gry „Grand Theft 
Auto" oraz niesamowita parodia 
50., 
w którym to zwykle mali chłop- 


przeróbka 


kina science fiction lat 
cy najskuteczniej walczyli z pla- 
gą Marsjan. 

Twórcy polskiego dubbingu nie 
zapomnieli o rodzimej specyfice 
i wpletli w dialogi nawiązania do 
Lepperiady i innych dziwów na- 
szego politycznego podwórka. 
Na szczęście zabrakło tak ogra- 
nych płyt, jak np. „Yes, yes, 


yes"... „Simpsonowie” właściwie 
nie mają wad, a mają tę ogromną 
przewagę nad twórczością Treya 
Parkera South 


Park", „Ekipa Ameryka”), że są 


(„Miasteczko 


o wiele bardziej strawni dla ma- 
sowej publiczności. Nie ma tu 
ekstremów — czy to koszarowego 
humoru, czy kpienia z przyna- 
leżności rasowej — jest tylko sta- 
rannie ukryta złośliwość. A sam 
humor szybuje o wiele wyżej niż 
u konkurencji. Nachosy z sosem 
serowym w garść i do kin! 


PIOTR MAŃKOWSKI 


a to ttumy kochają Simpsonów. 
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PACHNIDŁO 


Perfume: The Story of a Murderer. Reżyseria: Tom Tykwer. Dystrybucja: Gutek Film. 


Z ekranu śmierdzi. Chwilami wręcz cuchnie! Smród spoconych 
ciał. Odór targowiska. Siła sugestii obrazu jest tak wielka, że 
czujemy to wszystko. Film Toma Tykwera powtarza sukces 
„Pachnidła” — książki. W powieści Patricka Siskinda zapacho- 
wa iluzja została stworzona za pomocą słów. W filmowej wer- 
sji Tykwer robi to samo dzięki sugestywnej aranżacji kadru, 
poprowadzeniu kamery, dobraniu kolorystyki i dbałości o naj- 
drobniejszy detal scenografii. Kiedy kamera węd- 
ruje wśród straganów z mięsem, czujemy zapach 
nadpsutych ochłapów. Kiedy trafia do pracowni 
wytwórcy pachnideł, czujemy składniki wytwa- 
rzanych w niej perfum. 

„Pachnidło” sprawdza się także jako kostiumowy 
dreszczowiec. Znajomość książki nie przeszkadza 
w oglądaniu filmu. Tykwer bowiem znalazł ideal- 
ny sposób na jej sfilmowanie. Skupił się na czys- 
tym widowisku, nie próbując dopisywać - jak 
w swoich poprzednich filmach — tzw. drugiego 
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dna. Nie próbował również za wszelką cenę przelicytować 
książkowego oryginału. Filmowe „Pachnidło” to historia obse- 
sji i historia zbrodni. Podejrzewam, że nawet Stanley Kubrick 
— który kiedyś myślał o sfilmowaniu książki Siskinda — nie 
zrobiłby lepszego filmu. Wyczucie zawiodło Tykwera tylko 
w jednej scenie — finałowej orgii. 

Udało mu się też idealnie dobrać głównego bohatera. W wyś- 
cigu po rolę mordercy obdarzonego genialnym 
zmysłem powonienia startowały największe sławy 
kina z Leonardo DiCaprio na czele. Tykwer posta- 
wił na mało znanego Bena Whishawa, ale był to 
strzał w dziesiątkę. Od samego spojrzenia tego 
chłopaka przechodzą ciarki! 

W dodatkach znajdziecie dokument o kulisach 
produkcji, wywiady z aktorami (m.in. Benem Whi- 
shawem, Alanem Rickmanem i Dustinem Hoffma- 
nem), migawki z planu oraz zwiastuny. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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GRBAVICA %*%k%k%k 
Austria/Bośnia i Hercegowina/ 
Niemcy/Chorwacja 2006. 
Reżyseria: Jasmila Żbanić. 
Dystrybucja: Kino Świat 

Złoły Niedźwiedź na festiwalu 

w Berlinie. Tytut jest nazwą dziel- 
nicy Sarajewa, które wraca do ży- 
cia po wojnie. Ale życie to wciąż 
jest ciężkie i naznaczone wojen- 
nymi dramatami. Wielka Mirjana 
Karanović gra matkę samotnie 
wychowującą nasłoletnią córkę, 
przed którą ukrywa prawdę o jej 
ojcu. Proste, wiarygodne, poru- 
szające. A jednocześnie ważne 
jako głos przypominający o tym, 
że to kobiety są głównymi ofiara- 
mi męskiej przemocy. (BŻ) 





NOTATKI O SKANDALU 
kkk 

Notes on a Scandal. Wlk. Bry- 
tania 2006. Reżyseria: Richard 
Eyre. Dystrybucja: Imperial 
Mocny, za mocny dramat 

o dwóch nauczycielkach. Barba- 
ra (Judi Dench) to samotna ko- 
bieta, która zaczyna szantażo- 
wać młodszą koleżankę (Cate 
Blanchett), gdy odkrywa, że ta 
ma romans z uczniem. Koncer- 
towo jest to zagrane, ale reżyser 
niepotrzebnie przyciska pedał 
tam, gdzie przydałoby się trochę 
subtelności. Pcha film w stronę 
thrillera, a z Barbary czyni socjo- 
patkę. Jednak sama rozgrywka 
psychologiczna między kobietami 
jest emocjonująca. Dodatki: ko- 
mentarz, reportaż z planu. (BZ) 
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HANNIBAL. PO DRUGIEJ 
STRONIE MASKI %% 
Hannibal Rising. USA 2006. 
Reżyseria: Peter Webber. 
Dystrybucja: SPI. 

Hannibal Lecter już nie jako ale- 
goryczne uosobienia zła, ale 
przeciętny facet, któremu odbiło 
po traumatycznych przejściach. 
Nawet nie mówi głosem Anthony 
Hopkinsa! To koniec jego kariery. 
Bo siła Lectera leżała w tajemni- 
czości, niejednoznacznościach. 
Tymczasem film dopowiada jego 
historię, pokazuje, dlaczego Lecter 
zaczą! zjadać swoje ofiary, popi- 
jając je szklaneczką chianti. A im 
więcej o nim wiemy, tym mniej 
ciekawą jest postacią. (EC) 


PRESTIŻ 


UW 


PRESTIŻ kkk 

The Prestige. USA 2006 
Reżyseria: Christopher Nolan 
Dystrybucja: Galapagos Films 
Opowieść o dwóch rywalizują- 
cych ze sobą magikach. Akcja 
rozgrywa się w wiktoriańskiej 
Anglii, co zostało przez Nolana 
ograne wizualnie. Mroczne kli- 
maty to jego specjalność. Wie- 
lowarstwowa intryga prowadzi 
ku zaskakującej (teoretycznie) 
puencie, ale jak to zazwyczaj 
bywa w przekombinowanych 
filmach, finat rozczarowuje. 
„Presliż” to także pojedynek 
Hugh Jackmana i Christiana 
Bale'a. Ale w pamięć zapada 
David Bowie jako ekscentryczny 
Tesla. Dodatki: pamiętnik reży- 
sera, galeria zdjęć. (EC) 
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HOLLYWOODLAND %%%% 
USA 2006. Reżyseria: Allen 
Coulter. Dystrybucja: Imperial. 
Zrealizowany w konwencji czar- 
nego kryminału film Coultera 
(Rodzina Soprano”) jest oparty 
na historii tajemniczej śmierci 
pierwszego odtwórcy roli Super- 
mana, George'a Reevesa (Ben Af- 
fleck). Oficjalny wynik śledztwa to 
samobójstwo, ale prywatny de- 
tektyw (Adrien Brody) ma wqfpli- 
wości. Osłałecznie w filmie poja- 
wia się kilka alternatywnych kon- 
cepcji tego, co się stało. Świetne 
role drugoplanowe (Hoskins jako 
producent MGM). Dodatki: sceny 
niewykorzystane, reportaż z pla- 
nu, komentarze. (AZ) 


RENAISSANCE %*%k% 

Francja 2006. Reżyseria: 
Christian Volckman. 
Dystrybucja: Monolith 
Spotkanie Fritza Langa i Franka 
Millera w futurystycznym Paryżu). 
Kolejna po „Waking Life” (2001) 

i „Przez ciemne zwierciadło” 
(2006) Linklatera animacja rotos- 
kopowa (zdjęcia z aktorami prze- 
niesione do komputera). Francu- 
skiej czarno-białej animacji blisko 
do „Sin City”, ale mimo hipnoty- 
zującej estetyki i niewątpliwego 
stylu, razi banalną fabułą. Posta- 
cie mówią głosami angielskich 
aktorów, którzy nie brali udziału 
w zdjęciach, m.in. Daniela Cra- 
iga. Warto zobaczyć, bo każdy 
kadr sprawia wrażenie intrygują- 
cej litografii. Bez dodatków. (AZ) 


INFILTRACJA 
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INFILTRACJA %%%k 
Departed. USA 2006. 
Reżyseria: Martin Scorsese. 
Dystrybucja: Galapagos Films. 
To paradoks, że ze wszystkich fil- 
mów Martina Scorsese Oscara 
dostata właśnie „Infiltracja”, 
zamerykanizowana przeróbka 
azjatyckiego hitu. Oczywiście, film 
na nagrodę zasłużył — jest bez 
zarzutu od strony warsztatu reży- 
serskiego, świetnie zagrany, 

ale... Nie dać za „Taksówkarza” 
czy „Wściekłego byka”, a dać za 
„infiltrację”? Perfekcyjnie zrobioną, 
ale będącą tylko przeróbką cu- 
dzego filmu. Sam Scorsese był 
zdziwiony. Dodatki: dokumenty, 
sceny niewykorzystane. (EC) 





ROCKY BALBOA %*%% 

USA 2006. Reżyseria: Sylvester 
Stallone. Dystrybucja: Imperial. 
Szósta część przygód Rocky 'ego. 
Nakręcona według tego samego 
schematu, co wszystkie pozosta- 
te: trening, zatamanie, wewnętrz- 
ne odrodzenie i walka na ringu 

Z całego filmu jak zwykle najlep- 
Szy jest bokserski pojedynek. Dy- 
namiczny, z dobrze zbudowa- 
nym dramatyzmem. A grany 
przez Słallone'a Rocky — jako 
słarzejący się mistrz, który nie 
potrafi dotrzymać kroku szybko 
zmieniającemu się światu - ma 
w sobie coś przejmująco auto- 
biograficznego. Dodatki: sceny 
niewykorzystane, komentarz Stal- 
lone'a, alternatywne zakończenie, 
reportaże, zwiastuny. (EC) 





KRWAWY DIAMENT %%%% 
Blood Diamond. USA 2006 
Reżyseria: Edward Zwick. 
Dystrybucja: Galapagos Films 
Afrykańskie konflikty i kwestia od- 
powiedzialności za nie Zachodu 
to ostatnio populamy temat w ki- 
nie. Film Zwicka dzieje się pod- 
czas wojny domowej w Sierra Le- 
one w latach 90. XX w. Bohatero- 
wie: afrykaner-przemytnik Archer 
(Leonardo DiCaprio) i tubylec, 
Vandy (Djimon Hounsou) próbują 
zdobyć cenny różowy diament. 

W tle krwawe brałobójcze walki, 
nędza i chaos charakterystyczne 
dla tamtej części świata. Dodatki: 
sceny dodatkowe, reportaż 
„Dziennikarstwo na froncie”. (AZ) 





SISTERS %* 

USA 2006. Reżyseria: 

Douglas Buck 

Dystrybucja: Vision 

Remake niezbyt znanego horroru 
Briana De Palmy. Małeriat jest 
obiecujący: syjamskie bliźniacz- 
ki, amoralny lekarz, tajemnica 
skrywana przez lata... tyle że 
nic z tego nie wynika, a w każ- 
dym rozie nic, co przykułoby 
uwagę widza. Fabuta rozpływa 
się w niemiłosiernie rozciągnię- 
tych sekwencjach, makabra nie 
przeraża, oniryczne wizje wień- 
czące film nie podsumowują 
opowiedzianej historii, prowokują 
natomiast do pytań o finansową 
kondycję przedsięwzięcia. Dla 
fanatyków ze sporym zapasem 
wolnego czasu. (MN) 








STRAJK %% 

Die Heldin von Danzig. Niem- 
cy/Polska 2006. Reżyseria: 
Volker Schlóndorff. 

Dystrybucja: Best Film 

Nijaki, wątlutko wyreżyserowany 
obraz o narodzinach „Solidarno- 
ści” inspirowany biografią Anny 
Walentynowicz. Ona sama sta- 
nowczo odmówiła firmowania tej 
produkcji swoim nazwiskiem i po 


stąpiła słusznie. Sztucznych dialo- 


gów, groteskowego wizerunku 
polskich robotników, chaotyczne: 
go montażu i zdumiewających 
uproszczeń w fabule nie uspra- 
wiedliwia spojrzenie z perspekty- 
wy lat i zdystansowanych wy- 
obrażeń obcokrajowca. (MN) 


W STRONĘ SŁOŃCA ***%k 
Sunshine. Wlk Brytania 2006 
Reżyseria: Danny Boyle 


Dystrybucja: Imperial 
Danny Boyle nie przestaje zaska- 
kiwać. Zaczął od niedających się 


jednoznacznie sklasyfikować, nie- 


zależnych produkcji, a skończył 
na kinie gatunków. Najpierw zro- 
bił horror, teraz science fiction 

o wyprawie, od której zależy 
przyszłość ludzkości. Od efektów 
specjalnych ważniejsze sq relacje 
między bohaterami. Boyle'owi 
udało się sugestywnie nakreślić 
klimat klaustrofobii, panujący na 
słatku kosmicznym. Dodatki: al- 
ternatywne zakończenie, niewy- 
korzysłane sceny. (EC) 





ŻYCIE NA PODSŁUCHU %%%k 
Das Leben der Anderen. Niem- 
cy 2006. Reżyseria: Florian 
Henckel von Donnersmarck 
Dystrubucja: Monolith 

Głośny, choć niekoniecznie wybit- 
ny film o NRD-owskiej slużbie 
bezpieczeństwa, Słasi. Jej oficer 
(Ulrich Muhe) dostaje rozkaz pod 
słuchiwania pisarza, którego wła- 
dze podejrzewają o wspieranie 
opozycjonistów. Ale to nie fabuła, 
chwilami zbyt melodramatyczna 
ani też nie przemiana bezduszne- 
go służbisty w dobrego człowieka 
są tu najciekawsze. Debiutujące- 
mu reżyserowi Świetnie udało się 
oddać NRD-owskq atmosferę 
strachu i braku nadziei. (BZ) 


IMF 


UPIÓR W OPERZE *kk* 

The Phantom of the Opera. USA 1925. 
Reżyseria: Rupert Julian, Edward Sed- 
gwick, Ernst Laemmle, Lon Chaney. 
Dystrybucja: Mayfly 

Podobno nasze prababki mdlały, kiedy 
Lon Chaney jako tytułowy bohater zdejmo- 
wal maskę. Jego „zdeformowana* twarz przypominająca odartą ze skó- 
ry czaszkę robi wrażenie nawet dziś, w dobie efektów komputerowych. 
Chaney był mistrzem charakteryzacji. Nie bez powodu nazywano go 
człowiekiem o tysiącu twarzy. Film jest ekranizacją powieści Gastona 
Leroux. Jedną z pierwszych i jedną z najlepszych. Oczywiście, nieco 
się zestarzat, ale nadal zachwyca poetyką grozy, umiejętnie wygrywając 
możliwości, jakie daje operowanie światiem i cieniem. Kulisy powstania 
filmu to jeden z pierwszych przykładów wojny o prawo do artystycznej 
niezależności. „Upiór...” byt kilkakrotnie przerabiany. Reżyser Rupert Ju- 
lian został odsunięty przez wytwómię, jego następcę zmuszono do zro- 
bienia komediowych dokrętek. W 1929 roku film udźwiękowiono. 

„Upiór w operze” jest pierwszym tytutem z „Dark Collection”. (EC) 





Gdzie rozgrywa się akcja „Upiora w operze”? 
w Mediolanie 
w Nowym Jorku 
w Paryżu 

Do wygrania 10 ptyt DVD z filmem oraz plakat. 
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VOX POPULI | stopka 


ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 
Drodzy Czytelnicy, czekamy na Wasze re- 
cenzje filmów, które widzieliście ostatnio 
(objętość tekstu: do 1500 znaków). Najcie- 
kawsze z nich wydrukujemy. 





Redakcja 


FILMOWA JAZDA BEZ TRZYMANKI 

O nowym projekcie Tarantino pisano 
sporo — sam reżyser wielokrotnie podkreślał 
fascynacje, którym dał wyraz w znakomi- 
tym „Death Proof". Europejczykom trady- 
cja „Grindhouse'u"” nie jest znana. I tym 
większe słowa uznania należą się twórcy 
kultowego „Pulp Fiction”, gdyż kolejny raz 
przybliża szerzej nieznane, a przecież nie- 
wątpliwie interesujące i warte poznania zja- 
wiska: „Death Proof" doskonale oddaje kli- 
mat podrzędnych kin i niskobudżetowych, 
niezwykle krwawych filmów, które realizo- 
wali nieskrępowani przez wielkie wytwór- 
nie pasjonaci. Taśma jest celowo porysowa- 
na, miejscami urywa się montaż, raz nawet 
obraz robi się czarno-biały. (...) 
Już od pierwszych scen rozpoznajemy cha- 
rakterystyczny styl Tarantino. Twórca nie 
spieszy się z akcją i niemal ślamazarnie 
prezentuje typowe dla siebie rozbudowane 
i dopracowane dialogi, które stanowią jego 
znak rozpoznawczy. Niespodziewanie 
przerywa jednak widzowi delektowanie się 
każdym słowem wypowiedzianym przez 
śliczne bohaterki i serwuje charakterys- 
tyczną z kolei dla „Grindhouse'u” krwawą 


jatkę. Wyraźnie cieszy go epatowanie prze- 
mocą — najbardziej brutalne sekwencje 
prezentuje kilkakrotnie, z różnych ujęć ka- 
mery. Bez wahania daje widzowi to, czego 
pragnie, tylko być może wstydzi się do te- 
go przyznać. 

Nie do przecenienia jest niepowtarzalny kli- 
mat filmu, który w dużej mierze buduje mu- 
zyka i zdjęcia wykonane przez samego reży- 
sera. (...) Jego fani odnajdą w „Death Proof" 
celowo powtórzone elementy z wcześniej- 
szych dokonań twórcy — pojawiające się chy- 
ba w każdym jego filmie ujęcie z bagażnika 
auta, gdy bohaterowie otwierają maskę; po- 
dobnie do „Wściekłych psów" sfilmowany 
mistrzowski dialog przy stole czy natrętne 
ujęcia kobiecych stóp. Smaczków jest więcej 
— liczne cytaty z filmów z McQueenem czy 
ze „Znikającego punktu”, który jest przywo- 
łany i w rozmowie, i w tekście filmu. (...) Ta- 
rantino kolejny raz bawi się w kino i pozosta- 
wia niezatarte wrażenie obcowania z czymś 
niezwykłym — tylko w jego wykonaniu taka 
kombinacja jest możliwa. 

KRZYSZTOF CZAPIGA 


Można lubić Quentina za wiele rze- 
czy: za dobór świetnej muzyki do filmów, 
banalnie śmieszne i bliskie życiu dialogi, 
nieoczekiwane zwroty akcji, ironię i prze- 
rabianie wytartych klisz filmowych na fil- 
my, które „same się oglądają". Ale „Death 
Proof" ma tylko pierwszą z tych cech. 


Ogólnie mówiąc, dostajemy skrzyżowanie 
filmów „M jak miłość" (głębia postaci ko- 
biecych) z „Modą na sukces" (dialogi) oraz 
„Niezwyciężonym” (w roli głównej David 
Hasselhoff w wersji schwarz). Po nudnych 
jak flaki z olejem dialogach, w których nic 
się nie dzieje, a jedynym ruchem w scena- 
riuszu jest ruch pupy, dostajemy zalążek 
akcji, by się obudzić, ale to na nic. 

Oto akcja przenosi się w inne miejsce, by 
znów zawitały nudne jak posiedzenie komi- 
sji śledczej gadki z lekkim skrętem w stronę 
tematyki facetów i samochodów. Z filmu 
broni się jedynie ostatnie 10 minut, wywo- 
łując fascynację jakością zdjęć i akcji, a jed- 
nocześnie uśmiech, gdy w iście westerno- 
wym stylu „czarny samochód goni biały 
samochód". (...) U Tarantino najbardziej ce- 
niłem fakt, że nawet postaci pojawiające się 
w epizodach miały jako taką wyrazistość, 
były jednocześnie kiczowate i psycholo- 
gicznie prawdopodobne (...). W najnow- 
szym filmie Quentina tego tricku nie 
uświadczysz. Każda postać jakby patykiem 
pisana, a jedynym gościem „ok” wydaje się 
Stuntman Mike, zanim w połowie filmu, 
przestanie podlegać jakiejkolwiek psycho- 
logii i prawdopodobieństwu, a przynaj- 
mniej nic o powodach jego zachowania nie 
wiadomo. Podsumowując, panie Tarantino, 
wpadki się zdarzają, czekamy na coś mniej 
krzykliwego, ale chwytającego za bebechy, 
ech... taka „Jackie Brown"... to był filmik! 

GOMBRO 
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pokwitowanie dla prenumeratora 





45 OFERTA SPECJALNA 










2 WYDANIA WIĘCEJ W PRENUMERACIE 


Teraz dostaniesz 14 wydań w cenie 12 i prezent niespodziankę od redakcji! 


IE ZWLEKAJ, 
Z OKAZJI! 






TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN RZ cza 


Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu FILM w cenie 82,80 zł, 
otrzymasz w specjalnej ofercie dwa wydania więcej ADRES i 


oraz prezent niespodziankę od redakcji magazynu. 
Dla naszych statych czytelników przygotowaliśmy atrakcyjne nagrody 
w postaci filmów DVD. Dzięki naszej ofercie prenumeraty: 
ś + w/ oszczędzasz pieniądze, 

s" [| płacisz za egzemplarz tylko 5,91 zt, a więc taniej niż w kiosku; 
w/ oszczędzasz Czas, 

otrzymujesz egzemplarz pocztą do domu po ukazaniu się 

kolejnych numerów; 
w/ masz pewność, że Twój ulubiony magazyn trafi do Ciebie 
Nagradzam ich wiernych w każdym miesiącu, 

Iników ma u! a Ty nie ponosisz dodatkowych kosztów związanych z wysyłką. 


A 
REQUIEM 





Aby zamówić prenumeratę, wystarczy wypełnić poniższy odcinek wpłaty i dokonać płatności w banku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego 
numeru po otrzymaniu wpłaty. Jeżeli chcesz, możesz zapłacić poniższą kwotę na podany na odcinku wpłaty rachunek bankowy bezpośrednio ze swojego konta 
w placówce banku lub przez Internet. Pamiętaj, aby w takim przypadku jako tytuł wpłaty wpisać: „Prenumerata FILM" oraz podać swoje dokładne dane adresowe. 


O OTRZYMANIU NAGRODY DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZAMÓWIEŃ, OFERTA WAŻNA DO WYCZERPANIA NAKŁADU PŁYT. 
W PRZYPADKU, GDY ZAPAS ZAMÓWIONEJ PŁYTY ZOSTANIE WYCZERPANY, DECYZJĘ O WYSŁANIU INNEJ PODEJMUJE REDAKCJA, 
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stempel dzienny 





KINOFILIA | adam wajrak 


KRUK Z OCZAMI 


PODKRĄZONYMI 


Podrabiat legitymację, by obejrzeć „Rój”. 
Kręci go „Mikrokosmos” i kino „Zubr”. 
ADAM WAJRAK na sowach zna się niczym 
David Lynch. I walczy o Rospudę. 


FILM: Płaczesz na „Płaśku”? 
ADAM WAJRAK: Jeżeli już, to na 
pewno bardziej ruszała mnie 
książka niż film; z tego, co pa- 
miętam, był jakiś taki nijaki. 

F: A może wzruszasz się tylko na 
filmach o Świętym Mikotaju? 

AW: Jak się objem i tak leżę 
przed telewizorem, jak na Polaka 
przystało, to się wzruszam na 
każdym filmie o Mikołaju, który 
pokazują w święta. Zresztą tak 
naprawdę nawet nie musi być 
o Mikołaju. W tym czasie wzru- 
sza mnie do łez cokolwiek. Bar- 
dzo to niezdrowe. 

F: Lubisz horrory w stylu „Ślimaki” 
albo „Rój”? 

AW: Domyślam się, że „Ślimaki” 
to jakiś horror w stylu „Gigan- 
tycznych kleszczy”, proszę więc 
nie porównywać go z „Rojem" 
— znakomicie zrobionym thrille- 
rem, na który przekradałem się 
do kina, fałszując legitymację 
szkolną. Niedawno znów wi- 
działem „Rój”. Super. Nic się nie 
zestarzał. Spór między wojs- 
kowym chcącym potraktować 
pszczoły bronią masowej zagła- 
dy, a naukowcem, który — choć 
całe życie przewidywał konflikt 
między owadami a człowiekiem 
— tłumaczy generałowi, że tak 
nie można... Że od pszczół zale- 
ży nasza gospodarka. Odwiecz- 
ny konflikt intelektu z siłą. Bła- 
gam, nie porównujcie „Roju” ze 
„Ślimakami”, które podobno wy- 
jadają mózgi! 

F: Co myślisz o filmie „Krokodyl 
Dundee”? 

AW: Bardzo miła przygodowa 
opowieść. Od czasu, gdy ją zoba- 
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czyłem, bardzo chciałem 
pojechać do Australii, no 
i kiedyś zostałem tam wysłany 
na całe 5 dni, co — zważywszy na 
czas przelotów — było istnym sza- 
leństwem. Ale poznałem takiego 
faceta, jak Dundee. Co prawda, 
tak się nie ubierał, ale jak go 
spytałem, czy według niego jesz- 
cze gdzieś w tasmańskich ostę- 
pach kryje się uznany za wymar- 
łego wilk workowaty, odpowie- 
dział: „Mogę ci powiedzieć, ale 
będę musiał cię zabić”. 

F: Wolisz „Ptaki” czy „Ptaki cierni- 
stych krzewów”? 

AW: Potwornie trudne pytanie. 
„Ptaki” to klasyka, no a „Ptaki 
ciernistych krzewów”... to też 
klasyka. Tyle że innego gatunku. 
Poza tym moje koleżanki z klasy 
były zafascynowane tym księ- 
dzem, który cały czas podrywał 
jakąś pannę. 

F: Kłóry z filmów zapadł ci bar- 
dziej w pamięć: „Zielony ptak” 
Szabó, „Długa rozmowa z pta- 
kiem” Zanussiego, „Płaki, pta- 
kom...” Komorowskiego czy może 
po prostu „Kruk”? 

AW: Ja więcej czytam niż oglą- 
dam. W kinie byłem lata temu na 
„Pianiście". Było to w kinie 
„Żubr” w Białowieży i, by obej- 
rzeć film, musieliśmy kupić z Nu- 
rią pięć biletów. Przepraszam 
więc, ale czy „Kruk” to taki film 
o facecie z podkrążonymi ocza- 
mi, co biega i wszystkich zabija? 
F: Coś w tym stylu. A jaki najlep- 
szy i najgorszy film ze zwierzętami 
w rolach głównych widziateś? 
AW: O najgorszym nie powiem, 
bo nieładnie wytykać palcem. 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


No, a najlepszy to „Czterej pan- 
cerni i pies". Tylko że psa grało 
tam kilka psów. 

F: O tytuty nieekologiczne pytać 
nie będziemy, bo takich jest mul- 
tum. Ale gdybyś miał wskazać ten 
jeden najlepszy film ekologiczny, 
to co byś wybrat? 

AW: Na pewno „Mikrokosmos”. 
Ten film pokazał, że nawet świat 
trawnika albo łąki i tzw. „robali” 
jest szalenie ciekawy. 

F: Czy głos Krystyny Czubówny 
pomaga w oglądaniu filmów 
przyrodniczych? 

AW: Zupełnie nie pomaga. Bo 
przykrywa głos prawdziwego 
lektora albo prowadzącego. Kry- 
styna Czubówna ma piękny głos, 
ale wolę słuchać oryginalnego 
sir Davida. 

F: Rozumiemy, że dzięki Nurii, 
twojej życiowej partnerce, jesteś 
wielbicielem kina hiszpańskiego. 
Jeśli tak, to jakiego? 

AW: Almodóvara. I tu ciekawost- 
ka. Dzięki Nurii wiem, że filmy 
Almodóvara to nie fikcja, ale 
prawdziwe hiszpańskie życie. 
I dlatego kiedyś chciałbym tro- 
chę pomieszkać w Sewilli. 


F: Czy poza „Samym życiem” 
miateś jakieś inne propozycje 
aktorskie? 

AW: Miałem i to się zaraz wyda. 
Ale praca na planie to dla mnie 


jak praca w kopalni. 

F: Podzielasz opinię Lyncha, że 
„sowy nie są tym, czym się wyda- 
ją”? Będziemy ci dozgonnie 
wdzięczni, jeśli nam zdradzisz, 
czym sq. 

AW: Nie wiedziałem, że Lynch 
tak się zna na ptakach! Dokład- 
nie tak jest. Sowa nie jest tym, 
czym się wydaje. Ptaki wydają 
się duże, a tak naprawdę są ma- 
łe. Gdyby oskubać takiego pusz- 
czyka, to zostałby niewielki kor- 
pusik, szalenie długie nogi i ma- 
leńka główka, w której najwięcej 
miejsca zajmują oczy, bo wielka 
głowa sowy to głównie pióra. 
Przez tę wielką głowę myślimy, 
że sowa to latająca inteligencja, 
ale przy kruku sowa to głupek 
albo po prostu bardzo sprawny, 
lecz mało pomysłowy myśliwy. 
Na ich temat krąży wiele mitów. 
Mówi się, że nie widzą w dzień. 
Widzą, i to znakomicie, i wiele 
sów to sowy dzienne. + 





ADAM WAJRAK — ur. 1972 r., autor książek o tematyce przyrodniczej, dzienni- 
karz związany z „Gazetą Wyborczą”, ekolog z wyboru. W 2006 roku zainicjował 
zbieranie podpisów pod petycją dotyczącą ratowania Doliny Rospudy. 
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DARMOWE KOŃCE 
DNI I TYGODNI 


ORAZ MINUT 


Darmowe końce dni i tygodni na lekkim przycisku do papieru 
to symbol zupełnie darmowych rozmów wieczorami i w week- WE 
endy w Plusie. Do tego najwięcej na rynku, czyli 1080 darmo- 
wych minut w Taryfie Kubali 75 — co miesiąc, przez cały czas 
trwania umowy. A czegotoniemający Sony Ericsson K750i już 
za złotówkę. Wykorzystaj każdą minutę w Taryfach Kubali w Plusie. 


Sprzedaż: 0 801 400 601 
Szczegóły w regulaminie i na www.plus.pl 7. WA zdjV. BR M zd kd z) 






